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CZASOPISMO DLA NAUCZYCIELI

O R G A N  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y
J U L IA N  K R Z Y Ż A N O W S K I

DROGA'MICKIEWICZA DO LITERATURY ŚWIATOWEJ

Od czasów na jdaw n ie jszych ludzkość ze czcią w ym aw ia  im iona tw ó r­
ców, w  k tó rych  dziełach zna jdu je  „sw ych  m yś li przędzę i  swych uczuć 
k w ia ty “ , ukazane w  sposób artystyczn ie  doskonały. Narody, k tó re  tw ó r­
ców tak ich  w ydają, szczycą się n im i jako  sw ym i k lasykam i i pragną, by  
jednostk i te b y ły  nie ty lk o  k lasykam i narodow ym i, ale rów nież św iato­
w ym i. Ź ród ła  jednak tak ich  pragn ień b yw a ją  różne: mętne i  czyste. 
M ętne —  to tak ie  czy inne p rze jaw y nacjona lizm u czy szow inizm u, chęć 
pokazania, że i  „m y  coś znaczym y“ . Czyste —  to g łębokie przekonanie 
o wartościach podziw ianego tw órcy , chęć podzielenia się n im  z in n ym i 
narodam i, a wreszcie słuszna ocena w łasnych osiągnięć i  zdobyczy w  dzie­
dzin ie sztuki. N iek iedy zresztą dużą ro lę  może grać tu ta j czynn ik  jeszcze 
in n y : chęć spojrzenia na podziw ianego przez ca ły naród tw órcę oczyma 
obcym i, by dla owego podziw u zdobyć podstawę szerszą, bardzie j obiek­
tyw ną, a w sku tek tego pewniejszą.

W  nie napisanych dotąd dziejach s ław y M ickiew icza, do k tó rych  
zresztą is tn ie je  bardzo w ie le  m a te ria łów  i  polskich, i  n iepolskich, odnaleźć 
b y  można krzyżow anie się w szystk ich  trzech odm ian czynników . N ie w da­
jąc się tu ta j w  próbę ich  charakteryzowania, trzeba je  jednak wspomnieć, 
bo ich  obecnością tłum aczy się fak t, iż w  nauce naszej próbowano już  
daw nie j odpowiedzieć na pytan ie , ja k  przedstaw ia się stanowisko tw ó rcy  
Dziadów  jako  klasyka światowego. Już tedy w  r. 1902 znakom ity  k ry ty k  
Ignacy M atuszewski ogłosił duże s tud ium  o Stanow isku M ick iew icza  
w  lite ra tu rze  wszechśw iatowej 1, w  stulecie zaś Pana Tadeusza Ju liusz K le i­

1 S tud ium  to, d ru kow ane  w  T yg o d n iku  Ilu s tro w a n y m , ukaza ło  się następn ie 
w  książce M atuszew skiego Twórczość i  tw ó rcy , W arszawa 1904.
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ner, autor na jg run tow n ie jsze j z m onogra fii poety, m ó w ił w  Paryżu, z ka te­
d ry  przezeń niegdyś zajm owanej, o M ick iew iczu  na tle  lite ra tu ry  św ia ­
tow e j 1.

O bydwa te stud ia  są k lasycznym i okazam i g łębokich i  w n ik liw y c h  
rozważań lite rack ich , zaw iera ją  m nóstwo u jęć tra fn y c h  i  s form ułow ań 
wręcz św ietnych. C zyta jąc je  dzisia j, w ie le  z n ich  można się nauczyć. 
M im o tych  w ie lk ic h  zalet n ie zadowalają nas one jednak, ponieważ za­
gadnienie w  n ich  postaw ione o trzym u je  rozw iązanie m ało p rzekonyw a­
jące. Usiłowano tam  bow iem  usta lić  w a ru n k i, k tó re  m usi spełniać pisarz 
zaliczany do tw órców  o znaczeniu św ia tow ym , i  rozum owanie oparte na 
spraw dzalnych powszechnie faktach  zastępowano pewnego rodza ju  spe­
ku lac ją  teore tyczno lite racką. M ów iono w ięc o wartościach ogólno ludzkich 
spotykanych w  dziełach poetów św ia tow ej s ław y, spraw ia jących  zaś, iż 
dzieła te mogą zainteresować czy te ln ika  o całe w ie k i odległego od pisarza, 
i  w artości te starano się jakoś uchw ycić, co jednak rzadko ty lk o  się uda­
wało. M ów iono dale j o tym , że pisarze św ia tow i są na jba rdz ie j typ o w ym i 
przedstaw ic ie lam i sw ych czasów i  dz ięk i tem u dorobek ich  w prowadza się 
do k u ltu ry  ogólnośw iatowej. W spominano wreszcie o p iękn ie  a rcydz ie ł 
lite rack ich , żyw ym  przez całe w ie k i i  spraw ia jącym , iż  u tw o ry , w  k tó ­
rych  one w ystępu ją , mogą oddzia ływ ać (z różną zresztą siłą) na czy te ln i­
ków  w ychow anych w  ku ltu rze  odm iennej ód te j, w  k tó re j ż y ł i  tw o rz y ł 
pisarz św ia tow y.

Rozważaniom tego typu , idea lis tycznym  i  da lek im  od p recyz ji, cho­
ciaż w iodącym  nieraz do w n iosków  n ie w ą tp liw ie  słusznych, p rzeciw staw ić 
można inne, oparte na porządnie zebranych i  zbadanych faktach. F ak ty  
zaś mówią, co następuje: N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że dzie ła lite ra ck ie  się­
gające rzędu arcydzie ł św ia tow ych są w  sy tu a c ji daleko gorszej n iż  dzieła 
plastyczne czy muzyczne. B y  zachwycać się obrazam i czy rzeźbam i M i­
chała A n io ła , w ysta rczy  je  w idzieć. B y  podziw iać Beethovena czy Chopi­
na, w ysta rczy ich  słyszeć. Są on i jednakowo dostępni ludz iom  w szystk ich  
czasów, posiadającym  odpowiednie przygotow anie. Inaczej natom iast w y ­
gląda pozyc ja  lite ra tó w  współczesnych w ym ie n io n ym  m istrzom  pędzla, 
d łu ta  czy tonu. B y  móc poznać A riosta , Goethego lu b  M ick iew icza, trzeba 
um ieć po w łosku, po n iem iecku, po polsku.

A le  tu ta j w łaśnie w ystępu je  w yraźn ie  czynn ik , k tó ry  dowodzi, iż 
wskazana różnica m iędzy lite ra tu rą  a p las tyką  i  m uzyką jes t w  gruncie 
rzeczy pozorna. M iło śn ik ie m  Hom era może być rów n ie  dobrze m yś liw y  
w  tajdze syb irsk ie j, ja k  d rw a l w  puszczy kanady jsk ie j, ja k  rzem ieśln ik  
czy chłop polski, p ie rw szy bow iem  może go czytać po rosyjsku, d ru g i po 
angielsku, dw aj wreszcie następni po polsku. P rzekład po lsk i A rios ta  
p e łn i dokładn ie taką samą funkc ję , ja k  sporządzona w  Polsce barw na 
podobizna M icha ła  A n io ła .

1 W  k ręgu  M ick ie w icza  i  Goethego, W arszaw a 1938.
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Z tego zaś w y p ły w a  wniosek bardzo doniosły, pozwalający odpow ie­
dzieć na py tan ie : k to  to są pisarze św iatow i? Oto ci, k tó rzy  w  przekładach 
ży ją  przez w iek i, k tó rz y  dzisia j zna jdu ją  w  świecie ilości czyte ln ików , 
ja k ich  n ig d y  może n ie  m ie li we w łasnych k ra jach . In n y m i s łow y: św ia to­
w y m i p isarzam i są ci tw órcy , k tó rz y  p rze łam ują  trudności związane z cza­
sem i  przestrzenią, k tó rych  czyta się w  ciągu w ieków , i  to w  kra jach ,
0 k tó rych  n igdy  n ie  m yś le li —  ja k  Hom er, k tó ry  nie dom yśla ł się nawet, 
że is tn ie ją  k ra je  znane dzisia j jako  Syberia lu b  Kanada.

B y  rozum owanie to by ło  zupełnie poprawne, wym aga ono jeszcze 
pewnego dodatku. W iem y m ianow icie , iż  tak  żałosny p ro d u k t k u ltu ry  
kap ita lis tyczno -bu rżuazy jne j, ja k  odmiana romansu krym ina lnego  zwana 
romansem de tektyw is tycznym , uzyskała rozgłos św ia tow y. Powieści Conan 
D oy le ’a lu b  jego marnego naśladowcy Edgarda W allace’a tłumaczono na 
m nóstwo języków . Czyżby to upoważniało tych  dw u pom ysłow ych pow ie- 
ściopisarzy do godności tw ó rców  św iatowych? B yn a jm n ie j, ja k  znowuż 
dowodzą fa k ty . D oyle  i  W allace m ie li po je d n ym  przekładzie, w yko n y ­
w anym  zresztą przeważnie przez tłum aczy, k tó rzy  pracow a li ty lk o  dla 
zarobku. H om er natom iast, Dante, Szekspir, Goethe czy M ick iew icz  —  
zna jdow a li tłum aczy-m iłośn ików  coraz to now ych w  każdej lite ra tu rze .

U ży ty  bow iem  poprzednio zw rot, iż p isarz św ia tow y żyje  przez w ie k i, 
oznacza, iż  pisarz ten  w  obcym sobie k ra ju  i  obcej ku ltu rze  zna jdu je  roz­
m iłow anych  w  n im  tłum aczy w  każdym  n iem al pokolen iu. Z jaw isk iem  
no rm a lnym  byw a  tu ta j ukazyw anie się różnych przekładów  tego samego 
dzieła, dokonyw anych przez k i lk u  p isarzy sobie współczesnych. Co to 
znaczy, przekonyw a rz u t oka na nasze p rzek łady k lasyków  w  ramach 
ostatniego półw iecza: H am leta  tłum aczono u nas n ie jednokro tn ie  w  w. X IX
1 p rzek łady te  b yw a ły  czasem znakom ite. M im o to w  w. X X  powstało 
co n a jm n ie j sześć p rzekładów  now ych (m. in . B randstaettera, Tarnaw skie ­
go oraz Iwaszkiew icza), co dowodzi słuszności wyłuszczanego tu ta j po­
glądu na żywotność w ie lk ic h  k lasyków  zaliczanych do p isarzy św ia­
tow ych.

Z tego zaś stanow iska rzu t oka na b ib lio g ra fię  m ickiew iczow ską 
dowodzi, iż  autor Pana Tadeusza należy do ich  grona bez żadnej w ą tp li­
wości. D la  p rzyk ładu  wskazać można dzie je tego w łaśnie poem atu we 
F ranc ji. Już w  r. 1841 ukazał się on tam  w  przekładzie  K rys tyn a  O strow ­
skiego. P rzekład m ia ł k ilk a  w ydań, co n ie  przeszkodziło, iż  w  r. 1876 
po ja w iła  się nowa próba, p rzekład Przezdzieckiego, że następnie w  r. 1899 
ukazało się dalsze tłumaczenie, p ióra  W acława Gasztowta. A le  to b y n a j­
m n ie j n ie wszystko. Bow iem  w  r. 1937 św ie tny  znawca i  g łęboki m iłoś­
n ik  lite ra tu ry  po lsk ie j P au l Cazin w yda ł now y, od poprzednich znacznie 
doskonalszy francusk i p rzek ład  arcydzie ła  M ickiew iczow skiego. W  spo­
sób zaś podobny u ło ży ły  się stosunki w  lite ra tu ra ch  angie lskie j, czeskiej, 
n iem ieck ie j i  w łosk ie j. Żadna z n ich  n ie  poprzestała na je d n ym  prze­
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kładzie  poem atu soplicowskiego, każda usiłow ała  uzyskać go w  postaci 
doskonalszej.

Już ten jeden p rzyk ła d  wskazuje, iż  w  obrębie stu lecia  dzielącego 
nas od jego zgonu Adam  M ick iew icz  zdobył znaczenie pisarza św ia­
towego.

*

O m ów iony p rzyk ładow o u ryw e k  z dz ie jów  M ick iew icza  we F ra n c ji 
uderza pewną osobliwością, rzadką poza Polską, typow ą natom iast d la 
stosunków po lsk ich  w  X IX  w ieku . Oto wśród czterech tłum aczy Pana 
Tadeusza na ję zyk  francusk i je s t trzech Polaków. W ypadek ten, zrozu­
m ia ły  na tle  is tn ien ia  em ig rac ji polistopadowej, pokazuje jedną z dróg 
w iodących od k lasyków  narodow ych do św iatow ych. Doniosłość jego 
sięga jednak znacznie dalej, poza sprawę em ig rac ji i  prowadzonej przez 
nią, n ie w ą tp liw ie  szlachetnej propagandy, rzuca bow iem  zajm ujące św ia­
tło  na fa k t mało znany, na is tn ien ie  m ianow ic ie  w ie lu  dróg, k tó re  p row a­
dzą do stanow iska św iatowego w  lite ra tu rze .

G dy się m ów i, iż  ten czy ów w ie lk i p isarz je s t k lasyk iem  św ia tow ym , 
z jaw isko  św iatowości lite ra ck ie j u jm u je  się statycznie, s tw ierdza się po 
prostu , że na podstaw ie danych b ib liog ra ficznych , liczby  przekładów , 
lic zb y  zw iązanych z n im i stud iów , liczb y  wreszcie in fo rm a cy j w  encyklo­
pediach i  innych  podręcznikach m am y praw o Goethego, M ick iew icza  czy 
Puszkina uważać za p isarzy św ia tow ych —  i  koniec. P rzeciw staw ić tem u 
można u jęc ie  inne, dynamiczne, a zarazem historyczne, pokazujące m nó­
stwo zaw iłych  procesów, k tó ry c h  w y n ik ie m  jes t wejście pisarza do grona 
k lasyków  św ia tow ych. To zaś u jęc ie  dynam iczne jes t w  w ypadku  M ick ie ­
w icza szczególnie doniosłe, i  to  z k i lk u  względów, z k tó rych  dwoma w y ­
padnie się tu ta j zająć nieco dok ładn ie j.

P ierw szy z n ich  to sprawa bezpośredniego udz ia łu  samego poety 
w  ow ym  procesie zakończonym zaliczeniem  autora Dziadów  m iędzy pisa­
rzy  św iatow ych. Rzecz cała jes t n iezw yk le  interesującą, a n ie znaną s tro ­
n icą  w  dzie jach naszej k u ltu ry  lite ra ck ie j.

K u ltu ra  ta, od w. X V I poczynając, ro zw ija ła  się poza obrębem, b y  tak  
rzec, tego, co się działo na szerokim  świecie, i  św ia tu  tem u by ła  n ie  znana. 
W y ją te k  s ta n o w ili ty lk o  poeci p isu jący po łac in ie , a w ięc Szymon Szymo­
now ie czy M acie j K az im ie rz  Sarbiewski, podz iw ian i przez m iłośn ików  
w ie rszy łac ińsk ich  i  n iek iedy  p opu la rn ie js i w śród obcych n iż  w śród swo­
ich. Pisarze natom iast posługu jący się język iem  po lsk im  b y w a li przeważ­
n ie  ludźm i „d o m o w ym i“ , je ś li zaś naw et m ie w a li ko n ta k ty  zagraniczne, 
to w y ją tko w o  ty lk o  obe jm ow ały one b rac i w  A p o llin ie  —  p isarzy obcych. 
S tosunki te zm ienić i  m u ry  dzielące lite ra tó w  po lsk ich  od obcych m ia ł 
p ie rw szy przełamać dopiero A dam  M ick iew icz.
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Z b io g ra fii jego w iem y, iż  w  k ra ju  spędził on ty lk o  połowę żywota. 
Skazany na w y jazd  do R osji i  p rzym usow y w  n ie j pobyt, dalszych la t 
trzydzieści p rzeby ł wśród obcych, w  Rosji, W łoszech i  g łów nie  F ranc ji. 
Wszędzie tam  znajdow ał p rzy ja c ió ł i  w ie lb ic ie li, p rzy  czym wśród jednych  
i d rug ich  by ło  bardzo w ie lu  lu d z i p ióra. P rze w ija ją  się oni w  jego dzie­
łach, m ów i o n ich  jego korespondencja.

Znaczenie, i to wręcz przełomowe, m ia ł tu ta j p ięc io le tn i pobyt M ick ie ­
w icza w śród „p rz y ja c ió ł M oska li“ , w  M oskw ie i  Petersburgu. Chronolo­
gicznie pierwsze m iejsce przypada tu  p isarzom -dekabrystom , K on radow i 
R y le je w o w i i  A leksandrow i Bestużewowi, h is to ryczn ie  zaś, rzecz prosta, 
A leksandrow i Puszkinow i. Obok te j tró jc y  w ym ien ić  można całą p le jadę 
poetów starszych i  m łodszych, w ięcej i  m n ie j w yb itn ych , od Eugeniusza 
Boratyńskiego po W asyla Żukowskiego. Nazw iska te zaś to n ie  ty lk o  
ka rta  w  b io g ra fii M ick iew icza, ale zarazem etap w  jego drodze do-stano­
w iska  poety światowego, wszyscy oni bow iem  w  ta k i czy in n y  sposób 
p rzyczyn ia ją  się do upowszechnienia dzieł jego poza Polską. C zy te ln ik  
dzisie jszy tedy w yd a w n ic tw  poświęconych dekabrystom  zna jdu je  w  n ich  
rzeczy takie , ja k  p rzekład ba llady  L ilie , p ió ra  R yle jew a, gdy znowuż ba l­
lady  Czaty  i  Trzech budrysów  w raz z wstępem do Konrada W allenroda  
znane są m ilionom  m iłośn ików  Puszkina, k tó ry  u tw o ry  te kongen ia ln ie  
prze łożył.

Co niezwykle jsze, w  środow isku p rzy ja c ió ł rosy jsk ich  M ick iew icz  zna­
laz ł osoby, k tó re  us iło w a ły  znajomość jego dzie ł upowszechnić poza Rosją, 
a p rzyczyn iły  się może do tego, iż  on sam rę k i do a kc ji te j p rzy łoży ł. 
Słowa ostatnie dotyczą spraw y mało znanej: oto n iedawno w y p ły n ą ł 
w  rękopisie francusk i p rzekład w iersza M ick iew icza  Na pokó j grecki, do­
konany przez autora, być zaś może, że za poby tu  w  R osji pow sta ł rów nież 
francusk i p rzekład Farysa, oddany przez poetę K . O strowskiem u, k tó ry  
tekst ten  w yd ru ko w a ł w  sw oim  zbiorze dzieł M ick iew icza  h W racając zaś 
do p rzy ja c ió ł m oskiewskich, w ym ien ić  wśród n ich  należy ru ch liw ą  l i te ­
ra tkę, k tó re j sam poeta udzie la ł le k c ji języka polskiego, K a ro linę  Pawiową, 
w  b iogra fiach  jego wspom inaną pod nazw iskiem  panieńskim  jako  K a ro ­
lina  Jaenisch. Paw łow a p isyw a ła  w iersze rosyjskie , przede w szystk im  
jednak przekłada ła  poetów rosy jsk ich  na język  francusk i i  n iem iecki, a to 
samo ro b iła  z u tw o ra m i M ickiew icza. O konsekwencjach tych  prac w y ­
m ow nie świadczy jeden z je j lis tów , w iodących na szczyty owoczesnej 
nauk i i  l i te ra tu ry  w  Niemczech:

„H um bo ld t, w racając z podróży swej na U ra l, spędził k ilk a  “dn i 
w  M oskw ie. Czyta łam  m u swój rękopis (przekład Konrada W allen­
roda), a on zabrał go z sobą, by  pokazać Goethemu. Jego synowa, 1

1 Oeuvres poétiques complètes. P aris  1859. T. 1, s. 79, n. 51. W edług podanej tam  
w iadom ości p rze k ła d  p o w s ta ł p rzed 15 w rześn ia  1829 r:, a w ięc albo w  czasie podróży, 
a lbo —  co ba rdz ie j praw dopodobne —  przed w y jazde m  z Rosji.
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pani O ty lia , m ów iła  m i, że teść je j zawsze trz ym a ł ten zeszyt na 
swoim  stole.“  1

N ie  w dając się w  rozważania, czy wiadomość ta jes t bardzie j w ia ro - 
godna od w spania łe j skądinąd re la c ji Odyńca o M ick iew iczu  u Goethego 
w  W e im arze1 2, powiedzieć trzeba, że łączy się ona w  ja k iś  sposób zarówno 
z odw iedzinam i u sędziwego tw ó rcy  Fausta, ja k  z nie zbadanym i dotąd 
dz ie jam i s ław y M ick iew icza  w  Niemczech, gdzie u tw o ry  jego tłum aczono 
na gorąco, gdzie przecież p rzekład Pana Tadeusza przez R. O. Spaziera 
ukazał się ju ż  w  dwa la ta  po o ryg ina le  (1836).

N ie znamy dotąd b liże j w ęzłów  w iążących M ick iew icza  z życiem  li te ­
rack im  Paryża i  F ra n c ji, gdzie przecież spędził sw ych la t ostatn ich dw a­
dzieścia. Ich  zaś doniosłość z ilus trow ać można fak tem  je d n ym  ty lk o  
w praw dzie , ale za to jakże  w ym ow nym . Oto w  r. 1839 m iesięcznik p a ry ­
ski Revue de D eux Mondes, czy tyw any  w  ca łym  świecie, p rzyn iós ł a r ty ­
k u ł p t. Szkic o dramacie fan tastycznym  (Essai sur le drame fan tastique ). 
Tematem s tud ium  b y ły  trz y  d ram aty: Faust Goethego, M anfred  B yrona 
i  Dziady  M ick iew icza. G dy się zważy na to, że dw aj p ie rw s i poeci b y li 
bożyszczami ogólnoeuropejskim i, zestawienie z n im i M ick iew icza  by ło  
autom atycznie wyznaczeniem  m u ro li pisarza światowego. W ym ow ę zaś 
tego zestaw ienia podnosił fak t, iż  szkic podpisany b y ł nazw isk iem  George 
Sand, a w ięc znanym  i  w p ływ o w ym . B y ło  to  przecież nazw isko jedne j 
z na jśw ie tn ie jszych  p rzedstaw ic ie lek lite ra tu ry  francusk ie j, ko b ie ty  zw ią­
zanej z M ick iew iczem  b liską  zażyłością3. N iezależnie od tra fnośc i czy 
błędności poglądów w yw odzących M ick iew icza  od p ro roków  starotesta- 
m entow ych, szkic p ió ra  George Sand ze w zględu i  na autorkę, i  na pismo, 
w  k tó ry m  się ukazał, b y ł p ierwszą próbą wprow adzen ia M ick iew icza  do 
szeregu na jw iększych  poetów w ieku , do grona p isarzy św iatow ych.

W  ta k i to sposób, w  przec iw ieństw ie  do w szystk ich  swoich poprzedn i­
ków , naw et na jpopu la rn ie jszych , M ick iew icz  stał się „kochan iem  w ieku  
tego“ , ale n ie  ty lk o  w  granicach m ow y po lsk ie j, lecz na ogrom nym  
obszarze E uropy rom antycznej, od N ew y i  O ki po T yb r, Sekwanę i  Tamizę. 
W ie lb ic ie li i  tłum aczy zna jdow a ł w śród p rzy ja c ió ł- lite ra tó w , k tó rz y  sze­
rz y li znajomość i  sławę jego twórczości, następnie zaś, ja k  to się ju ż  
zaznaczyło, wśród w spó łp ie lgrzym ów , a w ięc em igrantów , k tó rz y  ro b ili to 
samo, ja k k o lw ie k  z in n ych  pobudek. K ró tk o  m ówiąc, ju ż  za życia sta ł 
się kandydatem  na pisarza światowego, druga zaś połow a w. X IX  m ia ła  
kandyda tu rę  tę zatw ierdzić.

A k c ję  w  spraw ie te j podję ło  i  p rzeprow adziło  duże grono różnojęzycz­
nych  tłum aczy, zasługujące na osobną, a n iezw yk le  in teresu jącą książkę. 
Z na laz łyby  się w  n ie j s y lw e tk i lu d z i n iek iedy  bardzo n iezw yk łych , k tó rzy

1 Zdan ia  przytoczone w e  w stęp ie  do: A da m  M ick ie w icz , Izb ran no je . M oskw a 
1946, s. 23.

2 W  L is ta ch  z podróży. W arszaw a 1875—8.
3 A r ty k u ł p rze d ru ko w a n y  w  tom ie  A u to u r  de la  Table, P a ris  1876.
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w  jak iś  szczególny sposób ze tknę li się z twórczością M ick iew icza, u le g li 
je j czarow i i  czar ten u s iło w a li narzucać sw oim  rodakom. Do na jc iekaw ­
szych n ie w ą tp liw ie  spośród n ich  na leżałby R osjanin N. Siem ionów, k tó ­
rego p rzek łady  Iz  M ick iew icza  (1885) o trzym a ły  nagrodę akadem icką za 
połączenie w ie rności filo log iczne j z w ysok im  poziomem artystycznym . 
T łum acz ten, w y b itn y  p raw n ik , senator, a w ięc członek najwyższej 
in s ta n c ji sądowej, dow iedzia ł się o M ick iew iczu  w  okolicznościach w  Polsce 
ty lk o  m ożliw ych . Jako p ro ku ra to r m ianow ic ie  uda ł się do ce li skazanego 
na śm ierć spiskowca, by  zapytać go o jego ostatnie życzenie. M łodzieniec 
jedno m ia ł ty lk o : chcia ł dostać to m ik  w ie rszy ukochanego poety. Z du ­
m iony  ty m  u rzędn ik  spe łn ił życzenie skazańca, co w ięcej, uzyskał d lań 
u łaskaw ienie, sam zaś od te j c h w ili s ta ł się zapalonym  w ie lb ic ie lem  M ic ­
k iew icza 1. W  g a le rii te j ja k iś  ką tek  p rzypad łby  rów n ież dziwacznem u t łu ­
m aczow i W ie lk ie j Im p ro w iza c ji na ję zyk  angie lski, F. H. F o rte yo w i 2. F o r- 
tey p rzek ład  swój recy tow a ł osobiście przed audy to riam i ang ie lskim i, 
ro b ił to z n ies łychanym  przejęciem , recytacje  zaś kończył... om dleniem ! 
W  książce w ięc o tłum aczach M ick iew icza  by ło b y  ja k  w  życiu : tragedia 
sąsiadowałaby tu  n ie jednokro tn ie  z farsą.

U zupełn ien ie  przekładów , jako  środków  to ru jących  tw ó rcy  Pana 
Tadeusza drogę na szczyty Parnasu światowego, stanow ią w ypow iedz i 
k ry tyczne  jego n iepo lsk ich  czyte ln ików . Dziedzina to na jzupe łn ie j dotąd 
zagadkowa i  zaw iła, gdy się zważy, iż  na k ry ty k ó w  obcych dz ia ła ły  n ie ­
w ą tp liw ie  w p ły w y  polskie. Rzecz bow iem  prosta i  jasna, iż  obcy m iłośn icy 
poety polskiego zasięgali „k o n s u lta c ji“  jego rodaków . Tak w ięc A ng ie lka  
M onica M . G ardner, auto rka  okazałej ks iążk i o tw ó rcy  Dziadów  3, szła za 
wskazów kam i J. Kallenbacha, którego m onografia  b y ła  przez la t w ie le  
podstaw ow ym  źródłem  w iadom ości w  te j dziedzinie. Francuz znowuż 
G. S a rra z in 4 w  swej p racy  o naszych poetach rom antycznych k ie ro w a ł 
się na tchn ien iam i i  in fo rm a c ja m i M . Zdziechowskiego. Z tym  w szystk im  
w śród m iłośn ików  M ick iew icza  spotykam y lu d z i tak  od siebie odległych, 
ja k  p ły tk i pozer, choć podz iw iany powszechnie k ry ty k  duński G. B ran - 
des 5 i  pedantyczny au to r gruntow nego systemu este tyk i Johannes V o l- 
k e lt  6. A  liczbę ich  da łoby się bez trudności powiększyć. Zbadanie p rz y ­
czyn, k tó re  kaza ły im  w  M ick iew iczu  w idzieć genialnego poetę w  ska li 
św ia tow ej, pozw o liłoby  zrozum ieć, ja k  to się stało, iż tw órca  Pana

1 C ytow ane w e d łu g : A d a m  M ick ie w icz , Izb ran no je , j.  w ., s. 40.
2 P rzek ład  w  to m ik u  Gems o f P o lish  P oe try , W arszaw a 1923.
3 A dam  M ick ie w icz , The N a tio n a l Poet o f P oland, London 1912.
4 Les grands poetes rom antiques  ae la Pologne, P a ris  1904. P rzek ład  po lsk i.
5 G. B r a n d e s  O po e z ji p o lsk ie j, W arszaw a 1886. Z k i lk u  w zn ow ień  osta tn ie :

Polska, L w ó w  1904. Por. P. C h m i e l o w s k i  O dczyty  Jerzego Brandesa o li te ra ­
tu rze  po lsk ie j, A teneum , 1886, I I ,  s. 345— 354.

6 P og lądy V o lk e lta  p rz e d s ta w ił I. C h rzanow sk i w  szk icu  zam ieszczonym  w  zb io ­
rze Z  epoki rom an tyzm u, K ra k ó w  1921.
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Tadeusza, a w ięc pisarz nie pop ierany przez potężne państwo, przez jego 
agentu ry dyplom atyczne, zalecany w ięc je dyn ie  przez w łasny  w ys iłe k  
i  w łasny dorobek, m ógł osiągnąć te w yżyn y  uznania, k tó re  ostatecznie 
osiągnął.

* *
*

W yłuszczony tu ta j wzgląd, w y n ik a ją c y  z dynamicznego po jm ow ania 
przynależności pisarza do k lasyków  św iatow ych, do tyczy ł M ick iew icza- 
-człow ieka. M ów iło  się tedy o stosunkach pisarza z jego rów ieśn ikam i 
pisarzam i, o tym , ja k  to ro w a li m u oni „d rogę  do s ław y g rodu“ .

W zgląd drugi, opa rty  na tych  samych założeniach, dotyczy M ick ie - 
w icza-pisarza, k tó ry  w  pew ien sw oisty sposób oddz ia ływ a ł twórczością 
swoją na czy te ln ika  obcego. P rzedstaw ien i tu ta j tłum acze b y l i  przecież 
ty lk o  pośrednikam i m iędzy poetą po lsk im  a jego odbiorcam i obcojęzycz­
n ym i. Trzeba w ięc odpowiedzieć na na tu ra lne  i  n ieun ikn ione  pytan ie : co 
ow i odbiorcy zna jdow a li w  dziełach M ick iew icza, i  to ju ż  za życia poety?

Odpowiedź w inna  dać tu ta j znowuż b ib liog ra fia .
W iadomo tedy, iż pierwsze arcydzie ło M ick iew icza, przez niego same­

go tak  rozum iane, m ianow ic ie  Sonety krym skie , w  Polsce wyśm iewane 
przez klasycystów , przez ogół zaś czy te ln ików  p rzy ję te  tak  obojętn ie, iż 
o ich  p rzed ruku  w  W arszawie nie podobna by ło  myśleć, spotkało się 
z entuzjastycznym  p rzy jęc iem  w  Rosji. D ziw ne to z jaw isko tłum aczy się 
w  sposób zupełnie p ro s ty  h Oto trzeba było , b y  pisarz obcy ukazał czar 
K rym u , doskonale znanego poetom  rosy jsk im , k tó rzy  op iew a li „T a u ryd ę “ , 
ja k  półwysep k lasycystycznie nazywano, ale ro b il i to dosyć szablonowo. 
M ick iew icz  w yrę czy ł ich  tu ta j , czy zastąpił, on i zaś dzieło jego p rz y ję li 
z wdzięcznością i  szczerym uznaniem.

Coś podobnego stało się z K onradem  W allenrodem , którego przekład 
rosy jsk i ukazał się n iem al równocześnie z oryg ina łem , w  szacie gra ficzne j 
b liźn iaczo go przypom ina jące j. W iem y, iż  poemat k rzyżack i czytyw ano 
u nas z zachwytem , że odnajdowano w  n im  ten ładunek ideologiczny, 
k tó ry  rych ło  m ia ł w ybuchnąć w  pow stan iu  lis topadow ym . Cóż jednak 
m ógł on dawać ówczesnemu czy te ln iko w i rosyjskiem u? W  nauce naszej 
ustala się dzisiaj pogląd, n ie w ą tp liw ie  słuszny, iż  w  Konradzie  W a llen ro ­
dzie doszła w  ja k iś  sposób do głosu suma doświadczeń p o litycznych  zdo­
b y tych  przez M ick iew icza  w  Rosji, zwłaszcza w  zw iązku z powstaniem  
d e ka b rys tó w 1 2. A  je ś li tak, to dom yślić się ła tw o, z ja k im  uczuciem  b ra ł 
do rę k i dzieło poety polskiego czy te ln ik  rosy jsk i, ty m  w ięcej, iż  w  lite ra ­
turze w łasnej n ic podobnego nie znajdował, żyła  ona bow iem  pod w y ją t­

1 I. W . C z e r n o b a j e w  M ic k ie w ic z  w  R o s ji w  la tach 1820— 1830. (P a m ię tn ik  
L ite ra c k i,  1934, X X X I ,  s. 291 nn.).

2 S. Ż ó ł k i e w s k i  Spór o M ick iew icza , W arszaw a 1952, s. 100— 106.
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kowo s iln ym  ucisk iem  cenzury, k tó ra  poniewczasie spostrzegła się, na 
czym polegało znaczenie Konrada W allenroda. W  ten zaś sposób M ick ie ­
w icz znowuż jakoś zaw ażył na lite ra tu rze  rosy jsk ie j, te j lite ra tu rze , k tó ra  
przez w ie k  ca ły m ia ła  o n im  pam iętać i  p rzysw ajać jego u tw o ry  w  prze­
kładach ta k ich  m is trzów  słowa, ja k  na jw iększy  z jego tłum aczy, p rzy ja c ie l 
serdeczny, A leksander Puszkin  h

D om ysły, k tó re  z konieczności stosu jem y p rzy  Konradzie W a llen ro ­
dzie, ja ko  u tw orze z tego stanow iska dotąd nie badanym, zm ien ia ją  się 
w  pewność z chw ilą , gdy przechodzim y do Ksiąg Narodu Polskiego i  P ie l- 
grzym stw a Polskiego. D z ie łko  pub licystyczne, przeznaczone dla em igran­
tów  polskich, napisane na gorąco, tuż po powstaniu, m ia ło  odegrać ro lę  
bardzo osobliwą w  dziejach w a lk  rew o lucy jno-w yzw o leńczych , i  to  nie 
ty lk o  w  granicach w . X IX . D la  narodów, k tó re  w a lczy ły  z uc isk iem  p o li­
tycznym , K sięg i Narodu  s ta ły  się czymś w  rodza ju  katechizm u rycerskiego 
czy m anifestu, fo rm u łu jącego zasady postępowania, k tó rych  znajomość 
i realizację opłacało się w ięz ien iem  co n a jm n ie j. W  zeznaniach sądowych 
w ym uszonych na znakom itym  poecie u k ra iń sk im  Tarasie Szewczence, 
a czytanych przez M iko ła ja  I, znaleźć można wiadomość, iż  m łodz i sp i­
skowcy, zbuntow ani p rzec iw  caratow i, natchnien ie  swe czerpali z „P ie l­
g rzym k i“  M ick iew icza. D zie je  te j sp raw y znam y dzisia j we w szystk ich  
szczegółach 1 2. M ało natom iast w ie m y  o tym , że gdy po p ierw szej w o jn ie  
św iatow ej Ir la n d ia  w kracza ła  w  końcowe stadia w a lk i z ucisk iem  angie l­
skim , wśród je j oręża publicystycznego znalazł się p rzekład Ksiąg Narodu  
Polskiego.

A  fa k ty  to byn a jm n ie j n ie  jedyne. D ope łn ia ją  one znakom icie sy l­
w etkę M ick iew icza  jako  m yś lic ie la  i  działacza politycznego, profesora 
lite ra tu ry  s łow iańskie j w  Paryżu, organizatora leg ionu rzym skiego czasu 
w iosny ludów , redaktora  wreszcie T ryb u n y  Ludów , pisma walczącego
0 wolność narodów  uciskanych przez przemoc Świętego Przym ierza.

W szystkie te spraw y m a ją  swą głęboką i  n iezw yk łą  wym owę. Sens 
je j na jogó ln ie jszy tak oto u jąć można: Zaliczanie w ie lk ich  p isarzy do k la ­
syków  św ia tow ych  byw a n iem al zawsze i  stale czymś w  rodzaju odznacze­
n ia  pośm iertnego, przyznawanego przez opin ię publiczną, opartego na w ie ­
lo le tn ich , n ie k ie d y  w ie k i całe trw a jących  dociekaniach naukowych. 
Z M ick iew iczem  zaś jes t inaczej. M is trz  słowa, i  to k lasy  najwyższej, ju ż  
w  p ierw szych latach swej twórczości poe tyck ie j daw ał w yraz  tem u wszyst­
k iem u, co nu rtow a ło  w  życiu  zb io row ym  jego czasów, i  to n ie  ty lk o  
w  Polsce, lecz w  całej Europie. B y ł chorążym  now ych czasów, o k tó re  
w a lczy li i  g in ę li ludzie  jego pokolenia. Sam w  w alkach tych  b ra ł żyw y
1 w y b itn y  udz ia ł p ió rem  i  słowem. Ta zaś jego działalność obejm owała 
zasięg bardzo roz leg ły, w ykracza ła  poza spraw y polskie, choć stale od n ich

1 D o b ry  przegląd p rze k ła dów  ro s y js k ic h  w  Izb ran no je , j.  w .
2 J. G o ł ą b e k  B ra c tw o  św. C y ry la  i  M etodego w  K ijo w ie ,  W arszaw a 1935.
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wychodziła , i  budząc szerokie echa, spraw ia ła , iż  M ick iew icz  ju ż  za życia 
staw ał się poetą w  ska li św ia tow ej. O p in ia  ustalona w  obrębie stulecia 
po jego zgonie b y ła  w ięc przygotow ana znacznie wcześniej. Równocześnie 
zaś by ła  ona i  je s t w yrazem  wdzięczności, ja ką  ludzkość żyw i d la  tych  
w szystk ich  bo jow n ików , k tó rz y  dostrzegają daleką, lepszą przyszłość i  sło­
w em  i  czynem u s iłu ją  ją  p rzyb liżyć , u s iłu ją  b ry łę  św iata ruszyć z je j 
posad i  pchnąć ją  na nowe to ry .

Tak oto przedstaw ia się jedna z k i lk u  d róg  w iodących do usta lenia 
stanow iska Adam a M ick iew icza  w  lite ra tu rze  św ia tow ej.

* *
*

W  rozważaniach dotychczasowych pom in ię to  p rob lem  (bagatela!)... 
na jis to tn ie jszy , sprawę m ianow ic ie  tych  w szystk ich  w artośc i a rtys tycz­
nych, dz ięk i k tó ry m  au to r Dziadów  i  Pana Tadeusza m óg ł stać się k lasy ­
k ie m  św ia tow ym .

Tak dziwaczny zabieg nie jes t jednak rzeczą przypadku. W yjaśn ia jąc 
go, w racam y do p u n k tu  w yjśc ia , do s tud iów  Matuszewskiego i  K le inera , 
n ie  zadowalających, a przecież nazwanych k lasycznym i okazam i prac l i te ­
rackich . S tud ia  te m ianow icie , i  na ty m  polega ich  doniosłość, o ś w ie tliły  
M ick iew icza  tra fn ie  i  dały, w  u jęc iu  statycznym , w y n ik i na jzupe łn ie j pozy­
tyw ne . U kaza ły  tedy  w  tw ó rc y  Pana Tadeusza genialnego poetę, m istrza  
słowa, k tó ry  u m ia ł pogodzić nakazy tra d y c ji, i  to  najlepszej, z w ym aga­
n iam i swoich czasów; pisarza, k tó ry  w  sw ym  dorobku tw ó rczym  um ia ł 
połączyć to, co u jego na jw iększych  rów ieśn ików  występowało, b y  tak  
rzec, jednostronnie. K tó ry  b y ł ró w n ie  p łom iennym  rzeczn ik iem  wolności 
ja k  B yron . K tó ry  jako  św ie tny  rea lis ta  ro b ił w  poezji to samo, co w  prozie 
osiągał Balzak. K tó ry  hum orem  n ie ustępował D ickensow i. K tó ry  
w  poezji osiągał tę wyrazistość i  do tyka lną  n iem al p lastykę, ja ką  podziw  
b u d z ił Puszkin.

N ie  znaczy to oczywiście, b y  w olno b y ło  M ick iew icza  uznawać za 
pisarza „w iększego“  od jego czterech rów ieśn ików . Znaczy natom iast, 
że b y ł on m istrzem  słowa swobodnie w ładnącym  na w yżynach sz tuk i do­
stępnych ty lk o  k lasykom  św ia tow ym .
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

W Ł O D Z IM IE R Z  H A J D R Y C H

UWAGI O ORGANIZOWANIU PRACY UCZNIÓW

W  bieżącym  roku  szkolnym  p o ja w iły  się liczne glosy w  prasie, m. in . 
w  Głosie Nauczycie lskim , a larm ujące o przeciążeniu uczniów  pracą 
domową.

Zagadnienie to w iąże się ze sprawą o rgan izac ji p racy  le kcy jn e j, k tó ra  
b y ła  p rzedm iotem  rozważań na zeszłorocznych kon fe rencjach  s ie rp ­
n iow ych.

N ie  ulega w ątp liw ości, że jakość le k c ji i  dobra je j organizacja gwa­
ra n tu je  jakość p racy  domowej ucznia i  je s t d la niego wzorem  p rzy  orga­
n izow an iu  w łasnej, samodzielnej pracy. Lekc ja  m usi być przez uczniów  
w  pe łn i zrozum iana i  przysw ojona i  dlatego nauczycie l obowiązany jest 
podawać m a te ria ł jasno i  przystępnie. Zagadnienia ko le jno  om awiane na 
lekc jach  p o w in n y  wiązać się ze sobą w  ja k iś  określony system pojęć. 
U czniow ie w  czasie le k c ji muszą być a k ty w n i i  do w ie lu  w iadom ości do­
chodzić, p rzy  pomocy nauczyciela, w  drodze rzetelnego w y s iłk u  um ys ło ­
wego. Praca domowa, zadana w  tak ich  w arunkach, nie będzie w ym agała 
pokonyw ania  nadm ie rnych  trudności, polegać bow iem  będzie g łów n ie  na 
u trw a la n iu  tych  w iadomości, k tó re  uczniow ie zdoby li na le kc ji, i  to 
w  dużym  stopn iu  samodzielnie.

Zagadnienie p racy dom owej zaw iera trz y  n ie rozerw a ln ie  łączące się 
ze sobą części: 1. zadawanie prac domowych, 2. ich  w ykonan ie  przez ucz­
n iów  w  domu i  3. naszą kon tro lę  w ykonan ia  tych  prac.

R ozpatrzym y te części ko le jno.

I. Zadawanie prac domowych

Zadawanie prac dom owych ma poza w ym ie n io n ym i celam i u trw a lać, 
pogłębiać i  poszerzać w iadomości zdobyte przez uczniów  na le kc ji, w y ra ­
biać um ie ję tności i  n a w yk i albo p rzygotow yw ać do now ych le kc ji. Pod­
kreś lm y, że:

1. T e m a t  p r a c y  d o m o w e j  m u s i  b y ć  d o k ł a d n i e  p r z e ­
m y ś l a n y  p r z e z  n a u c z y c i e l a  w  c z a s i e  p r z y g o t o w y w a ­
n i a  s i ę  d o  l e k c j i .  Im prow izow an ie  takiego tem atu na samej le k c ji 
często jes t źród łem  w ie lu  b łędów  dydaktycznych  i  wychowawczych. 
Np. nauczycie l w  k las ie  V  po stw ie rdzen iu , że uczniow ie m a ją  b ra k i w  za­
kresie fle k s ji, po lec ił im  napisać w  domu odm ianę sześciu rzeczowników ,
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łącznie z nazwam i p rzypadków  i  tow arzyszącym i im  py tan iam i. A lbo : 
w  klasie  X  polecono do opracowania w  domu: 1. przeczytanie trzecie j 
części Dziadów, 2. w yp isan ie  zna jdu jących się tam  problem ów , 3. w y ­
pow iedzenie się, czy ten u tw ó r podobał się i  dlaczego. N ic  dziwnego, 
że uczniow ie w  większości na zadane py tan ie  odpow iedzie li negatywnie, 
oświadczając, że u tw o ru  n ie  rozum ieją.

2. T e m a t y k a  p r a c y ,  d o m o w e j  p o w i n n a  ś c i ś l e  w i ą ­
z a ć  s i ę  z p r a c ą  l e k c y j n ą  i  z n i e j  w  s p o s ó b  n a t u r a l n y  
w y p ł y w a ć .  N auczycie low i może u ła tw ić  rea lizację  te j zasady odpo­
w iedn io  u łożony m iesięczny rozk ład  m ate ria łu . W y jdz iem y tu  z założeń 
k o n s tru k c ji program u. W iem y, że ćw iczenia w  m ów ien iu  i  p isan iu  n ie  są 
wyposażone w  osobny p rzyd z ia ł godzin, gdyż na leży ten  dz ia ł rea lizo­
wać w  zw iązku z in n ym i. Trzeba w ięc z góry  przemyśleć, ja k i m a te ria ł 
z poszczególnych dzia łów  stwarza nam  na jna tu ra ln ie jszą  okazję do orga­
n izow ania ćwiczeń w  opow iadaniu, opisie, streszczeniu, charakterystyce 
itp . Odbicie tych  przem yśleń, gw aran tu jących  osiągnięcie pe łnych  w y n i­
ków  nauczania, pow inno znaleźć się w  m iesięcznym  rozkładzie  m ateria łu , 
a później w  p rzygotow an iu  się nauczyciela do każdej le kc ji.

3. Z a d a n a  p r a c a  d o m o w a  m u s i  b y ć  d y d a k t y c z n i e  
c e l o w a  i  i n t e r e s u j ą c a  u c z n i ó w .  N iek tó rzy  ko ledzy stosują 
jeszcze inp. ćw iczenia o rtogra ficzne  polegające w yłączn ie  na przep isyw aniu . 
Prace tak ie  uczniow ie często w yko n u ją  z b łędam i, gdyż przep isu ją  mecha­
niczn ie , bez udz ia łu  świadomości. Bardz ie j celowe będzie organizowanie —  
zam iast bezmyślnego przep isyw ania  —  ta k ich  np. k ró tk ich , lecz częstych 
ćwiczeń, k tó re  polegają na użyc iu  przez ucznia w yrazów  ilu s tru ją cych  
jakąś regułę ortogra ficzną  w  zdaniach na tem at m u b lisk i, zw iązany 
z jego zabawami, zajęciam i dom ow ym i lu b  zagadnieniam i, k tó ry m i ży je  
nasz k ra j.  W  klasach wyższych ćw iczenia ortogra ficzne można będzie 
z powodzeniem  połączyć z rozm a itym i fo rm am i, ja k  opowiadanie, opis itd .

P rzyp o m n ijm y  raz jeszcze, że zadawanie p racy domowej w  żadnym 
w ypadku  nie może się odbywać po dzwonku, gdy uwaga uczniów  jest ju ż  
rozproszona. W  zależności od przebiegu le k c ji można czasem zadać pracę 
dom ową po p rzerob ien iu  nowej p a r t i i m a te ria łu , przed jego usystem atyzo­
waniem . W tedy praca domowa będzie dalszym  ciągiem  tego usystem aty­
zowania czy u trw a le n ia  przerobionego m ate ria łu . W  w ypadku  zaś, gdy 
obliczona jes t na przygotow an ie  do nowego zagadnienia, tem at je j może 
być podany naw et na początku le k c ji, a p rzypom n iany i  zapisany przez 
uczniów  pod koniec zajęć. Należy podkreś lić  celowość tak ich  zapisów 
w  zeszytach p rzedm iotow ych lu b  przeznaczonych do tego celu dziennicz­
kach, ponieważ pomaga to uczn iow i i  jednocześnie um oż liw ia  opiece do­
m ow ej kon tro lę .
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4. Z a d a w a n i e  p r a c y  d o m o w e j  m u s i  b y ć  d o k o n y w a ­
n e  p r z e z  n a u c z y c i e l a  z u w z g l ę d n i e n i e m  m o ż l i w o ś c i  
u c z n i a .  Oznacza to tak ie  je j przem yślenie pod względem  stopnia tru d ­
ności, b y  m ógł j  ą w ykonać rów nież uczeń słabszy. W  p rzec iw nym  w ypadku  
n ie  zagw aran tu jem y sobie powszechnego i  samodzielnego w ykonan ia  za­
dania przez w szystk ich  uczniów. U czniow ie zdo ln ie js i będą się zawsze 
m og li wykazać lepszą jakością  w ykonan ia  tych  prac. Można jednak i  na­
leży odbiec od zasady zadawania prac ró w n ym  fron tem , gdy chcemy np. 
rozszerzyć czy pogłęb ić m a te ria ł p rzew idz iany przez program . Polecam y 
w te d y  g rup ie  uczn iów  bardzie j zaawansowanych opracowanie re fe ra tu , 
k tó ry  później odczyta ją i  p rzedysku tu ją  w  klasie, co p rzyn ies ie  w ie le  
korzyści rów n ież słabszym ich  kolegom. Podobnie postępu jem y z tzw . 
teczkam i p rob lem ow ym i, np. zb ie ra jącym i m a te ria ły  do Roku M ic k ie w i­
czowskiego. W ydaje  się nam, że lep ie j będzie polecić prowadzenie tak ie j 
teczki ty lk o  jednem u uczniow i, zobowiązując resztę k lasy  do dostarczania 
swemu koledze odpow iednich m ate ria łów . N ie  będzie w tedy  gromadzenia 
zbytecznych, często kosztow nych m ateria łów , p racy zaś samej nada to 
wychow aw czy, zespołowy charakter.

5. Z a d a w a n i e  p r a c y  d o m o w e j  n a l e ż y  p o p r z e d z a ć  
ć w i c z e n i a m i  w d r a ż a j ą c y m i  d o  p r a c y  u m y s ł o w e j .  Celo­
wość organizowania tak ich  ćwiczeń na początku roku  szkolnego i  pow ra­
cania do n ich  w  m ia rę  is tn ie jących  potrzeb jes t zupełnie oczywista. Ć w i­
czenia te n ie  mogą być jednak organizowane inaczej ja k  ty lk o  w  zw iązku  
z konkre tnym , ak tua ln ie  p rze rob ionym  m a te ria łem  program ow ym . D o ty ­
czyć one będą:

a) Sposobów prowadzenia zeszytu przedm iotowego, w  k tó ry m  po­
w in n y  znaleźć się is to tne  ślady przebiegu le k c ji w  postaci num eru  le kc ji, 
daty, tem atu, poruszonych zagadnień, w n iosków , nota tek z w yk ła d u  itp . 
T a k i zeszyt, wzbogacony ponadto pracam i w ykonanym i w  dom u na tem aty 
wiążące się z lekc ją , pozw o li uczniom  należycie przygotow yw ać się do 
le k c ji pow tórzen iow ych i  egzaminów, n ie  m ówiąc ju ż  o tym , że będzie 
niezbędną dla n ich  pomocą p rzy  odrab ian iu  bieżących zadań.

b) N auczym y uczniów  sposobów sporządzania nota tek od razu na 
czysto. N iek tó rzy  koledzy postępują w  ten sposób, że do czasu nabycia 
przez uczniów  potrzebnych um ie ję tności um aw ia ją  się z n im i, że waż­
niejsze s fo rm u łow an ia  będą w  sw ym  w yk ła d z ie  akcentow a li głosem, 
z w o ln io n y m . tempem w ypow iedz i lub  pow tórzeniem . Nazwiska, daty, 
nazw y oznaczające nowe po jęcia  zapisują w  toku  w yk ła d u  na tab licy . 
N atom iast metoda dyk tow an ia  gotow ych s fo rm u łow ań w  zw iązku z oma­
w ia n y m i zagadnieniam i n ie  daje rezu lta tów  pozytyw nych , tak ie  postępo­
wanie bow iem  n ie  prow adzi do w yrob ien ia  w  uczniach samodzielności 
myślenia, a ty lk o  sp rzy ja  szerzeniu się fo rm a lizm u  i  schematyzmu.
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c) Z organ izu jem y rów n ież ćw iczenia w  pracy z książką, t j .  z podręcz­
n ik iem  i  u tw o rem  lite ra ck im , gdyż książka, obok zeszytu przedm iotowego, 
stanow ić będzie d la ucznia podstawową pomoc p rzy  rozw iązyw an iu  za­
dań dom owych. Będziem y w yjaśn iać uczniom  celowość p racy  z o łów k iem  
w  ręku  (nie kop iow ym !), k tó ry  u m o ż liw i im  podkreślan ie rzeczy na jw aż­
nie jszych, sporządzanie konspektów  (zagadnienia, daty, cy ta ty ) oraz po­
s ług iw an ie  się p rzy  p racy ta k im i pomocami, ja k  encyklopedia i  s łow n ik i. 
Ćw iczeniem  trzeba będzie rów n ież objąć pracę związaną z czyte ln ic tw em  
czasopism społeczno-lite rackich.

Zorganizowanie tak ich  ćwiczeń nie zw o ln i oczywiście ko legów  od obo­
w iązku  udzie lan ia  uczniom  szczegółowych objaśnień odnoszących się do 
każdej zadanej pracy dom owej. Zawsze bow iem  pow inn iśm y uczniow i, 
zwłaszcza w  liceum , powiedzieć, co może w  podręczn iku pominąć, co ty lk o  
przeczytać, a czego m usi się dobrze nauczyć. Praca nauczyciela skiero­
wana na nauczanie uczniów, ja k  m a ją  się uczyć, daje duże e fekty . Is tn ie je  
bow iem  ścisły zw iązek ta k ie j p racy  z osiąganym i w y n ik a m i nauczania.

Należy także zw rócić w iększą n iż  dotąd uwagę na ćw iczenia związane 
z opracowaniem  le k tu ry . M łodzież pochłon ię ta jest najczęściej samą 
fabułą, natom iast spraw ia  je j dużą trudność uchwycenie p rob lem a tyk i, 
w ym o w y ideologicznej dzieła, określenie postaw y pisarza. Jest to m iędzy 
in n y m i przyczyną pasjonowania się naszej m łodzieży pow ieściam i Maya 
czy M niszków ny. Są koledzy, k tó rzy  um ie ją  obudzić wśród uczniów  zain­
teresowanie w artościow ą lek tu rą . Podając uczniom  spis le k tu ry  uzupeł­
n ia jące j (pod koniec roku  szkolnego) n ie  ograniczają się do suchego w y li­
czania ty tu łó w , lecz k ró tk o  opow iadają o każdej z w ym ien ionych  pozycji, 
zw racają uwagę na zaw arte w  n ich  zagadnienia, za in teresow ują jak im ś 
c iekaw ym  fragm entem . Bardzo celowe jest także dokładne, lecz n ie  szko- 
la rsk ie , om ów ienie pierwszego przez uczniów  przeczytanego u tw o ru , gdyż 
to u m o ż liw i im  bardzie j świadome w ykorzystan ie  następnych, w yb ranych  
przez n ich  le k tu r.

Z ko le i pośw ięćm y trochę uw agi spraw ie dz ienn ików  le k tu r. W iem y, że 
nauczycie l dz ięk i n im  może śledzić, ja k  przebiega czy te ln ic tw o  m łodzieży, 
ale n ie  to je s t sprawą najważnie jszą. Chodzi bow iem  g łów n ie  o to, aby 
uczn iow ie  n a b ra li przekonania, że prowadzą dzienniczek przede w szystk im  
dla siebie samych, że pomaga on im  lep ie j i  trw a le j korzystać z przeczy­
tanych  książek. P rowadzen ie dz ienn ików  pow inno  u  n ich  w ejść w  p rzy ­
zwyczajenie, aby postępowali tak  samo w  czasie późniejszego, ju ż  samo­
dzielnego czyte ln ic tw a. I  dlatego n ie  jes t pożyteczne narzucanie jak ichś 
schematów w  ty m  zakresie. P ow inn iśm y podać uczniom  rozm aite  spo­
soby prowadzenia. U czniow ie w  klasach wyższych będą m og li w yb rać  
te z n ich, k tó re  im  na jbardz ie j odpow iadają. Jedni będą w ięc w  sw ym  
dzienniczku umieszczać k ró tk ie  ch a ra k te rys tyk i postaci, in n i w ypiszą w y ­
stępujące w  książce zagadnienia lu b  jak ieś charakterystyczne cy ta ty  itp . 
Oczywiście ła tw o  nam będzie przekonać uczniów, że pewne dane o książce,
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ja k  ty tu ł,  nazw isko autora, ro k  powstania u tw o ru , a także daty odnoszące 
się do rozpoczęcia i  zakończenia le k tu ry , pow inny  być zawsze zapisane, 
bez w zględu na indyw idua ln e  upodobanie czyte ln ika . Nauczyciele po­
w in n i zainteresować się tym , co czyta m łodzież, z ja k ic h  źródeł czerpie 
ks iążk i i  w  ja k ie j m ierze le k tu ra  in dyw idua ln a  ucznia w p ły w a  na jego 
postawę i  w y n ik i p racy W  szczególności w a rto  dokonać dokładnej analizy 
w p ły w u  IV  K onku rsu  Czytelniczego na w y n ik i w  nauce języka ojczystego 
i  w  pracy w ychowawczej szkoły.

N a leży też zastanowić się nad sprawą ilu s tro w a n ia  przez uczniów  
dz ienn ików  le k tu r, gdyż zdarza się, że tego żąda od n ich  nauczyciel. W y ­
daje nam się, że może to czynić jedyn ie  uczeń, k tó ry  czuje potrzebę w y ­
pow iadania się rysunk iem . D la  w szystk ich  in n ych  praca ta b y ła b y  mało 
celowa.

6. P r z y  z a d a w a n i u  p r a c y  d o m o w e j  n a u c z y c i e l  
m u s i  o d p o w i e d z i e ć  s o b i e  n a  d w a  p y t a n i a :

a) Czy to będzie praca ustna, czy pisemna?
b) Na ja k i czas oblicza je j w ykonan ie  przez uczniów?
A d  a) D a je  się zauważyć nadużywanie p isem nych fo rm  pracy.
Często obok n ich  zadawane są jeszcze inne obszerne prace, np. w  k la ­

sie IX  uczniow ie m ie li zadane na następną lekc ję : sprawozdanie z le k c ji 
(charak te rys tyka  I  okresu polskiego Oświecenia), ponadto do ustnego opra­
cowania: w ybrać  z podręcznika in fo rm ac je  o Naruszewiczu, przeczytać 
jego Chudego lite ra ta , zastanowić się nad w ys tępu jącym i w  te j satyrze 
zagadnieniam i. Należało w  ty m  w ypadku  zrezygnować z pracy pisem nej, 
k tó ra  m ia ła  na celu u trw a le n ie  przerobionego m ate ria łu , i  u trw a le n ia  do­
konać na samej le kc ji, zb iera jąc w  punktach  p rzy  podsum owaniu dane 
odnoszące się do w ym ienionego okresu.

A d  b) P rzy  ob liczan iu  czasu, k tó ry  uczniow ie będą m us ie li przypusz­
czalnie zużyć na w ykonan ie  zadanej im  pracy, pow inn iśm y brać pod uwagę 
ucznia przeciętnego. Takie  stanow isko n ie  uszczupla m ożliw ości rozw o ju  
uczniów  zdolniejszych, gdyż ci uzyska ją  w te d y  w iększą ilość czasu na 
le k tu rę  nadobowiązkową, k tó ra  pozw o li im  poszerzyć i  pogłęb ić w iado­
mości zgodnie z ich  in d y w id u a ln y m i zainteresowaniam i. Rzeczą nauczy­
ciela będzie w łaściw e pok ie row an ie  czy te ln ic tw em  te j ka te g o rii uczniów.

W iem y z doświadczenia, że dokładne przew idzenie przez nauczyciela 
czasu w ykonan ia  zadanej przez niego p racy  n ie  jes t sprawą ła tw ą . Np. 
wspom niana ju ż  koleżanka, k tó ra  w  V  k las ie  po lec iła  uczniom  napisanie 
odm iany sześciu rzeczowników , zapytana, odpowiedziała, że praca ta za j­
m ie uczniom  „chyba “  pó ł godziny. Okazało się też, że nie zdawała sobie 
naw et spraw y z tego, ile  k a rte k  zeszytu będą m us ie li zużyć uczniow ie p rzy  
te j okaz ji. D la  ko n fro n ta c ji sw ych obliczeń z rzeczyw istością dobrze jest, 
je że li po lec im y uczniom  notow anie (na marginesie, pod datą) czasu zuży­
tego na w ykonan ie  pracy.
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Zagadnienie nadm iernego obciążenia uczniów  zadawanym i im  p ra ­
cam i jes t sprawą palącą. M us im y zw rócić uwagę na fa k t, że ję zyk  po lsk i 
n ie  jes t je d yn ym  przedm iotem , z którego się tak ie  prace zadaje, że w ię k ­
szość nauczycie li innych  p rzedm iotów  rów n ież obowiązana jes t p lanować 
swą pracę, aby praca domowa ucznia b y ła  n a tu ra ln ym  uzupełn ien iem  
p racy  le kcy jn e j. Chodzi w ięc o to, aby in te resy w szystk ich  nauczycie li 
zostały uwzględnione w  słusznych proporc jach  i  żeby godz iły  się ponadto 
z in teresam i uczniów, z ich  zdrow iem  fizycznym  i  psychicznym . Te spra­
w y  dadzą się rozwiązać pom yśln ie  na terenie k o m is ji k lasowych.

M us im y jednak zawsze i  przede w szystk im  pamiętać, że praca do­
mowa ucznia jes t ty lk o  dodatkow ym  środkiem  w  naszej walce o lepsze 
w y n ik i nauczania. N ajskuteczn ie j będziem y o n ie  walczyć w  naszej pracy 
na le kc ji, gdy na jodpow iedn ie j będziem y w yko rzys tyw ać każdą je j m inu tę  
i  gdy p o tra fim y  pobudzić całą klasę do św iadom ej aktyw ności. W tedy nie 
będzie potrzeby zadawać uczniom  zbyt w ie le , gdyż ju ż  na samej le k c ji 
pozyskają dużo wiadomości, u trw a lą  je  sobie, zdobędą dużo um iejętności, 
potrzebne n a w yk i, a czynna postawa na le k c ji wzbogaci ich  charakter 
i  spotęguje wolę.

K róce j ju ż  za jm iem y się następnym  zagadnieniem.

I I .  Praca uczniów w domu

W y n ik i je j zależą w  poważnej m ierze od nas: o ile  nauczyliśm y ucz­
nia, ja k  ma się uczyć, o ile  uksz ta łtow a liśm y jego charakter, w y ro b iliśm y  
w łaśc iw y stosunek do pode jm ow anych obow iązków. Uczeń w  domu prze­
sta je być bezpośrednio k ie row any  przez nauczyciela, pow in ien  jednak 
korzystać z poprzednio udzie lonych m u przez n iego wskazówek, gdyż w  ten 
sposób ła tw ie j m u będzie pracować. A  w ięc m usim y wskazać uczniom, że 
lep ie j rozpocząć pracę od zadania pisemnego, i  to  w  ty m  sam ym  dniu, 
w  k tó ry m  praca została zadana. Każda fo rm a  w ypow iedz i p isem nej m usi 
być uprzednio przysw ojona przez uczniów  w  toku  p racy  le kcy jn e j. Uczeń 
pow in ien  zachować tu ta j następującą kole jność postępowania: 1. zrozu­
m ieć dokładn ie tem at; 2. p rzypom nieć sobie w skazówki, ja k ie  o trzym a ł 
w  szkole w  zw iązku z zadaną pracą; 3. przeczytać i  zastanowić się nad 
utw orem , je ś li odw o łu je  się do niego tem at; 4. zapoznać się ze wskazaną 
przez nauczyciela p a rtią  podręcznika; 5. p rze jrzeć n o ta tk i z le k c ji (jeże li 
tem at się z n ią  w iąże); 6 u łożyć p lan  pracy; 7. opracować w g  niego zagad­
n ien ie  podane w  temacie.

Dobrze jest, je ś li w  ty m  m ie jscu  uczeń p rze rw ie  swą pracę i  po od­
poczynku prze jdzie  do inne j. G dy z ko le i znowu pow róc i do poprzedniego 
zadania, ła tw ie j zauważy b łędy, tra fn ie j będzie m óg ł ocenić, czy pracę 
w yko n a ł rzeczyw iście na tem at. Po dokonaniu popraw ek uczeń pow in ien  
teraz pracę przepisać do zeszytu przedm iotowego. Na um iejętność kon ­
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t ro l i  w łasnej pracy przez ucznia po łożym y na jw iększy nacisk, ma ona 
bow iem  o lb rzym ie  znaczenie wychowawcze.

Należy poradzić uczniow i, aby le k tu rę  uzupełn ia jącą i większe u tw o ry  
z le k tu ry  obow iązkowej czyta ł po ¡kolacji, przed pójściem  na spoczynek. 
N auczym y go czytać z o łów k iem  w  ręku, z k a rtk ą  pap ieru  do rob ien ia  
notatek i z, pocię tym i, w ąsk im i paskam i papieru, k tó re  posłużą m u do za­
k ładan ia  stronic. Taka praca pozw o li m u późnie j wziąć czynny udzia ł 
w  le kc ji, a w ypow iadane na tem at om aw ianej le k c ji sądy będzie m ógł 
ła tw o  poprzeć odpow iednim i, uprzednio w yb ra n ym i cytatam i. P rzy  p rz y ­
gotow aniu le k tu ry  obow iązkowej należy pomóc uczn iow i wskazując mu 
na jbardz ie j podstawowe zagadnienia, na k tó re  pow in ien  zw rócić uwagę.

P rzy  zadawaniu w iersza do w yuczenia na pamięć pow iem y uczniom  
o zaletach m etody całości, a p rzy  dłuższych u tw orach  —  m etody miesza­
ne j, polegającej na ko le jn ym  w yuczan iu  się m nie jszych części, ale stano­
w iących  jakąś logiczną całość. Te części pow inn iśm y uczniom  sami w ska­
zać w  czasie zadawania wiersza. Z w ró c im y  ponadto swym  uczniom 
uwagę, że pam iętać będą w iersz lep ie j i  trw a le j, je że li pow tarzanie rozłożą 
na dłuższy czas. Wiedząc o ty m  wyznaczam y odpow iedni te rm in  na w y ­
egzekwowanie w iersza od uczniów. Będziem y też pamiętać, aby uczniow ie 
usłyszeli po raz p ie rw szy w iersz przeznaczony do pamięciowego opanowa­
n ia  —  wygłoszony poprawnie, bez przekręceń i  zająknięć. Z p ra k ty k i 
w iadomo, że ma to duże znaczenie w  procesie pam ięciowego uczenia się.

P rzy  om aw ian iu  zagadnienia p racy ucznia w  domu należy wspomnieć 
rów nież o ro li rodziców. Większość rodziców, ja k  w iem y, in te resu je  się, 
czy i ja k  ich dziecko p rzygo tow u je  się do le kc ji. W y n ik i te j tro sk i są zu­
pełn ie  widoczne. Dziecko lu b i m ów ić o swej pracy, chce się podzie lić z oto­
czeniem sw ym i osiągnięciam i i  trudnościam i. Zainteresowanie się w ięc 
rodziców  spraw am i dziecka (lecz nie wyręczanie go w  pracy!) bezspornie 
jes t dodatkow ym  bodźcem podniecającym  jego zapał do pracy.

Jest jednak część rodziców, k tó rzy  mało albo nawet wcale n ie  in te re ­
su ją  się nauką sw ych dzieci, troskę o te spraw y pozostaw iają ca łkow icie  
szkole. N ic dziwnego, że odb ija  się to u jem n ie  na pracy dziecka. P rzyczy­
ną tego smutnego z jaw iska jest często b ra k  uśw iadom ien ia sobie przez 
tak ich  rodziców  celów i  zadań naszej szkoły.

Polonista ma tu ta j wdzięczne pole do działania. D la  ilu s tra c ji podam 
k ilk a  tem atów  pracy domowej pozwalających zainteresować rodziców  
tym , co się dzieje w  szkole, do k tó re j uczęszcza ich  dziecko. Np. zadajm y 
do domu, jako  ćwiczenie w  opow iadaniu czy streszczeniu,, tak  sfo rm u łow a­
n y  tem at: Opowiedz (streść) rodzicom  czytankę, k tó rą  dziś opracowaliśm y. 
Gdy chcemy udoskonalić technikę czytania: Przeczyta j w  niedzie lę rodz i­
com czytankę, w iersz  itd . Zwłaszcza teraz, w  Roku M ick iew iczow skim , 
zadania tak ie  mogą przyczyn ić  się do szerokiego upowszechnienia tw ó r­
czości naszego w ie lk iego  poety. Również ćw iczenia s łow nikow e stw arza ją  
okazję do zainteresowania rodziców  pracą dziecka. Np. w ydam y tak ie
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polecenie: Poproś ojca, aby opow iedzia ł ci, ja k  się nazyw a ją  narzędzia, 
k tó ry m i posługuje się p rzy  swej pracy. Do czego one służą? A lbo : Jak się 
nazywa maszyna, p rzy  k tó re j pracuje?  Z  ja k ic h  części się składa i  do czego 
one służą? Te i  ty m  podobne zadania czasem dają dobre rezu lta ty , budzą 
zainteresowanie rodziców  szkołą i  pracą dziecka. Zaczynają w tedy  ko n tro ­
lować jego pracę i  choć nie zawsze mogą ocenić je j treść, ale ju ż  sam fak t, 
że praca ta jes t kontro low ana, pobudza dziecko do lepszej pracy.

Zagadnienie powyższe podkreśla znaczenie k o n tro li p racy domowej 
ucznia. W spom nie liśm y dotychczas o dw u  rodzajach ta k ie j k o n tro li:
1. dokonanej przez samego ucznia (gdy p o tra f i ł k ry tyczn ie  spojrzeć na 
swą pracę i  dokonać je j popraw y) oraz 2 przez rodziców.

Z ko le i zastanówmy się nad dalszym  zagadnieniem, dotyczącym  orga­
n iza c ji p racy  domowej, k tó ra  jes t jednocześnie trzec im  rodzajem  ko n tro li, 
m ianow ic ie :

I I I .  Kontrola wykonania prac domowych w szkole

Tak samo ja k  zadawanie prac, rów n ież i  ko n tro la  ich  w ykonan ia  m usi 
stanow ić dokładn ie przem yślaną i  zaplanowaną część le kc ji. Często tę 
część umieszcza się na początku le kc ji, n ie  pow inno to być jednak regułą. 
Stale pow tarza jący się uk ład  ogn iw  w  naszych lekc jach  m óg łby z czasem 
w prow adzić do k lasy nudę i  apatię, do czego m y, poloniści, n ie  możemy 
n ig d y  dopuścić.

M om ent k o n tro li może też w ystąp ić  w  środku le kc ji, łącznie z przera­
b ianym  m ateria łem , k ie d y  np. odw o łu je m y się do ju ż  posiadanych przez 
uczniów  wiadomości. K o n tro la  może rów n ież w ystąp ić  pod koniec jedno­
s tk i le kcy jn e j, gdy chcemy dokonać syntezy ja k ie jś  p a r t i i  m a te ria łu  i  się­
gam y do w iadom ości uczniów  na tem at ostatn ich le k c ji albo naw et jeszcze 
dawniejszych.

Jedno jest pewne, że bez w zględu na to, ja k ie  m iejsce ko n tro la  w ia ­
domości za jm u je  w  le kc ji, zawsze m usi ona występować, gdyż uczeń p o w i­
n ien być mocno przekonany, że każda jego dobra praca zawsze spotka się 
z uznaniem  nauczyciela i  że każde udowodnione m u zlekceważenie pracy 
zawsze spotka się z surow ą naganą i  niedostateczną oceną. Inaczej dobrzy 
i  p iln i uczniow ie rych ło  b y  się zn iechęcili, le n iw i zaś u tw ie rd za lib y  się 
w  swej postaw ie i  późnie j złe n a w y k i p rzenosili do zakładu pracy.

W arto  też k ró tko  wspomnieć o lekc jach  pow tórzen iow ych, k tó re  n a j­
częściej są oparte na p rzygo tow an iu  się uczn iów  do te j p racy w  domu. 
Lekc je  tego ty p u  n ie  pow inny  n ig d y  sprowadzać się do mechanicznego 
reprodukow ania  w iadom ości poprzednio zdobytych przez uczniów. S tają 
się w te d y  z w y k ły m  odpytyw an iem  na stopnie. Należycie zorganizowana 
lekc ja  pow tórzeniow a ma charakte r głębszy, przypom ina  w praw dzie  
daw ny m ateria ł, u trw a la  go, lecz jednocześnie sta je  się okazją, by  ten 
m a te ria ł pogłębić, rozszerzyć i  usystematyzować. Np. po k o le jn y m  opra­
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cowaniu w  klasie X  u tw o ró w  M ick iew icza  po lec im y uczniom  przygotować 
tem at Ideowe i  artystyczne w artości dzieł M ick iew icza, podając jedno­
cześnie odpow iednie źródła, a naw et podysku tu jem y z klasą, na ja k ie  
kw estie  trzeba będzie sobie odpowiedzieć w  zw iązku z zagadnieniem. 
T a k i tem at n ie  może być oczywiście zadany z le kc ji na lekc ję  i  om ów ienie 
go przeniesiem y na drugą czy trzecią ko le jną  lekcję. Tymczasem, ponie­
waż n ie  możemy jeszcze przejść do Słowaćkiego, za jm iem y klasę pracą 
nad czasopismami spo łeczno-lite rackim i.

Dobra organizacja p racy ucznia, k tó rą , św iadom i je j w ychow aw czych 
i  kształcących wartości, będziem y starannie p lanow a li w  czasie przygoto­
w yw an ia  się do każdej le kc ji, m usi usunąć is tn ie jące jeszcze niedociągnię­
cia w  te j dziedzinie. B u d z iły  one słuszne obawy społeczeństwa. B ra k i te 
przeszkadzały nam często uczynić nasz p rzedm io t skutecznym  narzędziem  
w ychow ania  w  m oralności socja listycznej, zwłaszcza w  pa trio tyzm ie . 
S taw ia ły  naukę języka  polskiego i  lite ra tu ry  w  rzędzie przedm io tów  n a j­
trudn ie jszych , na jba rdz ie j obciążających budżet czasu uczniów. Zapewne 
b ra k i we w łaśc iw e j o rgan izacji p racy spowodowały, że s taw iam y naszym 
uczniom  znikom ą ilość ocen bardzo dobrych i  bardzo w ie le  niedostatecz­
nych. Za ten stan rzeczy n ie  możemy obarczać w yłączną odpow iedzia l­
nością uczniów, skoro często ci sam i uczniow ie osiągają w  in n ych  przed­
m iotach zadowalające w y n ik i. M us im y odpowiedzialność w  dużej m ierze 
p rzy jąć  na siebie. N ie wszyscy jeszcze p o tra filiś m y  obudzić w  m łodzieży 
m iłość do języka  i  l i te ra tu ry  o jczyste j. M us im y na obudzenie tego uczucia 
skierować teraz ca ły nasz w ys iłek . G dy to osiągniemy, ję zyk  po lsk i stanie 
się dla m łodz ieży p rzedm iotem  ła tw ym , za jm ującym , a naw et dostarczają­
cym  w ie lu  wzruszeń. Lekc je  nasze muszą być dydaktyczn ie  owocne i  w y ­
chowawczo celne. W ys iłek  uczniów  w  czasie pracy na lekc jach  i  p rzy  
odrab ian iu  prac dom owych nie może jednak przewyższać ich  um ysłow ych 
i  fizycznych  m ożliwości, a ponadto zawsze p o w in n i on i w iedzieć, dlaczego 
muszą się zdobyć na ten w ys iłek , ja k i jes t cel ostateczny te j pracy.

* *

W  szczupłych ram ach niniejszego a rty k u łu  trudno  by ło  wyczerpać 
zagadnienia związane z organizowaniem  p racy uczniów. N ie to też by ło  
m o im  zam iarem. Chciałem  ty lk o  podzie lić się z ko legam i fragm entem  
m oich przem yśleń i  zachęcić do podobnych. P ozw oli to  nam  rzeczowo 
i  dokładn ie przeanalizować obecną sytuację  i  zadecydować o środkach, 
k tó re  um oż liw ią  nam  lepszą pracę na najzaszczytn ie jszym  posterunku —  
nauczyciela języka  ojczystego.
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W Ł A D Y S Ł A W  S ŁO D K O W S K I

ROK MICKIEWICZOWSKI W SZKOLE 
(Projekty — Materiały)

Jak  z iem ia  nasza d ługa i  szeroka
P ieśń jego w  sereach je d n y m  echem b rz m i.1

W  bieżącym  roku  na m ocy uchw a ły  rządu Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j obchodzimy uroczyście stulecie śm ierci w ie lk iego  poety narodu 
polskiego Adam a M ick iew icza. W  nrze 1/1955 D zienn ika Urzędowego 
M in is te rs tw a  O św iaty, w  kom unikacie  w  spraw ie Roku M ick iew iczow ­
skiego, czytam y: „R ok  M ick iew iczow sk i w  szkołach pow in ien  uczynić 
twórczość i  postać poety szczególnie b liską  m łodzieży, zainteresować 
m łodzież ro lą  i  znaczeniem M ick iew icza, w  ku ltu rze  po lsk ie j i  ogólno ludz­
k ie j, p rzyczyn ić  się do lepszego zrozum ienia przez m łodzież po lsk ich  w a lk  
narodow o-w yzwoleńczych, p rzyczyn ić  się do pogłęb ienia uczuć p a tr io ­
tyzm u  i  in te rnac jona lizm u, do podniesienia w raż liw ośc i m łodzieży na 
p iękno poezji, na piękno języka  i  na p iękno dobrej re cy ta c ji.“

Pracę nad w ype łn ien iem  tych  zadań pode jm u ją  w  roku  bieżącym 
szkoły, w  k tó ry c h  pow sta ją  specjalne szkolne ko m ite ty  obchodu Roku 
M ickiew iczow skiego. Do p racy  te j pow o łan i są poloniści, h is to rycy , nau­
czyciele rysunków , op iekunow ie b ib lio te k  szkolnych. Rzecz oczywista, 
podzia ł p racy to spraw a w ew nętrzna każdego kom ite tu . Należy jednak 
p rz y  sposobności podkreślić  w ie lką  ro lę  b ib lio te k i szkolnej w  przeprow a­
dzeniu te j akc ji. B ib lio te ka  szkolna powołana jes t do te j p racy jako 
w spó łorgan izatorka uroczystości, obchodów i  w szelk ich a kc ji zw iązanych 
z p rob lem atyką  Roku M ickiew iczow skiego. B ib lio te ka  szkolna przez za­
stosowanie w łaśc iw ych  d la  swej p racy  fo rm  propagandy książki, czyte l­
n ic tw a  itd . w yda tn ie  pomoże w  zb liżen iu  m łodzieży postaci M ickiew icza, 
jego życia i  twórczości.

O gólny k ie ru n e k  pracom  zw iązanym  z obchodem Roku M ick iew iczow ­
skiego w  szkole nadaje wspom niana ju ż  w yże j in s tru kc ja  M in is te rs tw a  
O św iaty.

W  a rty k u le  n in ie jszym  przedstaw iam  k ilk a  p ro je k tó w  obchodu Roku 
M ick iew iczow skiego w  szkole. Jednocześnie, w  ścis łym  pow iązan iu z ty ­
m i p ro jek tam i, zamieszczam m a te ria ły  b ib liog ra ficzn e  na tem at życia 
i  twórczości poety oraz in fo rm ac je  o różnych pracach o M ick iew iczu , n ie ­
k tó re  z tych  prac cy tu ję  w  u ryw kach . M a te ria ły  te mogą służyć do i lu ­
s tra c ji zagadnień i  tem atów  pod ję tych  prac w  ram ach obchodu stulecia 
śm ie rc i autora Pana Tadeusza.

1 A . E. O d y n i e c  Na obchód roczn icy  śm ie rc i Adam a M ick ie w icza  we W roc ła ­
w iu ,  r. 1881.
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Katalog mickiewiczowski

Podstawową pracą jest zgromadzenie w  b ib lio tece  szkolnej w szystk ich  
u tw o rów  Adam a M ick iew icza  ob ję tych  program em  nauczania języka  po l­
skiego. U m o ż liw i to w  zw iązku z odpow iednią tem atyką  program ow ą 
przygotow an ie  specjalnego kata logu m ickiew iczowskiego. K a ta log  ten 
można przew idzieć od razu jako  jeden z eksponatów na późniejszą w ys ta ­
wę. W ykonanie  tego kata logu zleci ko m ite t (tak będę ju ż  w  skrócie nazy­
w a ł szko lny ko m ite t obchodu Roku M ickiew iczow skiego) k tó re jś  z klas, 
na jlep ie j oddzieln ie szkoły podstawowej i  szkoły licea lne j, lu b  ogłosi 
specja lny konkurs szko lny na p rzygotow an ie  te j pracy. Na kata log ten 
mogą się złożyć ozdobnie wykonane k a r ty  jednakowego fo rm atu , przed­
staw iające w  fo rm ie  ilu s tra cy jn e j treść u tw o ró w  M ick iew icza. W  le w ym  
lu b  p raw ym  rogu te j k a r ty  um ieści się w  ram kach sygnaturę ks iążk i zna j­
dujące j się w  zasobach b ib lio tecznych  szkoły. Np. do k a r ty  Sonety k ry m ­
skie  można dać ilu s tra c ję  treści sonetu Burza  czy rysunek przedstaw ia jący 
postać M ick iew icza  na skałach A judahu  (wg rysunku  W ańkowicza), do 
k a r ty  Pan Tadeusz —  np. fragm ent w nętrza dw oru  Sopliców z p o rtre ta ­
m i Kościuszki i  Dąbrowskiego.

Pewną pomoc w  rea lizac ji pom ysłów  m łodzieży nad przygotow an iem  
k a r t tego kata logu p o w in n i okazać pow ołan i do tych  spraw poloniści czy 
b ib lio teka rz .

Konkurs szkolny

Bardzo a tra kcy jn y  i  posiadający duże w a lo ry  wychowawcze jes t 
konkurs szkolny na najlepsze prace na tem at życia i  twórczości M ic k ie w i­
cza. K onku rs  ten, którego regu lam in  opracuje specjalna kom is ja  złożona 
z polonistów , nauczyciela rysunków , h is to ryka  i  b ib lio tekarza , może obej­
mować różne rodzaje prac, np. rysunek, ilu s trac je  do u tw o ru , opracowanie 
u tw o ru  czy w ypracow anie  na tem at twórczości Adam a M ickiew icza. 
W  klasach wyższych (X, X I)  można zastosować form ę re fe ra tu  jako  pracę 
konkursową. Dobrze przem yślany i  p rzygo tow any regu lam in  konkursu, 
dający możność przedstaw ien ia in d yw id u a ln ych  pom ysłów  i opracowań 
przez uczniów, tro sk liw a  opieka nad uczestn ikam i konkursu  w  okresie 
poprzedzającym  te rm in  złożenia przez n ich  iprac —  u m o ż liw i śledzenie 
stopnia samodzielności w  dochodzeniu do koncepcji i  rozw iązań oraz może 
spraw ić, że konkurs szkolny będzie nie ty lk o  udaną imprezą, ale spełn i 
rów n ież ważne zadanie w  przygotow an iu  ucznia do samodzielnej pracy.

Prace konkursowe, k tó re  m łodzież złoży w  wyznaczonym  te rm in ie , 
np. do 15 X  b. r., pow inny  być ocenione do końca tegoż miesiąca, aby moż­
na b y ło  um ieścić je  na w ystaw ie  poświęconej twórczości M ickiew icza. 
P o trak tow an ie  nagrodzonych i w yróżn ionych  prac uczniowskich jako  
eksponatów w ystaw ow ych  spe łn i rów nież dużą ro lę  wychowawczą i  po­
znawczą.
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Oto k ilk a  podanych tu  p rzyk ładow o tem atów  prac na tem at tw ó r­
czości poety:

A dam  M ick iew icz  jako  poeta m łodych,
Adam  M ick iew icz  —  człow iek czynu i  chorąży postępu społecz­

nego,
P rob lem  w a lk i narodow o-w yzwoleńczej w  u tw o rach  M ick iew icza, 
M ick iew icz  i  Puszkin  —  re w o lu cy jn i poeci rom antyzm u, 
M ick iew icz  jako  rzecznik spraw y narodowej i  społecznej,
U tw o ry  M ick iew icza  jako  w yraz głębokiego p a tr io tyzm u  poety.

Lekc je  poświęcone om aw ian iu  współczesnego życia lite rack iego  po­
w in n y  w  bieżącym  roku  szkolnym  szczególnie s iln ie  uwzględn iać tem a ty ­
kę związaną z twórczością poety i  w  ogóle —  okresu rom antyzm u. Na 
lekc je  te m łodzież m ogłaby przygotow ać a lbum y w yc in kó w  i  ilu s tra c ji 
odnoszących się do Roku M ick iew iczow skiego. A lb u m y  takie, bardzo sta­
rann ie  przez uczniów  przygotow yw ane, m og łyby  się stać rów nież ekspo­
na tam i w ystaw ow ym i.

Om ówione w yżej fo rm y  p racy w  Roku M ick iew iczow sk im  w  szkole 
mogą bardzo w yda tn ie  pomóc w  p rzygo tow an iu  cen tra lne j uroczystości —  
obchodu poświęconemu M ick iew iczow i w  szkole, mogą dać pow ażny i  bo­
gaty m a te ria ł eksponatowy na wystawę, k tó rą  szkoła urządzi np. w  lis to ­
padzie. Urządzenie w ys ta w y  jes t pracą bardzo absorbującą i  trzeba na je j 
p rzygotow an ie  poświęcić dużo czasu. Z tych  względów w yda je  się, że 
lep ie j urządzić ją  p rzy  końcu ro ku  kalendarzowego, a jednocześnie pow ią ­
zać z datą śm ierc i M ick iew icza. W  listopadzie odbywać się będą ponadto 
centra lne uroczystości poświęcone pam ięci poety, w  m iesiącu ty m  kończy 
się ju ż  om aw ianie twórczości poety na lekc jach  w  klasie  X  i  w ystaw a 
może spełnić ro lę  podsumowania, pow tórzen ia  i u trw a le n ia  w iedzy o M ic ­
k iew iczu .

Podany niżej p ro je k t w ys taw y jest n ie w ą tp liw ie  dla w ie lu  szkół zby t 
obszerny ze względu na różne trudności, np. loka low e, w  zdobyciu m ate­
r ia łó w  itd . Jednak część z proponow anych tu  prac na pewno można będzie 
podjąć w  ram ach każdego szkolnego obchodu Roku M ickiew iczow skiego.

Projekt wystawy

W ystaw a może zaw ierać cztery g łów ne dzia ły . D z ia ł p ie rw szy obe j­
m ie  powojenne w ydan ia  U tw orów  M ick iew icza  i  prac k ry tyczn ych  do ty ­
czących jego życia i twórczości. D z ia ł d ru g i —  to na szerokim  tle  epoki 
obraz życia i  twórczości poety, p rzedstaw iony w  m akietach, planszach 
i  wykresach. D z ia ł trzeci obejm ie tem at „M ick ie w icz  i  jego twórczość 
w  u tw orach  p isarzy i poetów  X IX  i  X X  w ie k u “ . W  dziale czw artym  zosta­
ną zgromadzone prace uczniów  o twórczości poety.

1. W  dziale p ie rw szym  należy zebrać w ydan ia  u tw o ró w  poety zna j­
dujące się w  b ib lio tece  szkolnej. Przede w szystk im  trzeba tu  uw zględn ić 
u tw o ry  M ick iew icza  opracowywane w  szkole. Można w yodrębn ić  część
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u tw o rów  zw iązanych program em  nauczania ze szkołą podstawową i  część 
dotyczącą klas licea lnych. W  ty m  w ypadku  należy u tw o ry  u łożyć w ed ług  
ko le jności opracowywania, zaopatru jąc ten dz ia ł w  odpow iednio in fo rm u ­
jące napisy. Jeżeli n ie  będzie się rozdzielać u tw o rów  na poziom y naucza­
nia, to na jlep ie j uszeregować je  chronolog icznie w ed ług  dat w ydan ia  d ru ­
kiem . B ardzie j p ra k tyczn y  w yda je  się podzia ł p ierw szy, gdyż łączy się 
ściśle z tem atem  „M ick ie w icz  w  szkole“ . Oczywista, że można tu  rów nież 
zastosować jeszcze i  trzec i sposób ukazania twórczości poety, a m ianow i­
cie zgromadzić w  ty m  dziale w szystk ie  jego u tw o ry . Jest to jednak tru d ­
ne, gdyż b ra k  jeszcze kom p le tu  dzie ł M ick iew icza  w ydanych  po w o jn ie .

W arto pomyśleć o zgrom adzeniu w  ty m  dziale m oż liw ie  cennych ma­
te ria łó w  ilu s tra cy jn ych , ja k : fo tokop ie  k a r t ty tu ło w y c h  u tw o rów , fo toko­
pie rękopisów, choćby Pana Tadeusza \  p o rtre ty  poety z różnych la t jego 
życia i  twórczości, np. M ick iew icz  w  Rosji, w  okresie pisania Pana Tadeu­
sza, w  r. 1848, w  r. 1855. Ilu s tra c je  te i  p o rtre ty  należy tak  rozm ieścić na 
ścianach, aby u w y d a tn iły  w yraźn ie j dany okres twórczości z ilus trow any 
w y łożonym i na stołach u tw o ram i. Do tego dzia łu  rów nież należą prace
0 M ick iew iczu  w ydane w  la tach 1945— 1955.

N ie  trzeba się starać o zgromadzenie w szystk ich  ogłoszonych d ruk iem  
prac o twórczości poety; lep ie j będzie w yb rać  prace bardz ie j dostępne
1 s iln ie j związane z program em  szkolnym , i  to przede w szystk im  te, k tó re  
uczniow ie k las wyższych mogą przeczytać i  zrozumieć. Można tu  w yko ­
rzystać prace: L . G o m o l i c k i  —  M ick iew icz  wśród Rosjan, M.  J a- 
s t r u n  —  M ick iew icz , J. P r z y b o ś  —  Czytając M ick iew icza, H.  S z y ­
p e r  —  Adam  M ickiew icz..., S. Ż ó ł k i e w s k i  —  Spór o M ickiew icza. 
P rzy  okaz ji dodam, że w  osta tn im  stad ium  p rzygo tow yw an ia  zna jdu je  się 
b ib lio g ra fia  prac o A dam ie M ick iew iczu , a powojenne, w ydane na ten te ­
mat, re je s tru je  m. in. w  obszernym w yborze J. S t r a d e c k i  podając to 
jako  załącznik do a r ty k u łu  Stefana Żółk iew skiego w  P am ię tn iku  L ite ­
ra ck im  1 2.

Prace o M ick iew iczu , k tó re  zna jdu ją  się w  zasobach b ib lio tecznych  
szkoły, można podzie lić na dw ie  g rupy ; p ierwszą stanow ić będą prace 
trudn ie jsze, k tó re  poleci się m łodzieży do przeczytan ia w  okresie poma­
tu ra ln ym , drugą ■—  prace ła tw ie jsze, bardz ie j dostępne, oznaczone jako  
pożądane uzupełn ien ie  i rozszerzenie w iedzy o życiu  i tw órczości w ie lk iego  
poety jeszcze w  trakc ie  nauk i w  szkole średnie j. Podział ten  w ym aga łby 
n ie w ą tp liw ie  napisów in fo rm acy jnych .

Poza ty m  w  dziale p ie rw szym  można b y  jeszcze dodatkowo urządzić 
specja lny „k ą c ik “  pośw ięcony Panu Tadeuszowi. Na ścianie znaleźć się 
pow inna  m akieta k a r ty  ty tu ło w e j dzieła z r. 1834, w ykonana przez k tó re ­
goś ze zdolnych uczniów  szkoły. M akiecie  te j m og łyby  tow arzyszyć dwa

1 P an Tadeusz. Podobizna rękop isów . W ro c ła w  1949.
2 S. Ż ó ł k i e w s k i  R ozw ój badań li te ra tu ry  p o ls k ie j w  la tach  1944— 1954. P a ­

m ię tn ik  L ite ra c k i.  R. X L V , 1954, z. 4, s. 383— 475.
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cy ta ty  jako  pew ien dwugłos poe tyck i w  sp ra w ie Pana Tadeusza. I  tak  
np. z jedne j s trony m ak ie ty  u ryw e k  z Epilogu  do u tw o ru :

O, gdybym  k iedyś doży ł te j pociechy,
Żeby te ks ięg i z b łą d z iły  pod strzechy...

aż do słów:
G dyby też w z ię ły  na  kon iec do rę k i 
Te księgi, proste  ja k o  ich  p iosenki.

A z d rug ie j s trony, choćby ten z w iersza T. Lenartow icza pt. Tasso:

Rzekł, a m yś l m o ja  drogą swą u ta rtą  
Pobiegła, kędy cień rozdzie la  grusza...
K ie dyż  tam  pastuch nad W is łą  lu b  W artą  
Czytać ta k  będzie Pana Tadeusza? 1 2

A by s iln ie j u w yp u k lić  sens m yślow y tych  u ryw ków , można przygoto­
wać w  fo rm ie  tabe lk i czy w ykresu  k ró tk ie  zestawienie w ydań u tw o ru  
w  okresie m iędzyw o jennym  i w  okresie pow ojennym . Zestaw ienie to w y ­
każe, iż w  ciągu dwudziestu la t okresu m iędzywojennego by ło  20 w ydań 
Pana Tadeusza, a w  ciągu dziesięciu la t Po lsk i Ludow e j w ydano ten 
u tw ó r 25 razy, w  ty m  w ie lo k ro tn ie  w  nakładach masowych.

Zgromadzone na stole p rzyna jm n ie j najważnie jsze w ydan ia  poematu 
po r. 1944 - ukażą m łodzieży w  sposób oczyw isty rea lizację  marzeń poetyc­
k ich  autora tego u tw o ru  —  marzeń o w yraźnym  zabarw ien iu  społecznym.

K ąc ik  Pana Tadeusza, m ający dobrą oprawę zdobniczą, może spełnić 
w ie lką  ro lę  w  ukazaniu dzieła P o lsk i Ludow e j w  upowszechnieniu ks iążk i 
i ogólnie —  ośw iaty.

2. W  dziale d rug im  zostanie przedstaw iony na szerokim  tle  epoki 
obraz życia i twórczości Adam a M ick iew icza, w yrażony w  fo rm ie  m akiet, 
plansz i w ykresów . Zadanie to  jes t dość trudne, ale bardzo ciekawe 
i wdzięczne. W ie lk i poeta narodu polskiego m usi.być ukazany na tle  pe ł­
nego obrazu epoki, w  k tó re j tw o rzy ł. Z tab lic  i  w ykresów  pow inna prze­
m ów ić do uczniów  w ie lka  praw da o tw ó rcy  Dziadów. P raw da o latach 
m łodzieńczych marzeń i m yś li nad przyszłością k ra ju , o dyskusjach w  ko­
lach m łodzieży w ileńsk ie j i o dziejach te j m łodzieży. Pow inno się zebrać 
w  tym  dziale wszystko to, co ukaże w łaśc iw y sens przełom u rom antyczne­
go spowodowanego przem ianam i ekonom iczno-społecznym i i  n iew o lą  na­
rodu. Z tych  tab lic  i w ykresów  m łodzież pow inna odczytać m łodzieńcze 
dzieje poety na tle  dzie jów  narodu i  Europy. Zdanie S łowackiego z lis tu  
do s iostry  Olesi: „Rom antyczność przemaga ju ż  u nas“ , pisanego w  W ar­

1 T. L e n a r t o w i c z  Poezje w yb rane . W arszaw a 1954, s. 420.
2 Np. Łódź 1945, „K s ią ż k a “ ; W arszaw a 1948, PZW S; w : Dzieła . W ydan ie  N a ro ­

dowe. T. 4. K ra k ó w  1949; W arszaw a 1950. „K s ią ż k a  i W iedza“ , z ilu s tra c ja m i T. G ro ­
now sk iego ; W ro c ła w  1950, K U K , z ilu s tra c ja m i E. M . A ndrdo llego; W arszaw a 1953, 
„C z y te ln ik “  itd .
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szawie w  przededniu powstania listopadowego 1 2, określa w  pew nym  stop­
n iu  tę w ie lką  ro lę  M ick iew icza  jako  poety m łodych, duchowego przyw ódcy 
ówczesnego pokolen ia m łodzieży.

Tablice i  w ykresy  pomogą rów n ież  podkreślić  ścisły zw iązek tw ó r­
czości poety z p rob lem atyką  ludową. P isa ł Ignacy D om ejko w  jednym  
ze swych lis tów , datow anym  w  da lek im  Santiago w  C hile  2, o la tach m ło ­
dzieńczych M ick iew icza, wspom inając jednocześnie o Janie Czeczocie: 
„O w óż dw a j nasi studenci szko ły N ow ogródzkie j od na jrańszych la t zna li 
dobrze lu d  nasz lite w sk i, p o lu b ili jego pieśni, p rze ję li się jego duchem 
i  poezją, ku  czemu zapewne p rzyczyn iło  się i  to, że małe m iasteczko No­
wogródek n iew ie le  się różn iło  od wsi, dw orów  i  zaścianków naszych. 
P rz y p a try w a li się kiermaszom, ta rgom  i  odpustom, b y w a li na weselach 
chłopskich, dożynkach i  pogrzebach. Stąd też ze szkolnego jeszcze życia 
uboga strzecha i pieśń gm inna rozn iec iły  w  obu p ie rw szy ogień poe­
tyczny .“

W  tab licach tych  i  w ykresach przedstaw i się okres pobytu  poety 
w  Rosji, ta k  w ażny dla kszta łtow an ia  się jego postaw y poetyck ie j i  spo­
łecznej, okres Sonetów k rym sk ich  i  Konrada W allenroda. Poeta zostanie 
ukazany jako  cz łow iek czynu i  chorąży postępu społecznego w  okresie 
Leg ionu W łoskiego, T ryb u n y  Ludów  i  Legionu Tureckiego. Ten pe łny 
obraz życia i  twórczości poety, ukazany na tle  życia narodu i  całej E uro ­
py, da m łodzieży możność zrozum ienia w ie lk ie j ro li M ick iew icza  w  prze­
wodzeniu postępowym  s iłom  polskiego rom antyzm u, w  u trzym yw a n iu  
ducha polskości umęczonego przez carską przemoc narodu, w  podnoszeniu 
sztandaru w a lk i ,,Za naszą i  waszą wolność“ .

P isał Żerom ski w  r. 1886:
„N a ró d  zab ijany  m usi się bron ić, a aby się bron ić, m usi szukać o tu ­

chy —  u M ick iew icza  ją  zna jdz ie“ 3.
Tę w ie lką  rangę przyznaną M ick iew iczow i, rangę obyw ate lską i  poe­

tycką, s ta ra ł się określić  J. I. K raszew ski w  słowach:
„W szystko jes t dzie łem  M ick iew icza, k tó ry  p ierw szy w y ła m a ł się 

z ciasnych szranek k u  św ia tłu  i  życiu  i  stanął poezjam i sw ym i na w yżyn ie  
Goethego i  Byrona, i  duchem  sięgnął ku  n im . Jagie llon idę  zastąpił W allen ­
rod  i  Dziady. Przez w yłom , którego on dokonał, poszli wszyscy, co do po­
chodu siłę  m ie li.“  4

A b y  uzm ysłow ić m łodzieży przełom owe znaczenie twórczości M ic ­
k iew icza w  dzie jach polskiego rom antyzm u i  ogólnie —  lite ra tu ry  po lsk ie j,

1 J. S ł o w a c k i  Dzieła . T. X IV . L is ty . W ro c ła w  1952, s. 43.
2 I. D o m e j k o  L is t do B. Zaleskiego, 1 6 X  1869, w : K sięga pa m ią tko w a  ku  

uczczeniu setne j roczn icy  u ro d z in  A dam a M ick ie w icza  (1798— 1898). T . 1— 2. W arsza­
w a  1898.

3 S. Ż e r o m s k i  D z ie n n ik i. Cz. I I .  W arszaw a 1954, s. 24.
4 J. I. K r a s z e w s k i  L is ty  do N ieznajom ego. K łosy , 1878.
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należy zastanowić się nad fo rm ą i  treścią tych  tab lic , w ykresów  i  plansz, 
k tó re  chcemy sporządzić jako  eksponaty na w ystaw ę szkolną poświęconą 
życiu  i  twórczości naszego w ie lk iego  rodaka. Jedną z n ich  może być ta b li­
ca przedstaw iająca życie i  twórczość poety w  datach, na tle  w ydarzeń 
k ra jo w ych  i  ogólnoeuropejskich. Zestaw ienie w  k ilk u  rów no leg łych  ru b ry ­
kach różnych dat pozw o li m łodzieży g łęb ie j i  wszechstronnie j dostrzec 
najściślejsze zw iązk i twórczości M ick iew icza  z ogólną sytuacją  narodową 
i  ekonomiczno-społeczną w  k ra ju  i  w ydarzen iam i po lityczno-spo łecznym i 
w  Europie. W  zestaw ieniu ty m  w ys tąp i oczyw isty dynam izm  rozw o ju  
postępowej m yś li rom antyzm u polskiego i  nierozdzielność spraw  w a lk i
0 w yzw o len ie  narodowe i  społeczne.

Można rów nież przygotow ać na w ystaw ę dw ie  tab lice  przedstaw iające 
okresy twórczości poety. Ukażą one na tle  życia M ick iew icza  jego drogę 
poetycką i działalność po lityczną. Każda z n ich  pow inna się składać 
z dwóch części. I  tak  tab lica  I  —  okres twórczości i  życia do r. 1830, w  tym :
a) okres w ileńsko-kow ieńsk i, b) okres pobytu  w  R osji; tab lica  I I  —  okres 
życia i  twórczości po pobycie w  Rosji, w  tym : a) podróże i  twórczość do 
r. 1834, b) twórczość i  działalność po lityczna  po r. 1834 aż do c h w ili 
śm ierci.

W yda je  się, że tego typ u  tablice, dające n ie  ty lk o  wiedzę o życiu
1 twórczości poety, ale ukazujące także sz lak i jego podróży na tle  m apy 
Europy, mogą bardzo w yda tn ie  pomóc m łodzieży w  zrozum ien iu  dz ia ła l­
ności po lityczne j poety. Konieczna w yda je  się tu  ścisła ko re lac ja  z fa k ta ­
m i h is to rycznym i, dlatego też dobrze b y ło b y  dać po lityczną  mapę Europy. 
Tablice te w a rto  ożyw ić ilu s tra c ja m i (jeże li będzie można do n ich  dotrzeć), 
a w ięc rep rodukc ja m i zdjęć i  obrazów przedstaw ia jących M ick iew icza, 
np.: M ick iew icz  i  Puszkin  pod pom n ik iem  P io tra  I, M ick iew icz  przem aw ia­
jący  z ba lkonu we F lo re n c ji itd . Można dobrać rów n ież zdjęcia przedsta­
w ia jące jak ieś charakterystyczne w id o k i danego m iasta itp .

Bardzo interesująco może się prezentować odrębna tab lica  związana 
z działalnością poety w  okresie redagowania T ryb u n y  Ludów . Tablica t-a 
pow inna rów nież zaw ierać mapę po lityczną  E uropy w  ty m  okresie. Paryż 
—  uzupe łn iony np. ilu s tra c ją  ukazującą sy lw e tkę  poety na tle  p ierwszej 
s tron icy  pisma z treścią końcową a r ty k u łu  Nasz P rogram  —  b y łb y  na te j 
ta b licy  punktem  cen tra lnym ; z niego można poprowadzić s trza łk i do tych  
k ra jó w  europejskich, z k tó ry c h  pochodzili postępow i działacze, pisarze 
i  pub licyśc i wchodzący w  skład redakc ji T ryb u n y  Ludów . Tablice te staną 
się n ie w ą tp liw ie  pew nym  uplastyczn ien iem  i  uzupe łn ien iem  poprzedn ie j, 
k tó ra  przedstaw ia ła  życie i  twórczość M ick iew icza  w  datach.

Podane tu  p ro je k ty  m ak ie t i  tab lic  n ie  w yczerpu ją  absolutn ie w szyst­
k ich  m ożliwości. Szczególnie w  ty m  dziale ścisła współpraca po lon is ty  
z h is to ryk ie m  i  nauczycielem  rysunków  jes t konieczna.

3. T rzeci dział, usta lony w  założeniach w ystaw y, m a za zadanie sku­
p ić  eksponaty służące do opracowania tem atu „M ick ie w icz  i  jego tw ó r­
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czość w  u tw orach  p isarzy i  poetów X IX  i  X X  w .“  N ie uda się tu  zebrać 
zby t w ie lu  u tw orów , lis tów , pam ię tn ików  itd ., w  k tó rych  jest m owa o poe­
cie i  jego twórczości. Zresztą, n ik t  tego nie będzie oczekiwał od w ys taw y 
szkolnej. N iepodobieństwem  jest naw et obecnie kusić się o zebranie pe ł­
nego m a te ria łu  dotyczącego M ickiew icza. W arto  jednak spróbować choć 
w  m ałe j cząstce spełnić to zadanie, aby podkreślić  w ie lk i w p ły w  postępo­
w ej m yś li poety na twórczość współczesnych mu, ja k  i  późniejszych poe­
tów  i pisarzy. D latego też trzeba w yb rać  pewną ilość u tw o rów  bardzie j 
dostępnych (zna jdu jących się w  księgozbiorze szkolnym ), do k tó rych  m ło ­
dzież m ogłaby z pożytk iem  zajrzeć, ale jednocześnie tych  dzieł, w  k tó rych  
ro la  M ick iew icza  lub  wartość i  znaczenie jego u tw o ró w  są w yraźn ie  
określone.

Nasuwa się py tan ie  —  ja k  to m łodzieży ukazać? W ydaje  się, że 
w  ty m  w ypadku  można sobie radzić dwojako. Np. w y łoży  się ks iążk i na 
stołach, o tw arte  w  ty m  m iejscu, gdzie jes t m owa o poecie lub  o jego u tw o ­
rach, i  w yb ra n y  u ryw e k  tekstu  obejm ie się w  ram kę z czerwonych pasecz- 
ków , p rzy  eksponacie natom iast należy ustaw ić lub  położyć jego ka rtą  
kata logową in fo rm u jącą  o autorze i  ty tu le  u tw o ru  oraz roku  wydania. 
Znacznie lep ie j jednak, gdy szkoła rozporządza dwoma egzemplarzam i 
danego u tw o ru  i  wówczas okładka żyw ie j przem aw ia do zw iedzających 
w ystaw ę n iż  skrócony adres b ib lio g ra ficzn y  ks iążk i w yp isany na k a rto n i­
ku  małego fo rm atu . Można zastosować in n y  sposób: w yp isan ie  odpow ied­
niego cy ta tu  na oddzielnej karcie, obram owanie go w  ra m k i z paseczków 
lu b  z pap ie rop las tyk i i  umieszczenie nad leżącym  na stole eksponatem, 
tzn. u tw o rem  zaw iera jącym  ten w y ją te k . W  ty m  dziale w a rto  zachować 
to k  chronolog iczny w  przedstaw ien iu  sądów o M ick iew iczu  i  o jego tw ó r­
czości w  u tw orach  in n ych  tw ó rców  polskich.

Napisem w prow adza jącym  do p ro b le m a tyk i tego dzia łu  m ógłby stać 
się u ryw e k  z przem ów ien ia  B. B ie ru ta :

„N ig d y  bardzie j n ie  b y ły  b lisk ie  masom ludow ym , ja k  w łaśnie dziś, 
wspania łe i  przepiękne u tw o ry  Adam a M ick iew icza, podnoszące mowę 
ojczystą na w yżyn y  niezrównanego piękna. N igdy  s iln ie j —  ja k  w łaśnie 
dziś —  n ie p rzem aw ia ły  do serc Jego przepojone n iezrów nanym  żarem 
uczucia patrio tyczne, w  k tó rych  spraw y narodowe zawsze w iąza ły  się n ie ­
rozerw a ln ie  z w ie lk im i dążeniam i społecznym i i  ogó lno ludzk im i.“  1

O w ie lk im  poecie, o jego w p ływ ie  na współczesnych pisano ju ż  w ie ­
lok ro tn ie . Poezja jego by ła  podnie tą do p racy w  ko łach konsp ira to rów  
w  przededniu powstania listopadowego. B udz iła  w  społeczeństwie p o l­
sk im  tęsknotę do c h w ili w yzw o len ia  spod ucisku politycznego, ożyw ia ła  
nadzieje na rych łe  uw o ln ien ie  spod knu ta  „żandarm a E u ropy“ . Toteż 
o ro li M ick iew icza  współcześni poecie w ypow iada ją  się bardzo często

\

1 B. B i e r u t  Przem ów ienie... p rzy  odsłon ięc iu  po m n ika  M ick ie w icza  w  W arsza­
w ie  dn ia  28 11950 r., w:  A.  M i c k i e w i c z  W yb ó r p ism . W arszaw a 1952, s. V I I .
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w  swych pracach. Piszą: S. G o s z c z y ń s k i  w  sw ym  pam ię tn iku  
o w p ływ ie  u tw o rów  poety, J. U. N i e m c e w i c z  o p iękn ie  Pana Tadeu­
sza ( lis t z 15 V I I  1837), J. S ł o w a c k i  w  lis tach  do m a tk i, w  B eniow skim  
(pieśń V, VIII-), Z. K r a s i ń s k i  w  swych listach, C. K . N o r w i d  
w  Czarnych kw ia tach, S y r o k o m l a  w  w ierszu Księgarz u liczny, 
K . U j e j s k i  w  w ierszu pt. Wieść o Adam ie M ick iew iczu  itd . Piszą poza 
ty m  o M ick iew iczu  poeci m n ie j nam  dziś znani, ja k  np. F r. W  ę ż y  k, 
A . G ó r e c k i ,  M.  G o s ł a w s k i ,  St. J a s z o w s k i ,  J. K o r s a k  i  in .1

Poezja A . M ick iew icza  obejm owała sw ym  w p ływ e m  pokolen ie m ło ­
dych, pragnących zmian, bun tu ją cych  się przec iw  is tn ie jącym  stosunkom, 
pod trzym yw a ła  zapał i  zw iększała energię w  dzia łan iu  p rzedstaw ic ie li 
postępowej m yś li po lsk ie j, św ieciła  p rzyk ładem  ukochania O jczyzny spi­
skowcom  w  Szkole Podchorążych w  Warszawie.

Już współcześnie poezja Adam a M ick iew icza  zaczynała służyć w ie l­
k ie j spraw ie oświecenia lu d u  polskiego, budzenia jego świadomości naro­
dowej i  społecznej. C zytam y w  książce pam ią tkow e j w ydanej w  zw iązku 
z obchodem setnej rocznicy u rodz in  A . M ick iew icza, w  opisie pogrzebu na 
W awelu:

„W łościan ie  spod W adow ic zaw iązali sami ko m ite t ludow y, k tó ry  w y ­
stosował odezwę do b rac i w  sukm anie na ca łym  P olsk i obszarze i  s tw o rzy ł 
w ęze ł w iążący w  je d n o litą  całość udz ia ł ludu  w  złożeniu ho łdu  poecie.“  2 

C y tu ję  tu  u ry w k i z różnych prac, gdyż uważam, że trzeba zwrócić 
’uwagę m łodzieży na to, iż  n ie  ty lk o  przedstaw icie le  poezji tego okresu 
zdaw ali sobie sprawę z ro li  M ick iew icza  jako  poety i  działacza po lityczne ­
go. W ypow iedz i innych  współczesnych, rozrzucone po licznych  pam ię tn i­
kach tego okresu, świadczą w yraźn ie  o tym , że twórczość poety związana 
b y ła  n a js iln ie j z ówczesnym życiem  narodu. Z  tego też w zględu dzia ł 
„M ick ie w icz  w  lite ra tu rz e “  można by  podzie lić na trz y  główne części: 
współcześni o poecie, M ick iew icz  w  lite ra tu rze  późniejszej i  M ick iew icz  
w  u tw orach  p isarzy współcześnie z nam i żyjących.

W  lite ra tu rze  późniejszej odnajdzie się w ie le  ciekaw ych sądów i  uwag 
na tem at M ick iew icza. O M ick iew iczu  i  jego u tw orach  wspom ina w ie lo ­
k ro tn ie  E. O r z e s z k o w a  (Panna Róża, Na p ro w in c ji, Pom palińscy  itd .). 
C y tu ję  u ryw e k  z pow ieści P om palińscy:

„W te d y  to w idyw ać można b y ło  bardzo często młode... dziewczę... 
wybiegające o wschodzie słońca z dw orku , pom iędzy w zgórzam i w  do lin ie  
rzuconego, i  z książką w  ręku  w dziera jące się na na jeżony szczyt wzgó­
rza ....... chciw ie czytało... i głośno, z prze jęciem  się nadzw ycza jnym  dekla­
m owało na pamięć d łu g i ustęp ja k iś  z W allenroda, D ziadów .“  3

1 Księga w ie rszy  po lsk ich  X IX  w . O pracow a ł J. T u w i m .  W arszaw a 1954.
2 K sięga pa m ią tkow a , j.w ., t. I, W arszaw a 1898, s. 69.
3 E. O r z e s z k o w a  D zie ła  zb iorow e. T. 38. W arszawa 1950. P om palińscy, 

s. 125— 126.
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W iele cennego m a te ria łu  z te j dz iedziny zna jdu je  się w  u tw orach  
B. Prusa, a szczególnie w  pow ieści Lalka. Można w ykorzystać np. u ryw e k  
z drugiego tom u tego u tw o ru  przedstaw ia jący moment, k iedy  W oku lsk i 
rzuca z pasją to m ik  poezji M ick iew icza. Można rów nież dać inny , uka­
zujący nam  dzieła poety przem aw ia jące n ie  ty lk o  do em igrantów , ale 
i do tych, k tó rzy  choć na k ró tko  opuścili ziem ie ojczyste. I  tych  M ick ie ­
w icz rów n ie  s iln ie  wzrusza:

„W  sieni domu, w  k tó ry m  mieszkała, b y ł k ra m ik  antykw ariusza. W o­
ku ls k i rozm aw ia jąc ze szwajcarem  m im o w o li rzu c ił okiem  na ks iążki 
i z radosnym  zdziw ien iem  spostrzegł egzemplarz poezyj M ickiew icza, te j 
edycji, k tó rą  czy ta ł jeszcze jako  sub iekt Hopfera. Na w idok  w y ta rty c h  
okładek i  spłow iałego pap ieru  cała młodość stanęła m u przed oczyma. 
N atychm iast k u p ił książkę i o mało nie uca łow ał je j ja k  re lik w i. “  1

Dużo m a te ria łu  zna jdz iem y i  u S ienkiew icza, np. w  opow iadaniu 
pt. N ik t n ie jes t p ro rok iem  m iędzy sw ym i, a przede w szystk im  w  now e li 
La ta rn ik .

W iele w ypow iedz i na tem at M ick iew icza  i  jego poezji zaw artych  jest 
rów nież w  twórczości S. Żeromskiego, np. w  u tw orach  Siłaczka, Oko za 
oko, Słowo o bandosie, Z  odczytem, Ludzie bezdomni, Syzyfow e prace 
(wzruszający opis le k c ji języka  polskiego), D zienn ik i, cz. I  i  I I ,  L is ty . 
W  jednym  z n ich, w ys łanym  do narzeczonej z Zakopanego, przedstaw ia jąc 
swe w rażenia z pobytu  w  Tatrach, au to r Przedw iośnia  pisze:

„...ta  cała pochyłość podobna jes t zupełnie do Radostowej 
góry, pod k tó rą  uczyłem  się łazić, później składać lite ry , a później 
ty le  razy, leżąc gdzieś w  do lin ie , czyta łem  M ick iew icza “ .2

U w ag i o poezji M ick iew icza i  o n im  sam ym  odnajdą się w  u tw orach 
poetyckich, np. A . L a n g  e* Na Ś w ite z i3 * 5, A.  O p p m a n  K oncert Chopina  
i  in . Również i  w  u tw orach  poetów współczesnych zna jdz iem y w ie le  m a­
te ria łu , np. w  tak ich  wierszach, ja k  Dziesięciolecie  T u w i m a ,  M ick iew icz, 
B ia łe  noce S ł o n i m s k i e g o ,  Na ojczyznę rom an tyków  D o b r o w o l ­
s k i e g o ,  Pod pom n ik iem  M ick iew icza  K u b i a k a  i in.

M a te ria ły  te, w łaśc iw ie  dobrane, w  n iezbyt w ie lk ie j ilości, aby n ie  
rozpraszać uw ag i uczniów, ukażą praw dziw ego M ick iew icza, w ie lk iego  
przew odnika narodu w  latach jego ciężkich p rób i doświadczeń okresu 
n iew o li.

M ick iew icz  b y ł w ie lk im  natchnien iem  narodu, w  u tw orach  swych b y ł 
wzorem  dla m łodej ro m a n tyk i po lsk ie j, pobudzał do czynu; to jego poezja

t

1 B. P r u s  La lka . T. I I .  W arszaw a 1953, s. 52.
2 S. Ż e r o m s k i  L is t do narzeczonej, w :  St.  P i o ł u n - N o y s z e w s k i  S tefan

Żerom ski... W arszaw a 1928, s. 253. P rze d ru k : S Ż e r o m s k i  S yzyfow e prace.
O bjaśn ien ia  i  p rzyp isy . W arszaw a 1930, s. 99. W ie lk a  B ib lio te k a , n r  142.

5 K sięga w ie rszy  po lsk ich  X IX  w ., j .  w .
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spraw iła , że w  okresach powstań narodow ych ożyw a ły  postacie W a llen ro ­
dów, Konradów , Tadeuszów i  Robaków^.

A le  M ick iew icz  przede w szystk im  rzu tow a ł w  przyszłości narodu p o l­
skiego, w  przyszłość Europy. Jego idee rozpa la ły  serca i  um ysły , w zn ie ­
cały ognie bu n tu  przec iw  w sze lk im  fo rm om  przem ocy społecznej i  naro­
dowej. Znam ienną ilu s tra c ją  tego stw ierdzen ia  jes t lis t  p isany do A le k ­
sandra Jelskiego przez Franciszkę G łowacką, córkę Franciszka G łowac­
kiego, lekarza, ko leg i szkolnego Adam a M ickiew icza. G łowacka wspom ina 
w  tym  liście, że k iedyś (było to przed r. 1845) by ła  z o jcem  z w izy tą  u za­
możnych obyw ate li ziemskich, u k tó rych  akura t odbyw ało  się polowanie. 
M łodz i pankow ie uczestniczący w  n im  dokona li transakc ji tego typu , iż 
jeden z n ich  zakup ił parę p ięknych  chartów  płacąc za nie... osobą własnego 
loka ja . G dy dokto r G łow acki i  jego córka gorąco zaprotestow ali p rzeciw  
tem u n ie ludzk iem u hand low i, w łaśc ic ie l m a ją tku , ja k  pisze auto rka  lis tu , 
„zde tonow a ł się na razie; wszakże potem, ochłonąwszy nieco, pow iedzia ł 
o jcu  z gn iew nym  w yrzu tem  i  patrząc na m nie: oto, panie, są s k u tk i ide i 
waszego M ick iew icza “  h

A  w ięc M ick iew icz  w ychow yw a ł przez swą poezję nowe pokolen ia 
m łodych, różne co do postawy społecznej od ogółu, z k tó ry m  s tyka ł się 
poeta. Tę ogromną, rew o luc jon izu jącą  naród ro lę  poety wychowującego 
postępowe pokolenie m łodzieży należy w  czasie w ys taw y podkreślić szcze­
góln ie  siln ie.

I  do tego tem atu można b y  w ykorzystać odpowiednie hasła, wyszukać 
w łaściw e ilu s tra c je  i  fo togra fie , k tó re  zamieszczone na ścianach nad ekspo­
natam i tego działu, w ią za łyb y  się ściśle z jego treścią.

4. W  czw artym  dziale w ys taw y zamieszczone zostaną prace uczniów  
o M ick iew iczu . Zna jdą  się tu  przede w szystk im  w ypracow ania  uczniow ­
skie, re fe ra ty  i różnego ty p u  opracowania, ułożone na jlep ie j w ed ług  tem a­
tów . Oczywiście w arto  w yodrębn ić  tu  prace najlepsze —  nagrodzone i  w y ­
różnione w  konkurs ie  szkolnym . Można tu  rów nież zgromadzić inne prace 
uczniów, ja k  np. rysunk i, ilu s tra c je  do u tw o rów  itd . Zgrupow an ie  tem a­
tyczne w szystk ich  prac ukaże p rzy  tym  pomysłowość i samodzielność 
uczniów  w  przedstaw ien iu  treści, zagadnień i  ilu s tra c ji do treści czy za­
gadnień danego u tw o ru  M ick iew icza.

W ydaje  się, że w  ten sposób przygotow ana w ystaw a spełn i w ie lką  ro lę  
poznawczą i  kształcącą.

Może ona dać szersze, poparte dokum entam i spojrzenie na twórczość 
poety, dać m om enty „bezpośredniego ko n ta k tu “  z poetą i  z epoką, z te k ­
stem poety i  z tekstam i o poecie. 1

1 K sięga p a m ią tko w a  .. j.  w., t. I, W arszawa 1898, s. 90.
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W ieczór m ick iew iczow ski

S kup iłem  uwagę na om ów ien iu  p ro je k tu  w ys taw y  i  n ie pow iedzia łem  
dotąd n ic  o inne j bardzo ważnej fo rm ie  uczczenia pam ięci M ickiew icza. 
Jest n ią  n ie w ą tp liw ie  specja lny w ieczór poświęcony jego twórczości. P rzy ­
gotowanie te j uroczystości może być różne, zależnie od projektowanego 
program u. W ieczór ten n ie  pow in ien  obejmować ty lk o  re cy ta c ji in d y w id u ­
a lnych czy zb iorow ych albo inscenizacji. Do udz ia łu  w arto  rów n ież  w ciąg­
nąć „m u zykó w “  szkolnych i  chór uczniowski. Dobór u tw o ró w  fo rtep iano­
w ych  czy skrzypcow ych lu b  w  w ykonan iu  chóru zależy oczyw iście od 
ustalonego przez ko m ite t p rogram u w ieczoru. Może być tak, że dany w ie ­
czór p rzygo tu je  specja lny zespół pow ołany przez kom ite t, może być tak, że 
w ystąp ią  w  n im  nagrodzeni w  konkurs ie  recy ta to rsk im  szkolnym  lub  
naw et m iędzyszko lnym  —  uczniow ie, k tó rzy  będą deklam ować u tw o ry  
w łączone do program u w ieczoru. Można przygotować inscenizację b a l­
lady  P ani Twardowska, nocy Dziadów  z w idm em  złego pana, u w ła ­
szczenia chłopów z Pana Tadeusza itd . W szystko to  zależy jednak od środ­
ków , ja k im i dysponuje szkoła, m ożliw ości tw órczych  zespołu uczniow ­
skiego, posiadanych dekorac ji czy m ożliwości pożyczenia ich  z tea tru  lub  
z Domu K u ltu ry  itd . D latego też trudno  tu  wysuwać jakąś zdecydowaną 
koncepcję co do w ieczoru poświęconego twórczości Adam a M ickiew icza.

Inne formy pracy

Są jeszcze i  inne fo rm y  pracy, k tó re  można w ykorzystać w  ramach 
obchodu Roku M ickiew iczow skiego, np. apele szkolne, re fe ra t o M ick ie ­
w iczu połączony z dyskusją (prelegent zaproszony), dyskusja nad w yb ra ­
n ym  u tw o rem  M ick iew icza  (wewnętrzna), wspólna wycieczka do tea tru  
na sz tuk i z okresu rom antyzm u, wycieczka do M uzeum  M ickiew icza 
w  W arszawie, udzia ł w  konkursach i  in n ych  im prezach urządzanych przez 
m iejscowe (powiatowe, w ojew ódzkie) ko m ite ty  obchodu itd .

W n ik liw ie  zaplanowana, uwzględn ia jąca m ożliw ości szkoły, skoordy­
nowana organizacyjn ie, in teresująca i  twórcza akcja szkoły w  odniesieniu 
do tak  w ie lk ich  zagadnień, ja k ie  m ieści w  sobie obchód Roku M ic k ie w i­
czowskiego —  to n ie w ą tp liw ie  praca bardzo poważna i  odpowiedzialna, 
ale praca mogąca dać to w ie lk ie  przekonanie, że specjalnie teraz, w  okre­
sie odczytyw ania  na nowo ch lubnych  k a r t dz ie jów  naszej lite ra tu ry , n ie 
zagubim y n ic  z tego okresu, w  k tó ry m  ży ł i  tw o rz y ł M ick iew icz.

R om antyzm  dokonał w ie lk iego  prze łom u: w y z w o lił uczucia na jg łę ­
b ie j pojętego p a trio tyzm u  i  w y z w o lił nowe s iły , k tó re  w  dalszej swej d ro ­
dze do postępu u m ia ły  znaleźć słuszne rozw iązania. R om antyzm  pomógł 
ty m  siłom  ocenić siebie i  „pchnąć św ia t na nowe to ry “ .

I  te oto w artości polskiego rom antyzm u pow inn iśm y przedstaw ić 
m łodzieży w  ram ach obchodu Roku M ickiew iczowskiego.

I
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JESZCZE O „PANU TADEUSZU“ W KLASIE V II 
(Glos w dyskusji)

D yskusja  w  Polonistyce  nad p ro jek tem  opracowania Pana Tadeusza 
w  klasie V I I  jes t dowodem zrozum ienia w ag i tego prob lem u przez nauczy­
cie li, ich  tro sk i o ja k  najlepsze w ype łn ien ie  trudnego i  odpowiedzialnego 
zadania, ja k im  jest upowszechnienie wśród społeczeństwa znajomości n a j­
większego arcydzie ła naszej lite ra tu ry . Bo przecież g łów nie  przez szkołę, 
i  to szkołę podstawową, obowiązującą wszystkich, spełn ia się marzenie 
poety, aby jego księgi „zb łą d z iły  pod strzechy“ .

Przekonanie m oje o te j m is ji le k tu ry  Pana Tadeusza w  klasie V II ,  
o konieczności u trzym an ia  te j pozyc ji w  now ym  program ie zostało nieco 
zachwiane, gdy zaczęłam się interesować sposobami je j opracowywania 
przez nauczycie li na lekc jach oraz w ypow iedz iam i uczniów  na tem at 
u tw o ru . K ie d y  w  poufnych  zw ierzeniach usłyszałam, że to „n u d z ia rs tw o “ , 
„n ic  ciekawego“ , „n ie  dla nas“ , „n ig d y  tego n ie  p rzeczytam “ , „n ie  w iem , 
czym się tu  zachwycać“ ... K ie d y  w  jedne j ze szkół w arszawskich w  klasie 
V I I  n a tra fiła m  -— i w  zeszytach dom owych, i  k lasow ych •—  na tem at w y ­
pracowania: „P an  Tadeusz“  w  św ie tle  czterech podstawowych problem ów  
rom antyzm u... K ie d y  w  jedne j ze szkół w ie jsk ich  przeczyta łam  taką oto 
„C h a rak te rys tykę  Robaka“ :

„R o ba k  b y ł P o lak iem , z pochodzenia szlachcicem. P osiadał ziem ię, na  k tó re j 
p racow a ł. B y ł on ojcem  Tadeusza, p o p e łn ił zbrodn ię, za k tó rą  się w s tyd z ił. 
P otem  z m ie n ił sw e nazw isko i  odda ł się do zakonu. B y ł on także księdzem , 
w  koście le p rz e trz y m y w a ł a rm a ty . B y ł to  mężczyzna szczupły, średniego 
w z ro s tu “  —

wówczas naprawdę zachw iałam  się w  przekonaniu, czy Pan Tadeusz może 
pozostać w  program ie k lasy  V I I  —  i  ze, względu na nauczyciela, i  ze w zglę­
du na ucznia.

Jednak gorące p ro testy  nauczycie li na kursach i  konfe renc jach  prze­
c iw  propozycjom  usunięcia te j le k tu ry  (przesunięcia je j z p rogram u klasy 
V I I  do k lasy V I I I  lub  opracow yw ania ty lk o  w  klasie  X), g łosy w  dyskus ji 
nad p ro jek tem  opracowania Pana Tadeusza w  k lasie  V I I  zamieszczonym 
w  Polonistyce  (szczególnie wzruszający lis t  ko l. W andy H orak) —  przeko­
nu ją  mnie, że nie jest chyba tak  źle, ja k b y  można sądzić z przypadkow ych 
obserwacji, przygodnie zebranych w ypow iedz i uczniów  i  „dow odów  rze­
czowych“ . N iem nie j sprawa jes t ogrom nie tru d n a  i  wym aga szczególnej 
trosk i.

Jednym  z na jw ażn ie jszych je j aspektów obecnie jest sprawa m e ry to ­
rycznego i  metodycznego przygotow an ia  nauczyciela klas podstawowych 
do opracow yw ania Pana Tadeusza z uczniam i na ty m  poziomie. D o tych ­
czasowy p rogram  i  ostatnia In s tru k c ja  program ow o-podręcznikow a  nie
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dają  tu  nauczycie low i żadnych wskazówek. N ic też dziwnego, że nauczy­
ciele n a tra fia ją  na ogromne trudności i  dlatego z ta k im  zadowoleniem, 
a naw et n ie k tó rzy  z entuzjazm em  p rz y ję li p ro je k t opracowania całego 
cyk lu  le k c ji o Panu Tadeuszu zamieszczony w  nrze 5/1954 P o lon is tyk i. 
N ie w ą tp liw ie  b y ł on pomocą dla nauczyciela, za interesował problem em , 
w yw o ła ł dyskusję, sprow okow ał do zabrania głosu na łam ach P o lon is tyk i, 
do k ry ty k i.  R ezu lta t doraźny -—- to w ypróbow an ie  p ro je k tu  na początku 
roKu szkolnego 1954/55, a dalszy —  to na pewno lepsze, bardzie j pogłę- • 
bione opracowanie Pana Tadeusza w  następnym  roku  szkolnym , w  koń- 
czącym się Roku M ick iew icza. A  o to w łaśnie chodzi. I  to przecież także 
będzie jednym , i  może na jw ażn ie jszym  hołdem  dla naszego najw iększego 
poety. Bo w praw dzie  Pan Tadeusz zb łądz ił ju ż  „pod strzechy“ , ale czy jest 
powszechnie czytany, rozum iany, kochany? W iadomo, że w  w ie lu  domach 
stanow i szacowną ozdobę, k tó rą  się każdy ch lub i, ale k tó rą  bierze do rę k i
ty lk o  po to, aby się n ią  pochw alić  przed gośćmi, obejrzeć ilu s trac je  a lb o __
obetrzeć z kurzu...

I

* *
*

W pożytecznej i  dobrze, że tak  bogatej dyskus ji nad problem em  opra­
cowania Parna Tadeusza w  k lasie  V I I  chcę zabrać głos na tem at cyk lu  
le k c ji zaprojektowanego przez ko l. Bagińskiego w  nrze 5/1954 P o lon is tyk i.

Biorąc pod uwagę p ion ie rsk i n ie jako charakter tego p ro je k tu  oraz 
jego liczne zalety, dostatecznie ju ż  chyba podkreślone w  dotychczasowej 
dyskusji, chcę przedstaw ić swoje zastrzeżenia. N iek tó re  z n ich  p o k ry ­
w a ją  się z zastrzeżeniam i poprzednich dyskutantów , szczególnie kol. 
V/. H orak i  ko l. M. Jaworskiego, n iek tó re  nie b y ły  jeszcze przez nikogo 
podnoszone.

Sprawa pierwsza dotyczy wstępnych wskazań autora a rty k u łu :
0 c z y m  n a u c z y c i e l  m u s i  p a m i ę t a ć  p r z e d  p r z y s t ą p i e ­
n i e m  d o  o p r a c o w y w a n i a  Pana Tadeusza. K o l. P. Bag iński 
u jm u je  te wskazania w  5 punktów , poświęca im  naw et pó ł stron icy, ale nie 
m ów i n ic  o na jw ażnie jszych, w ed ług  mnie, sprawach: 1. p rzygo tow an iu  me- 
ry to ryczno-m etodycznym  samego nauczyciela do całego cyk lu  le k c ji
1 2. p rzygo tow an iu  uczniów  przez nauczyciela do te j le k tu ry . Oczywiście są 
to wskazania ogólnometodyczne, obowiązujące p rzy  w szystk ich  lekcjach. Ze 
w zględu jednak na to, że program  nauczania nie u k ie ru n ko w u je  pracy nad 
Panem Tadeuszem, n ie daje żadnych w y tycznych  poza przydz ia łem  godzin 
i w y liczen iem  fragm entów  do opracowania; ponadto —  chodzi przecież
0 u tw ó r najwyższej rang i i  znaczenia, k tó ry  jes t m im o swej p ros to ty
1 jasności u tw o rem  tru d n y m  d la uczniów  k lasy  V I I ;  że ma być opracow y­
w any we fragm entach, co stwarza dodatkowe k ło p o ty  i  w ą tp liw ośc i d la 
nauczyciela —  konieczne było , w yda je  m i się, określenie we wskazaniach

P o lo n is tyka  — 3
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wstępnych k ie runku , zakresu i  charakte ru  p racy przygotowawcze j nau­
czyciela. Jeżeli się p rzypom ina ło  naw et o tym , że należy zadbać, aby 
każde dziecko m ia ło  egzemplarz Pana Tadeusza, to przede w szystk im  
trzeba by ło  p o d k r e ś l i ć  k o n i e c z n o ś ć  w y r a ź n e g o  s p r e c y ­
z o w a n i a  s o b i e  p r z e z  n a u c z y c i e l a  c e l ó w ,  j a k i e  c h c e  
o s i ą g n ą ć  p r z e z  p r a c ę  m a d  Panem Tadeuszem  w  k l a s i e  
V II ,  oraz konieczność takiego zaplanowania cyk lu  le k c ji i  określenia celu 
każdej z nich, aby konsekw entn ie  zm ie rza ły  do re a lizac ji celu głównego. 
Bez tego praca nad u tw o rem  jes t chaotyczna, żyw io łow a i  n ie  może dać 
tak ich  rezu lta tów , ja k ie  można osiągnąć p rzy  dobrym  zaplanowaniu. B a r­
dzo mocno staw ia to  jako  zasadę m etodyk radz ieck i W. W. G o łubkow  
w  sw oje j M etodyce lite ra tu ry :  „P lanu jąc  pracę nad u tw o ram i, nauczycie l 
pow in ien  przew idzieć treść szeregu le k c ji po to, aby k ro k  za k ro k ie m  pro­
wadzić uczniów  do w niosków  uogóln ia jących, k tó re  będą w yprowadzone 
p rzy  końcu zajęć... W  pracy nad dużym  u tw o rem  pow in ien  on dokładn ie 
przem yśleć treść każdej oddzie lnej le kc ji, aby n ie  ugrzęznąć w  detalach 
i  n ie pow tarzać się, lecz ekonom icznie i  system atycznie prow adzić uczniów  
do zasadniczego celu.“  1

W  p ro jekc ie  ko l. Bagińskiego b r a k  o k r e ś l e n i a  t e g o  z a s a ­
d n i c z e g o  c e l u ,  k u  k t ó r e m u  z m i e r z a ć  m a  c a ł y  c y k l  
l e k c j i ,  b r a k  t e ż  k o n s e k w e n c j i ,  c i ą g ł o ś c i ,  s y s t e m a ­
t y c z n e g o  p o s u w a n i a  s i ę  „ k r o k  z a  k r o k i e m “ , a natom iast 
uderza ją  jak ieś  nieuzasadnione skoki: od przypadkowego, n iczym  n ie  uza­
sadnionego doboru fragm entów  do czytania na p ierw szej le k c ji —  do cyk lu  
4 le k c ji poświęconych dzie jom  Jacka Soplicy, od tego —  do opisów p rz y ­
rody, od opisów p rzy ro d y  —  do ak tu  uwłaszczenia chłopów przez Tadeusza, 
potem  znowu do D obrzyńskich, od n ich  —  do koncertu  Jankie la  i  po lo­
neza, od poloneza do opow iadania o Podczaszycu. Opracowanie Pana 
Tadeusza we fragm entach nie upoważnia nas do takiego postępowania 
„skok iem  kon ika  szachowego“ . M am y przecież dać uczniom  jak ieś ogólne 
pojęcie o treści całego u tw o ru , o jego ide i p rzew odn ie j, o w spania łe j logice 
i  kunsztowności jego kom pozyc ji, m am y zachęcić do czytania całego 
u tw o ru , a czyż jes t to m ożliw e p rzy  ta k im  tra k to w a n iu  u tw oru?

D ruga n iezm iern ie  ważna sprawa to s p r  a w a  p r z y g o t o w a n i a ,  
n a s t a w i e n i a  u c z n i ó w  d o  p r a c y  n a d  Panem Tadeuszem. 
K o l. B ag iński zaczyna od genezy u tw o ru  i  od czytania na p ierwszej 
le k c ji ja k ic h k o lw ie k  fragm entów , np. G rzybobran ie  (ks. I I I ) ,  fragm en ty  
z księg i IX , B itw a , Pani Te lim eny anegdota petersburska  (ks. II) , A rcy -  
serw is  —  objaśnienie jego f ig u r  (ks. X II) .

Czy to jes t w łaściw e podejście, w prowadzenie do Pana Tadeusza? Czy 
to is to tn ie  w prow adzi klasę w  atm osferę Pana Tadeusza —  ja k  przypuszcza 
au to r p ro je k tu  lekc ji?

1 W. W. G o ł u b k o w  M ie to d ik a  p r ie p o d a w a n ija  l i t ie ra tu ry ,  M oskw a  1952, s. 95.
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I  znowu p rzyp o m n ijm y  jakże słuszne wskazania cytowanego już  m eto­
dyka  radzieckiego o konieczności zajęć w prow adzających do pracy nad 
u tw orem .

K ie d y  uczniow ie p rzys tępu ją  do nowego tem atu, do czytania nowego 
m a te ria łu  —  pisze on —  ich  świadomość jes t jeszcze zapełniona m yślam i 
i  obrazam i w yw o ła n ym i poprzednią lek tu rą . Trzeba ich  uwagę przestaw ić 
na now y m ateria ł. Należy zainteresować n im  uczniów, nastaw ić ich  uwagę, 
związać now y m ateria ł, o ile  to m ożliwe, z ty m i zagadnieniam i, k tó re  w  da­
nym  momencie in te resu ją  dzieci, i  zawsze z ty m  m ateria łem  lite ra ck im , 
k tó ry  b y ł opracow yw any przedtem .1

W  sw oje j p rak tyce  nauczycie lskie j zaczynałam  pracę nad Panem  
Tadeuszem  od zapowiedzi, że p rzystępu jem y do czytan ia  najw iększego 
dzieła naszej lite ra tu ry , dzieła, k tó rem u rów nych  n iew ie le  jest na świecie, 
k tó re  jes t chlubą i  um iłow an iem  całego narodu. Dowodem tego są liczne 
i  różnorodne w ydan ia  i  w ysokie  nak łady u tw o ru  —  szczególnie w  Polsce 
Ludow e j. Polecałam  uczniom  przynieść z domu w łasne egzemplarze Pana 
Tadeusza, sama stara łam  się także zebrać ich  ja k  na jw ięce j i  urządzaliśm y 
w  klasie m ałą w ystaw kę  różnych wydań.

S taw ia łam  zagadnienie: dlaczego naród tak  się ch lub i ty m  dziełem, 
ta k  często je  wydaje? M ów iłam , że jes t w  n im  w spania ły, prześliczny 
obraz życia P o lsk i w  w ażnym  momencie h is to rycznym , w  okresie, k iedy  
Polska, zagarnięta przez zaborców, w iązała swe nadzie je w yzw o len ia  z w o j­
nam i Napoleona, na jleps i p a tr io c i w stępow ali do leg ionów  Dąbrowskiego 
i na całej ziem i u boku obcego cesarza w a lczy li o swoją ojczyznę. M ó w i­
łam , że M ick iew icz  p rzedstaw ił w  Panu Tadeuszu przemarsz w o jsk  napo­
leońskich i  leg ionów  Dąbrowskiego przez L itw ę , ukazał nadzieje oraz 
entuzjazm  Polaków, k tó re  potem, n iestety, okazały się złudne. M ick ie ­
w icz opow iedzia ł w  Panu Tadeuszu o człow ieku, k tó ry  w  rozpaczy i  zapa­
m ię tan iu  pope łn iw szy zbrodnię, całe swe dalsze życie pośw ięcił, aby to 
zło napraw ić  —  służąc ojczyźnie aż do zapomnienia o sobie, walcząc o n ią  
z b ron ią  w  ręku  i  konsp iracy jn ie  p rzygotow u jąc powstanie przeciw  
zaborcy.

M ów iłam , że jes t w  Panu Tadeuszu ogromna masa ludzi, a każdy —  
ja k  żyw y: każdy po swojem u m ów i, każdy inaczej wygląda, każdy ma in n y  
charakter, sposób byc ia  i  m ów ienia, inaczej jes t ubrany, inaczej postępuje, 
choć w ie le  postaci ma także pewne wspólne cechy, w yn ika jące  z p rzyna ­
leżności do jedne j klasy, jednego stanu. M ów iłam , że M ick iew icz  opisał 
także p iękn ie  przyrodę: k ra jo b ra zy  ojczyste: pola, lasy, ogrody, stawy, 
wschody i  zachody słońca, różne stany pogody. Opisał zamożny dw ór 
szlachecki i  życie w  n im , i  drobne d w o rk i szlachty zaściankowej, zwyczaje 
i  obyczaje, zabawy, k łó tn ie , b itw y  i  uroczystości, sprzęty, po traw y, ub io ry . 
Słowem, codzienne życie Polaków  w  Polsce szlacheckiej, codzienne spra­
w y  i codziennych ludzi, a także —  lu d z i n iezw yk łych , bohaterskich i  n ie -

1 Ib id ., s tr. 75— 76.
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zw yk łe  sprawy. A  wszystko to w  momencie, k ie d y  to  życie zm ienia ło się, 
k ie d y  szły nowe czasy. M ick iew icz  to, co by ło  i  przem inęło, u t rw a li ł  
w  swoim  dziele, zachował d la nas, dla w szystk ich  następnych pokoleń.

D ru g i w ie lk i poeta po lsk i —  Ju liusz S łow acki, współczesny M ic k ie w i­
czowi, pow iedzia ł p iękn ie  o Panu Tadeuszu, że je s t to tak, ja k b y  „czas się 
za trzym a ł i  odw róc ił lica, ażeby spojrzeć jeszcze raz na piękność w  d a li“ . 
A  współczesny nasz poeta Ju lia n  Przyboś w  przedm ow ie do W ydania  Na­
rodowego Pana Tadeusza pow iedzia ł, że „uczym y się Po lsk i na M ick ie ­
w iczu “ .

M ów iłam , że u tw ó r ten jes t p iękny, bogaty w  treść, ale tru d n y  do czy­
tan ia  d la  czy te ln ików  bardzo m łodych  i  n iew yrob ionych , i  czasem dopiero 
w  późnie jszym  w ieku  oceniam y w  pe łn i jego p iękno i  wartość. A le  chcemy, 
aby już  uczniow ie k lasy  V I I  pozna li to arcydzie ło i  aby potem  ciągle w ra ­
ca li do niego i  o d k ry w a li w  n im  coraz nowe piękności, ta k  ja k  to  czynią 
chyba wszyscy w ykszta łcen i, k u ltu ra ln i ludzie  w  Polsce. Na ty m  dziele 
u czy li się Polski, m iłośc i do o jczyzny, m ow y ojczyste j nasi p rzodkow ie 
w  okresie n iew o li. Chcemy, aby i  teraz uczyła  się tego nasza młodzież.

Zapowiadałam , że czyta jąc fragm en ty  najw iększego dzieła naszej l i te ­
ra tu ry , będziem y w  n ich  szuka li tego wszystkiego, co nam  opow iedzia ł 
A dam  M ick iew icz  o życiu  w  daw nej Polsce, o w ie lk ie j m iłośc i do ojczyzny, 
o przyrodzie , o s ta rych  i  nadchodzących wówczas now ych czasach.

T a k i m n ie j w ięcej wstęp pobudzał ciekawość uczniów  do tego stopnia, 
.że dopom ina li się o ja k  najszybsze rozpoczęcie czytania. Na następnej 
le k c ji m ów iłam  jeszcze k ró tko  o genezie u tw o ru , kładąc nacisk, że po­
w s ta ł z m iłośc i i  tęsknoty za ojczyzną, podawałam  w  zw ięz łym  streszczeniu 
fabu łę  i  kończyłam  tę część wstępną odczytan iem  In w o ka c ji. Można także 
zacząć od odczytania fragm entów  Epilogu, ale chyba n igdy  od... Anegdoty  
pe te rsbursk ie j pan i Telim eny...

Następne zagadnienie, a zarazem zastrzeżenie w  stosunku do p ro ­
je k tu  ko l. Bagińskiego b rzm i: K t o  m a  p i e r w s z y  r a z  c z y t a ć  
t e k s t ?

Zaraz na początku —  w  punkcie  2 wskazań w stępnych dla nauczy­
ciela, au to r m ów i, że na dwa tygodn ie  przed opracowaniem  Pana Tadeusza 
„m ożna zaproponować —  ale n ie  kazać! —  uczniom  przeczytanie u tw o ru  
w  całości“ . A  potem  —  ju ż  z re g u ły  —  z le k c ji na lekc ję  zadaje do domu 
poszczególne fragm en ty  —  naw et Spowiedź Robaka, naw et K once rt Jan­
k ie la  i  Polonez! Czy to m ożliw e, aby uczeń k lasy V I I  bez odpowiedniego 
przygotow an ia  odczyta ł w łaśc iw ie  tekst a rtys tyczny o tak  n ie zw yk łych  
walorach? Technicznie b iorąc —  przeczyta, ale nie zrozumie, n ie  w ydo ­
będzie jego piękna, rozczaruje się, zniechęci i  trzeba potem  na le k c ji roz ła­
dow yw ać n iesprzy ja jący  p racy nastró j. U tw o ry  poetyckie  o ta k  n iezw y­
k ły c h  w alorach artystycznych, a ta k  w ie lk im  ładunku  uczuciowym , ja k  
Pan Tadeusz, O jciec zadżum ionych, czy Treny, p o w in n y  być chyba n a j­
p ie rw  czytane przez nauczyciela lu b  uzdolnionego ucznia, specja ln ie p rzy ­
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gotowanego przed lekcją , i  dopiero potem, po ana liz ie  i  odpow iedn im  prze­
ćw iczeniu w  klasie, można i  trzeba polecić dzieciom  czytan ie  w  domu, 
podając p rzy  ty m  ja k iś  w yraźn ie  okreś lony cel. Można czasem stosować 
pierwsze czytanie w  domu przez uczniów  naw et fragm entów  Pana 
Tadeusza, ale n ie  tak ich , k tó re  w ym agają  zrozum ienia i  odczucia subte l­
nych przeżyć, stanów em ocjonalnych, znajomości psych ik i itp . Myślę, że 
ostatecznie można polecić uczniom  czytanie w  domu przed lekc ją  h is to r ii
0 Dowejce i  Domejce czy opisu sadu, ale chyba n igdy  —  Spow iedzi Ro­
baka, K once rtu  Jankie la  czy g ry  W ojskiego na rogu. Oczywiście może się 
zdarzyć ja k iś  w y ją tko w o  u ta len tow any uczeń, o szczególnej w raż liw ośc i 
na p iękno języka  i  odczuciu poezji, posiadający w yniesioną z domu k u l­
tu rę  języka, k u ltu rę  lite racką , um iejętność pięknego, wyrazistego czyta­
nia. Są to jednak rzadkie  w yp a d k i i  m usim y brać pod uwagę przeciętnego 
ucznia, k tó ry  często naw et w  ostatn ie j klasie szkoły ogólnokształcącej n ie  
p o tra fi dobrze czytać.

A  teraz jeszcze jedna ważna sprawa i  —  jeszcze jedno zastrzeżenie 
w  stosunku do p ro je k tu  opracowania Pana Tadeusza.

K o l. B ag iński słusznie poleca każdy fragm ent przeznaczony do ana­
liz y  odczytywać w  klasie, choćby b y ł zadany do domu. Poleca też jako  pracę 
domową uczenie się pew nych fragm entów  na pamięć, np. Inw okac ja  lu b  
opis zachodu słońca (str. 19), o lasach lite w sk ich  (str. 22), K oncert Jan­
k ie la  (str. 25), na le k c ji dziesiątej p roponu je  naw et „ k ró tk i konkurs 
dek lam acji opanowanych pam ięciowo fragm en tów “  (str. 24). A le  nigdzie 
ani słowa o ćw iczeniu uczniów  w  czytan iu  i  re cy ta c ji! Z  recytow aniem  
fragm entów  Pana Tadeusza m ają  sporo k łopo tów  naw et zawodowi ak to rzy
1 recyta to rzy, a cóż dopiero uczn iow ie  k lasy  V I I !  Całe ich  ćw iczenie —  
w  p ro jekc ie  ko l. Bagińskiego —  to pierwsze czytanie tekstu  w  domu, 
potem  w  klasie  —  w zó r czytan ia  nauczyciela, analiza treści —  i  koniec. 
Po ty m  nauczyć się na pamięć In w o k a c ji albo K oncertu  Jank ie la ! Można 
sobie w yobrazić, ja k  też w yg ląda  później „ko n ku rs  re cy ta c ji“ ! Spośród 
14 le k c ji poświęconych Panu Tadeuszowi an i jedna n ie  p rzew idu je  opra­
cowania deklam acji. A  naw et w  toku ana lizy  chyba ani razu n ie  poleca 
się uczn iow i odczytać coś głośno. Zakreślić, zanotować —  tak. A le  czy­
tać —  nie. K ie d y  w ięc i  na ja k im  tekście nauczy się dziecko wyraziście, 
je ś li ju ż  n ie  p iękn ie  czytać? Czytanie domowe —  bez przygotow an ia  i  kon ­
t ro l i  oraz w zór czytania nauczyciela n ie w ystarczy. Uczeń m usi czytać, 
próbować in te rp re ta c ji głosowej na le kc ji, m usi się uczyć recytow ać na 
le k c ji, m usi ćw iczyć się w  czytan iu  i  recy tow an iu  pod k ie ru n k ie m  nauczy­
ciela i  p rzy  jego pomocy, a dopiero potem  pam ięciowo do reszty opano­
wać tekst w  domu. W yda je  m i się, że żadnego tekstu  o w ysok ich  w alorach 
a rtys tycznych  n ie  należy „zadawać“  do domu jako  samodzielnej pracy, 
a już  ty m  bardzie j Pana Tadeusza czy u tw o ró w  Słowackiego. B a rba rzyń ­
skie „trzepan ie “  w ie rszy w  szkole w yw odz i się w łaśnie z tak iego  zada­
w ania
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Z a n i e d b a n i e  c z y t a n i a  g ł o ś n e g o  u c z n i ó w  n a  l e k c j i  
o r a z  o p r a c o w y w a n i a  r e c y t a t o r s k i e g o  uważam za jeden 
z bardzo poważnych b raków  p ro je k tu  le k c ji o Panu Tadeuszu.

I  na zakończenie —  s p r a w a  p o d  s u m ó w  a n i  a p r a c y  n a d  
u t w o r e m ,  sprawa „os ta tn ie j le k c ji“ . K o l. B ag iński poświęca na to jedną 
godzinę. W yda je  m i się, że to za mało. Trzeba przecież n ie  ty lk o  zebrać 
i  pow tórzyć wszystko to, co się ro b iło  i  zdobyło na lekcjach, ale i  zredago­
wać w spóln ie z całą klasą, i  na le k c ji zapisać notatkę, aby uczniow ie po 
przepracowaniu, zrozum ieniu i  przeżyciu  u tw o ru  m og li najważnie jsze w ia ­
domości o n im  dobrze u trw a lić  sobie w  pam ięci, pow tórzyć i od czasu do 
czasu posługiwać się n im i.

Jak przedstaw ia się ostatn ia le kc ja  o Panu Tadeuszu w  p ro jekc ie  
ko l. Bagińskiego?

Jest to suchy re je s tr danych —  można b y  powiedzieć —  m e tryka lnych : 
im ię  i  nazwisko autora, czas i  m iejsce a kc ji itd ., itd . Te dane są oczywiście 
także potrzebne i  będziem y ich  wym agać od uczniów  p rzy  pow tórzeniach, 
egzaminie i  p rzy  każdej nadarzającej się okaz ji w  trakc ie  pracy nad lek tu rą , 
rocznic itp . A le  czy to wystarczy? Czy 'takie zakończenie pracy nad Panem  
Tadeuszem  zostaw i w  sercach i  um ysłach dzieci trw a ły  ślad, prześw iad­
czenie, że oto zetknę ły się z czymś w ie lk im  i  p ięknym , do czego w a rto  
wracać, z czego można być dum nym ?

Kończąc c y k l le k c ji o Panu Tadeuszu odw oła łabym  się do p ierw szej, 
a w łaśc iw ie  wstępnej le kc ji, na k tó re j m ów iłam , czym  jest Pan Tadeusz 
i  co zawiera, dlaczego czci go cały naród od stu ła t. W edług tych  zagadnień 
dokonałabym  przeglądu treści w szystk ich  le kc ji, żądając od uczniów  p rzy ­
k ładów , cy ta tów  z teks tu  i  z pam ięci. To za ję łoby jedną lekc ję , w  k tó re j 
należałoby uw zględn ić zagadnienie ga tunku  lite rackiego , do jak iego na­
leży Pan Tadeusz, w yjaśn ić, pow o łu jąc się na znaną dzieciom  treść, że 
Pan Tadeusz jes t epopeją.

Na następnej le k c ji —  ostatn ie j z całego cyk lu  —  zredagowałabym  
w spóln ie  z całą klasą notatkę w edług następującego schematu:

A u to r, pe łny  ty tu ł  dzieła, data jego powstania, liczba ksiąg,
rodzaj wiersza,
gatunek lite ra ck i,
zawartość u tw o ru , p iękno u tw oru ,
znaczenie Pana Tadeusza w  naszej lite ra tu rze , ku ltu rze , h is to rii, 

w  przeszłości i  obecnie.
P rze jaw y ho łdu d la M ick iew icza  jako  tw ó rcy  Pana Tadeusza, ocena 

w artości tego dzieła przez współczesnych i  obecnie.
K u lt  M ick iew icza  w  Polsce Ludow e j, rea lizacja  marzeń poety, aby 

jego księg i „zb łą d z iły  pod strzechy“ .
Kon iecznym  uzupe łn ien iem  p racy  le kcy jn e j nad Panem Tadeuszem  

pow inna  być praca pozalekcyjna, k tó re j w y n ik ie m  b y ło b y  opracowanie 
w ieczoru  lite rack iego  poświęconego re cy ta c ji fragm entów  epopei i  od­
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czytan iu  fragm entów  u tw o ró w  lite ra ck ich  in n ych  autorów  ukazu jących 
znaczenie Pana Tadeusza —  ja k  np. fragm ent z L a ta rn ika  S ienkiew icza.

Cała praca le kcy jn a  b y łaby  oczywiście na jważnie jszą częścią przygo­
tow ania  ta k ie j im prezy.

* *
*

Dorzucając swój głos w  dyskus ji nad p ro jek tem  opracowania Pana 
Tadeusza w  klasie V I I  m am  nadzieję, że i  on, ja k  w szystkie  poprzednie, 
pobudzi nauczycie li do ponownego przem yślen ia  n ie  ty lk o  tego p ro jek tu , 
n ie  ty lk o  w szystk ich  głosów „za “  i  „p rze c iw “  oraz swoich dotychczaso­
w ych  doświadczeń, ale także do g run tow ne j ana lizy  całego problem u, do 
opracowania własnego p ro je k tu  le k c ji w  p rzysz łym  roku  szkolnym , Roku 
M ick iew icza. W  zb io row ym  hołdzie całego narodu i  św iata dla naszego 
najw iększego poety ho łd  nauczyciela może być hołdem  najgłębszym, n a j­
bardzie j cennym i  na jp iękn ie jszym , je ś li nauczy dzieci kochać M ick ie ­
w icza i  przez M ick iew icza  —  Polskę. M ickiew icza, k tó ry  m ia ł pełne prawo 
powiedzieć o sobie: „Ja  i  O jczyzna to  jedno“ .

M a ria  Swobodowa

M A R IA  G O T M A N O W A

„ANTEK“ BOLESŁAWA PRUSA W KLASIE VI
(Przygotowanie do lekcji)

Przygotowując się do le k c ji na temat Antka, jeszcze raz odczytuję 
odpowiednie hasło w  tematyce programowej, aby lepiej uświadomić sobie 
cele związane z opracowaniem  te j p a r t i i m ateria łu .

U tw o ry  p isarzy X IX  w ieku  (pkt. 6 tem a tyk i) p o w in n i uczniow ie po­
znać po zaznajomieniu się z życiem i  działalnością bojowników  o wyzwole­
nie społeczne i  narodowe, o zm ianę ówczesnych stosunków społecznych.

Jakie b y ły  stosunki, k tóre  trzeba było zmienić, obrazują właśnie rea­
listyczne u tw o ry  postępowych pisarzy, między n im i A ntek  Prusa. Następny 
punkt programu ukaże uczniom życie dzieci i  m łodzieży w  nowym, socjali­
stycznym ustroju. A  w ięc pkt. 6 ma dostarczyć m ateria łu  porównawczego. 
Dlatego trzeba będzie na lekcjach dobrze uw ypuk lić  obrazy z życia dzieci 
i  m łodzieży w  czasach, w  któ rych  postępowe jednostki i grupy społeczne 
w alczyły o lepsze życie. Udział w  te j walce b ra li —  obok działaczy i  bojow­
n ików  •—  także pisarze, w łaśnie przez ukazywanie i  k ry tykow an ie  is tn ie ­
jącego zła.

Mam ukazać uczniom sylwetkę jednego z tych pisarzy, Bolesława 
Prusa, k ry ty k a  panujących w  jego czasach stosunków. Mam ich zaznajomić 
z jego utworem  —  ukazać w ie lką  wartość tego utworu. Z obrazu w si pol­
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skiej w  X IX  w. przedstawionego w  utworze powinnam wybrać i  uw ypuklić  
sceny z życia dziecka wiejskiego. W* związku z tym  powinnam w yrobić 
w  uczniach wrażliwość na krzywdę i  ucisk człowieka oraz doprowadzić do 
bezwzględnego potępienia ustro ju opartego na wyzysku.

Tyle  w  związku z tematyką.
Należy jeszcze zastanowić się, które punkty  z innych działów programu 

będzie można opracować w  związku z lekturą.
Z  Podstawowych wiadomości z nauki o literaturze  wybieram :
Miejsce i  czas akcji. Obraz rzeczywistości w  utworze.
Środowisko społeczne, w  k tó rym  żyje bohater u tworu.
Stosunek autora do przedstawionej rzeczywistości oraz —  z wiadomości 

z klasy V  —  wyróżnienie tematu utworu.
Prócz tego zastosuję następujące ćwiczenia:
a) w  m ów ieniu: sprawozdanie z lektu ry.
b) w  pisaniu: wypracowania z przewagą opowiadania lub opisu.
c) słownikowe: bogacenie słownika ucznia, zwłaszcza rozw ijanie słow­

nictwa związanego z opisem zewnętrznym osób; wyrażanie te j samej treści 
w  różnorodny sposób.

Następnie przystępuję do w yboru sposobu opracowania le k tu ry  —  we­
dług wymagań programu:

„Swobodne wypowiadanie się uczniów na temat lek tu ry . Układanie 
planu, omawianie utworu, wyszukiwanie i  zaznaczanie w  tekście m ateriałów 
potrzebnych do omówienia opracowanych zagadnień. Omawianie zawartości 
rzeczowej i  ideowej utworu. Porównywanie utworów  pod względem treści 
(Janko M uzykant).

W iadomości b iograficzne o autorze.“
Dzielę opracowanie całości u tw oru na 3 jednostki lekcyjne z następu­

jącym i tem atam i i  sposobami opracowania:
1. Obraz dawnej wsi polskiej w  A n tku  B. Prusa —- Opowiadanie treści, 

ułożenie planu _ utworu.
2. Losy A n tka  —  charakterystyka g łównej postaci.
3. Życie dziecka w iejskiego w  czasach kapitalistycznych na podstawie 

noweli Antek. Ćwiczenie słownikowe, przygotowanie do wypracowania do­
mowego.

Oto konspekty dwóch pierwszych le kc ji i  dokładniejsze omówienie 
trzeciej.

Lekcja 1

T e m a t :

Obraz dawnej w si polskiej w  A ntku  Prusa.

C e l e :
a) poznawczy: w iadom ości b iograficzne o autorze; obraz w si po lsk ie j 

w  okresie kap ita lizm u ;
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b) kształcący: ćwiczenie w  zdawaniu spraw y z le k tu ry , streszcza­
n iu  i  układaniu planu;

c) wychowawczy: wyrabianie własnego sądu o stosunkach kap ita li­
stycznych, potępienie ciemnoty, zacofania i  wyzysku 
jako zjaw isk w łaściwych tym  stosunkom.

P o m o c e  n a u k o w e :  p o rtre t Prusa, tekst now e li (o ile  moż­
ności —  dla każdego ucznia), ilu s tra c je  n ie k tó rych  scen opowiadania.

F o r m y  p r a c y :  opowiadanie uczniów, praca z tekstem, ćwiczenie 
w  m ów ien iu  i w  pisaniu.

T o k  l e k c j i :

I. a) (5 m in.) Wiadomości o autorze (krótka pogadanka z wykorzysta­
n iem  w iadom ości posiadanych przez dzieci). Obejrzenie 
portretu.

b) (10 m in.) Swobodne wypowiadanie się dzieci na temat utworu, k ie ­
rowane przez podsuwanie ilu s tra c ji.

II .  a) (5 m in.) Określenie miejsca i  czasu akcji, g łównych osób i ich 
środowiska społecznego.

b) (15 m in.) W yodrębnienie przy pomocy tekstu ko le jnych obrazów 
z życia wsi. Uszeregowanie ich według planu:

1. wieś, w  k tó re j urodził się Antek,
2. dzieciństwo Antka,
3. śmierć Rozalki,
4. szkoła wiejska,
5. nauka u kowala,
6. pobyt A n tka  u matki,
7. opuszczenie wsi.

I I I .  (10 m in.) Określenie tematu utworu.
Ustalenie: Wieś pokazana przez Prusa w  A ntku  jest jedną 
z w ie lu  podobnych w  tych  czasach (typowość środowiska). 
Panują w  n ie j ciemnota i  zacofanie charakterystyczne dla 
panującego ustroju.
Prus opisał wieś bardzo dokładnie i interesująco, bo um iał 
dobrze obserwować i  uchwycić rzeczy najważniejsze. 

Praca domowa: Opis wsi, w  k tó re j urodził się Antek.

Lekcja 2
T e m a t :

Losy Antka.

C e l e :
a) poznanie głównego bohatera utworu, ukazanie zależności losu czło­

w ieka od panującego ustroju;
b) kształcenie fo rm  w ypow iadan ia  się: charakterystyka, opowiadanie, 

opis postaci; bogacenie s łow n ika  uczniów;
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c) wyrabianie zdolności rozumienia i przeżycia dzieła literackiego; bu­
dzenie w o li w a lk i o lepsze życie w szystkich dzieci na świecie.

F o r m y  p r a c y :  praca z tekstem, ćwiczenie w  mówieniu.

T o k  l e k c j i :
I. a) (8 m in.) Odczytanie wypracowania i  powtórzenie treści poprzedniej 

le kc ji przy pomocy pytań. Zebranie wiadomości o dawnej 
wsi polskiej na podstawie u tw oru Antek.

b) (7 min.) Gromadzenie m ateria łu do charakterystyki: wyszukiwanie 
i  zaznaczanie w  tekście fragm entów  zawierających opis 
postaci Antka, jego uzdolnień i  zainteresowań.

I I .  a) (20 m in). K ró tka  charakte rystyka  A n tka .
b) Jego losy —  opowiadanie.
c) Zakończenie u tw o ru .

I I I .  (10 min.) Wniosek: W iele dzieci w ie jskich m iało takie w a runk i życia 
jak  A n tek  (postać typowa). N ie m ia ły  opieki w  dzieciń­
stw ie, n ie m og ły  się uczyć, rozw ijać  zdolności (A n­
tek, Janko Muzykant). I  dziś jeszcze w  krajach kap ita li­
stycznych dzieci żyją  w  podobnych warunkach.

Prus odwołuje się w  swoim utworze do społeczeństwa, by wspomogło
Antka.
P r a c a  d o m o w a :  Opowiedz o pobycie A n tka  w  szkole.

Lekcja 3
T e m a t :

Życie  dziecka wiejskiego w  czasach kapitalistycznych na podstawie no­
w e li Bolesława Prusa pt. Antek. ¡Przygotowanie do wypracowania.

C e l e :
a) poznanie stosunku autora do przedstawionej rzeczywistości;
b) kształcenie świadomego stosunku do języka, zachęcanie do ro z w ija ­

nia i  bogacenia własnego zasobu słownikowego; rozw ijan ie  uczu­
ciowego stosunku do arcydzieł lite ra tu ry  i postępowych twórców.

P o m o c e  n a u k o w e :  Tekst na tablicy.
F o r m y  p r a c y :  Ćwiczenia słownikowe, dyskusja.

T o k  l e k c j i :
I. (5 m in.) Odczytanie wypracowania, sprawdzenie poprzedniej lekc ji.

II- Ćwiczenie słownikowe. Wyrażanie te j samej treści w  róż­
ny sposób.
Tekst na tab licy ¡(przygotowany przed lekcją, zasłonięty): 
A n t e k  p r z y s z e d ł  n a  ś w i a t  we w si nad Wisłą. 
W ychowywał się w  t r u d n y c h  w a r u n k a c h .  B y ł 
dzieckiem zdolnym, ale nie m ógł s ię  u c z y ć .  Rząd 
nie dbał o r o z w ó j  m ł o d y c h  w i e j s k i c h  t a ł e n -
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t  ó w. A n tek  musiał p o r z u c i ć  w ieś rodzinną i  udać 
się w  św iat w  p o s z u k i w a n i u  z a r o b k u .  

U w a g a :  W yrazy spacjowane są napisane na tab licy  kolorową kredą.

I. (5 m in.) Dzieci przy pomocy nauczycielki przeprowadzają analizę 
tekstu i  porównują życie A ntka  z życiem dzieci w  Polsce 
Ludowej.

II .  (15 m in.) Polecam uczniom przepisać tekst zastępując wyrażenia 
napisane ko lorow ą kredą innym i, o tym  samym lub 
podobnym  znaczeniu. Treść tekstu  ma pozostać ta sama. 

Po w ykonaniu ii odczytaniu ćwiczenia uświadamiam dzie­
ciom  celowość tak ie j p racy i  potrzebę stałego rozw ijan ia  
własnych zasobów słownikowych.

I I I .  (10 m in.) W  oparciu o zapisany tekst ustalam z dziećmi: Prus przed­
staw ił życie dziecka wiejskiego w  czasach kapitalistycz­
nych prawdziw ie i  wzruszająco. Chciał, żeby społeczeństwo 
zajęło się poprawą losu biednych dzieci. B y ło  to niemo­
żliw e w  ustro ju  kapitalistycznym. Los dzieci polskich 
zm ien ił się dopiero po zmianie ustroju.

IV . (5 m in.) W ypracowanie domowe: Życie dziecka w iejskiego w  cza­
sach kapitalistycznych na podstawie noweli B. Prusa 
Antek.
Objaśniając temat i  sposób wykonania proponuję dzieciom, 
by w  zakończeniu wypracowania przeprowadziły k ró tk ie  
porównanie życia dzieci w ie jsk ich  w  czasach dawnych 
z ich  w łasnym  życiem w  Polsce Ludowej.

j a n in a  o l s z a k o w a

LEKCJA O PRZYIMKU W KLASIE VI

Instrukcja  programowa przew iduje opracowanie wiadomości o p rzy im ku 
w  ciągu trzech godzin lekcy jnych .

O przy im ku dzieci słyszały już w  klasie IV , jednakże wiadomości ucz­
n iów  w  ty m  zakresie są na ogół n ie u trw a lone . P raktyczn ie  n ie  um ie ją  oni 
wyróżniać przyim ków  w  tekście —  zatem m ateria ł ten podajemy w  k la ­
sie V I  od nowa, nie licząc w ie le  na podbudowę w  klasach niższych.

In s tru kc ja  sugeruje podzia ł m a te ria łu  na trz y  lekc je :
L e k c j a  I  —  p rzy im ek.
L e k c j a  I I  —  ro la  p rzy im ka  w  zdaniu,

(Na te j le k c ji w y k a ż e r.y , że p rz y im e k  łączn ie  z okreś lonym  p rzypadk iem  
rzeczow n ika p e łn i w  zdan iu  ro lę  okreś len ia ; w  zw iązku  z ty m  w p ro w a d z im y  te rm in : 
w yrażen ie  p rzy im kow e).
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L e k c j a  I I I  —  p rzy im k i złożone i  ich pisownia.
(Ponieważ „p is o w n ia  p rz y im k ó w  złożonych“  je s t pozyc ją  z d z ia łu  o rto g ra fii, 

a zatem  je j opracow anie przekracza ju ż  t rz y  godz iny  p rze w id z ia ne  na ten  cel przez 
p ro g ra m  —  w o ln o  nam  zająć na p rz y im e k  jeszcze czw a rtą  lekc ję , k tó ra  m og łaby 
być pośw ięcona na u trw a le n ie  w iadom ości o p rzy im ka ch  i  na ćw iczen ia  w  p ra k ty c z ­
n ym  ich  rozpoznaw aniu  i  p o p ra w n ym  p isan iu . M ożna b y  też tę  le kc ję  w yko rzys ta ć  
inaczej, m ianow ic ie , dać d yk ta n d o  (w  tekście  uw zg lędn ić  p rz y im k i złożone), w  k tó ­
ry m  po nap isan iu  uczn iow ie  podkreś lą  w szys tk ie  p rz y im k i z w yra zam i, do k tó ry c h  
się one odnoszą. Jeś li teks t dyk ta n d a  albo teks t do le k c ji g ra m a ty k i nauczycie l p rz y ­
g o tu je  sam, może się on w iązać z a k tu a ln y m  życiem  k la s y  czy szkoły, np. z apelem, 
w ycieczką, ja kąś  a tra kc ją , k tó rą  dzieci n iedaw no p rzeżyw a ły , z ja k im ś  zobow iąza­
n iem  czy gazetką, z jakąś  zabaw ną sy tua c ją  w  k las ie  czy ja k im iś  w yd a rze n ia m i 
pozaszko lnym i ab so rb u ją cym i uczn iów . T ekst ta k i je s t b l is k i dzieciom  i  p rzyczyn ia  
się do ożyw ien ia  le k c ji) .

L e k c j a  I
Uwzględniamy w  n ie j następujące ogniwa:
1. nawiązanie do wiadomości uczniów —  potrzebnych do wprowadze­

nia nowego materiału,
2. podanie nowego m ateria łu , w n ioski, notatka,
3. ugruntowanie wiadomości i  praktyczne ich zastosowanie,
4. objaśnienie zadanej le kc ji.

1. Koniecznym w arunkiem  sprawnego i  gwarantującego dobre w y n ik i 
przeprowadzenia cyk lu  le kc ji o p rzy im ku  jest nauczenie wyróżniania 
zaimków rzeczownych oraz rozpoznawania przypadków rzeczownika.

Uczniowie m ie li zadane określić we wskazanym fragmencie czy- 
tank i przypadki rzeczownika i  zaimka rzeczownego. Może to być np. po­
czątek czy tanki In ic ja ły  1 —  cztery pierwsze zdania (jeżeli czy tanka 
ta już była opracowana). Będzie tam 12 rzeczowników i ty leż zaimków, 
a wśród nich k ilka  zaimków rzeczownych (u mnie, to, ich, coś, im). Praca 
powinna być polecona raczej do przygotowania ustnego-; ponieważ 
przypadek rzeczownika poznajemy w  'zdaniu —  uczeń powinien od­
powiadać z tekstem w  ręku.

U czniow ie przypom ina ją , ja k ie  za im ki nazyw am y rzeczownym i 
(takie, k tó re  odpow iadają na py tan ie  rzeczownika, tzn. przypadków ). 
Następnie uczniow ie podają p rzypadk i rzeczowników  i  zaim ków  
rzeczownych, ale z uzasadnieniem, tzn. s taw ia ją  pytan ia , np.: p rzy  
czym? (kiedy?) —  p rzy  końcu —  m ie jscow nik, 
przy końcu czego? —  roku —  dopełniacz, 
zaszło w  czym? gdzie? —  w  szkole —  m iejscownik, 
zaszło co? —  wydarzenie —  m ianow nik itd.

(P rzy  te j odpow iedzi uczn iow ie  s ta w ia ją c  p y ta n ia  za p y tu ją  w  n ie k tó ry c h  w y ­
padkach: k iedy? gdzie? —  U znam y te  p y ta n ia  za słuszne, ale w y ja ś n im y , że d la  
rozpoznania p rzyp a d ku  p y ta n ia : k iedy? gdzie? —  m u s im y  zestaw ić z odpow ie ­
d n im i p y ta n ia m i p rzypadków ). 1

1 J, D e m b o w s k a ,  H.  R u d n i c k a ,  T.  W o j e ń s k i  D om  i  św ia t. W yp isy  
d la  k la s y  V I. W arszaw a 1955.
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Sprawdzenie le kc ji zadanej n ie  powinno zająć w ięcej niż 5 do 
8 m inut.

2. Z ko le i zapowiemy uczniom, że opisując to, co zobaczymy na obrazku, 
użyjem y jednego rzeczownika w  różnych przypadkach. Obrazek przed­
staw ia np. k la tkę  z jednym  p tak iem  w ew nątrz, d ru g im  na klatce, 
in n ym  —  przed k la tką  itp . Można zresztą przedstaw ić na obrazku 
ty lk o  jednego p taka —  w ew nątrz  k la tk i,  a m ożliwości innego u m ie j­
scowienia pozostawić ju ż  w yobraźn i dziecięcej, k ie row ane j przez nau­
czyciela. Obrazek uczniow ie p rzygo tu ją  wcześniej, jako  stalą pomoc 
naukową w  szkole. W  b raku  obrażka zdoln ie jszy uczeń narysu je  
k la tkę  na ta b lic y  (przed lekcją). W  to ku  rozm ów ki o obrazku zapisu­
je m y  na ta b licy  i  w  zeszytach:
Ptaszek siedzi w  klatce.
Ptaszek wychodzi z k la tk i.
Ptaszek chodzi po klatce.
Ptaszek fruw a  nad klatką.
Ptaszek wchodzi do k la tk i.
Ptaszek b ije  skrzydłam i o klatkę.
Ptaszek siedzi przed klatką.
Ptaszek siedzi przy  k la tce  itd .
Z ko le i uczniowie stwierdzają, że z dwóch rzeczowników powtarzają­

cych się w  zapisanych zdaniach jeden jest stale w  m ianowniku, a drugi w y ­
stępuje w  różnych przypadkach (oprócz mianownika). Następnie uczniowie, 
k ie row ani pytaniam i nauczyciela, stwierdzają, że rzeczownik „k la tka “  od­
powiada na postawione pytania nie sam, lecz łącznie z wyrazem, k tó ry  znaj­
duje się przed nim, a k tó ry  sam również nie odpowiada na żadne pytanie. 
Jest z rzeczownikiem nierozerwalnie związany.

Teraz staramy się opisać obrazek nie oderwanym i zdaniami, ale cią­
g łym  tekstem. Tekst ten podaje nauczyciel —• uczniowie zapisują:

„Ptaszek siedzi w  klatce, nad nią  w idz im y drugiego ptaka, obok 
n ie j w ie le  innych“ .

Stwierdzamy, że zamiast rzeczownika „k la tka “  został uży ty  za­
im ek rzeczowny. Teraz wspólnie fo rm u łu jem y defin ic ję  przyimka, za­
pisujem y na tablicy, a uczniowie w  zeszytach:

„ P r z y i m k i  s ą  t o  w y r a z y  n i e o d m i e n n e ,  k t ó r e  
s a m e  n i e  o d p o w i a d a j ą  n a  ż a d n e  p y t a n i a ,  a ł ą ­
c z ą  s i ę  z a w s z e  w  z d a n i u  z r z e c z o w n i k i e m  l u b  
z a i m k i e m  r z e c z o w n y  m .“

D e fin ic ja  nie jest pełna. Dokończenie podamy na drugie j le kc ji 
o przyim ku. W tedy końcowa część de fin ic ji będzie brzmiała:
„...a  ł ą c z ą  s i ę  z a w s z e  w  z d a n i u  z r z e c z o w n i ­
k i e m  l u b  z a i m k i e m  r z e c z o w n y  m w  o k r e ś l o n y m  
p r z y p a d k  u “ .
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Z ko le i w yjaśniam y etym ologię słowa „p rzy im ek“ , tzn. tłum a­
czymy, dlaczego te w yrazy tak zostały nazwane (rzeczownik nazywany 
b y ł „ im ien iem “  jako nazwa, czyli „ im ię “  przedmiotu).

3. U trw alen ie  wiadomości przeprowadzamy przy pomocy ćwiczenia 110 
z podręcznika Nasz język  na k l. V I, uw zg lędn ia jąc ty lk o  pierwsze po­
lecenie tego ćwiczenia, z tą zmianą, że uczniowie ustnie wskazują 
p rzy im k i łącznie z wyrazami, do których się one odnoszą. Zw rócim y 
tu uwagę i  mocno podkreślimy, że łączenie się przyim ka z rzeczowni­
kiem  lub  zaimkiem rzeczownym nie oznacza koniecznie bezpośredniego 
z n im  sąsiedztwa (np. mamy w  tekście zw roty: „w  wesołym traktorze, 
po zwycięskim  boju  i  inne). W iem  z p ra k tyk i szkolnej, że podkreślenie 
tego faktu  jest konieczne.

4. W  domu dzieci mogą ułożyć dziesięć zdań o Warszawie używając tego 
rzeczownika z przyim kiem . W  paru zdaniach niech obok rzeczownika 
„W arszawa“  występuje przydawka.
Przykładowo podajemy k ilka  zdań, np.:
W  Warszawie mamy w ie le  pięknych budowli.
P rzyby ł do Warszawy zespół sportowców czeskich.
Nad Warszawą w idać łunę świateł.
Polacy na wygnaniu tęskn ili za Warszawą.
W  nowej Warszawie tę tn i życie.
W ie le  p ięknych  w ie rszy o W arszawie  nap isa li poeci itd .
Polecimy też przygotować ustne sprawozdanie z treści rozdziału o przy- 

im ku  z podręcznika (ale ty lko  z te j części rozdziału, która wiąże się z p ie rw ­
szą lekc ją  o przyim ku). Można wskazać dzieciom miejsce, do którego mają 
przeczytać rozdział, albo też polecić im  samodzielnie odnaleźć w  podręczniku 
wiadomości podane na le kc ji i  zakreślić z boku ołówkiem.

Tem at le kc ji: Przyim ek, uczniowie zapisują w  pozostawionej na ten 
cel lin ijce  po wyjaśnien iu  etym ologii tego słowa, nie zaś na początku lekc ji.

PROJEKT PROGRAMU ORTOGRAFII D LA KLAS V —X I

Klasa V
O rto g ra fia  i  p rzestankow an ie  —  32 godz.

(n ieza leżnie od s ta łe j t ro s k i o p o p ra w ną  p isow n ię )

1) P isanie w y ra zó w  z h, rz  n ie w ym ie n n ym  oraz z 6 n ie w y m ie n n y m  w  zakresie 
s ło w n ika  ucznia.

2) P isow n ia  w ie lk ic h  l i te r  ze w zg lędów  uczuc iow ych i  konw enc jona lnych .
3) P isow n ia  po trzebnych  u czn io w i sk ró tó w  na zw  i  w yrazów .

Zagadn ien ia  zw iązane z bieżącym  m a te ria łe m  g ram atycznym

Do g łosow n i:
P isow n ia  w y ra z ó w  z u tra tą  dźw ięczności i  udźw ięczn ien iem  spółgłosek. 
P iso w n ia  w yra zów  z on, om, en, em w  w yrazach  zapożyczonych oraz ą, ę w  w y ­

razach p rzysw o jo nych  i  rodz im ych .
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D zie len ie  w yra zów  p rzy  przenoszeniu.

Do części m ow y:
1) P isow n ia  zakończeń bezoko liczn ika .
2) P iso w n ia  w y ra z ó w  p isanych  w ie lk ą  l i te rą  (im iona  w łasne  lu dz i, zw ie rzą t, 

postaci m ito log icznych , rzeczy, t y tu ły  ks iążek i  czasopism, n a zw y  geograficzne, m ie j­
scowości i  ich  m ieszkańców , nazw y św iąt).

P isow n ia  zakończeń -c tw o , -dz tw o , -zka, -zca, -źca, -śba, -źba  oraz -a rz, -erz. 
P iso w n ia  zakończeń -un , -un ek , -un ka , -ów , -ów na, -ów ka.
P isow n ia  p rze d ro s tkó w  roz-, bez-.
P iso w n ia  j  po przedrostkach : ob-, od,-, nad-, pod-, p rzed-, w - , bez-, roz-, w z -, z-. 
P iso w n ia  n ie  z rzeczow n ikam i.
P isow n ia  fo rm  p rzyp a d ko w ych  z końców ką  - i  rzeczow n ików  zakończonych na 

- ia  (A rab ia , Z o fia , chemia).
P iso w n ia  fo rm  p rzyp a d ko w ych  z koń ców ką  - i  rzeczow n ików  zakończonych na 

-c ja , -s ja , -z ja .
3) P isow n ia  nie  z z a im k a m i rzeczow nym i.
4) P isow n ia  w y ra z ó w  z p rz y ro s tk a m i -c k i,  -d zk i, -sk i, -w s k i, -ska, -zka. 
P iso w n ia  p rz y m io tn ik ó w  z p rze d ro s tk iem  bez-.
P iso w n ia  p rz y m io tn ik ó w  w  n a rzęd n iku  i  m ie js c o w n ik u  lic z b y  po jedyncze j oraz 

w  n a rzęd n iku  lic z b y  m nog ie j.
P isow n ia  zakończeń stopn ia  wyższego i  na jwyższego p rz y m io tn ik ó w .
P iso w n ia  p rz y m io tn ik ó w  złożonych.
P isow n ia  ja k  z p rz y m io tn ik a m i w  s top n iu  na jw yższym .
5) P isow n ia  n ie  z p rz y m io tn ik a m i i  z a im k a m i p rz y m io tn y m i.
6) P isow n ia  fo rm  liczebn ikó w .
Pisownia nie z liczebnikami i zaimkami liczebnymi.

Do sk ła d n i:
O ddzie lan ie  p rze c in k ie m  w o łacza w  zdaniu.
U żyw an ie  w y k rz y k n ik a  (znaku) i  p y ta jn ik a  w  zdaniach w y k rz y k n ik o w y c h  i  p y ­

ta jących.
O ddzie lan ie  p rze c in k iem  jedn o rod nych  części zdania po jedynczego (na ła tw y c h  

p rzyk ładach ).
O ddzie lan ie  p rze c in k iem  zdań w  zdan iu  z łożonym  (na ła tw y c h  p rzyk ładach).

Klasa V I
O rto g ra fia  i  przestankow an ie  —  16 godz.

(n ieza leżnie od s ta łe j tro s k i o po p ra w ną  p isow n ię )

1) Dalsze rozszerzanie i  u trw a la n ie  p is o w n i w y ra zó w  z h, rz  n ie w ym ie n n ym  
i  ó n iew ym ien nym .

2) P iso w n ia  w ie lk ic h  l i te r  (na n o w y m  m a te ria le  s ło w n ik o w y m  dziecka).
3) U trw a la n ie  po p ra w ne j p is o w n i w y ra zó w  z on, om, en, em, ą, ę.
4) P isow n ia  połączeń k ie -ke , gie-ge, kę-gę.
5) U trw a la n ie  p iso w n i w y ra z ó w  z i, j  po spółg łoskach.

Zagadn ien ia zw iązane z b ieżącym  m a te ria łe m  g ram atycznym

Do części m o w y :
P iso w n ia  -ę, -ą, w  fo rm ach  czasow n ików  osobowych w  czasie te raźn ie jszym  

(I osoba lic z b y  po jedyncze j i  I I I  osoba lic z b y  m nogie j).
P isow n ia  tru d n ie jszych  p rzyp ad ków  zakończeń bezoko liczn ika .
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P isow n ia  ą, ę w  fo rm ach  czasu przeszłego zakończonych na - ł,  - la , -ło , 
- llś m y  itd .

P isow n ia  -em  w  I  osobie lic z b y  po jedyncze j czasu teraźnie jszego czasow n ików : 
jem , śm iem , um iem , rozum iem .

P isow n ia  zakończeń -łszy , -w szy  w  im iesłow ach.
P isow n ia  i  w  fo rm ach  czasu przeszłego.
Łączne i  rozdzie lne p isan ie  cząstek -bym , -byś, -b y  itd .
P isow n ia  n ie  z czasow nikam i.
P isow n ia  p rzed ros tków  roz-, w ez-, w z -  (wes-, w s-) oraz z (s-ś) z czasow nikam i. 

Do s k ła d n i:

U tiw a la n ie  um ie ję tnośc i s ta w ia n ia  przec inka  w  obręb ie zdania pojedynczego 
(rów n ież p rz y  po w ta rza ją cym  się sp ó jn iku ).

S taw ian ie  p rzec inka  przed s p ó jn ik ie m  ale  w  zdan iu  po jedynczym  oraz przed 
ja k  poprzedza jącym  w yliczan ie .

S taw ian ie  d w u k ro p k a  przed w y liczan iem .

Klasa V II

O rto g ra fia  i  p rzestankow an ie  —  16 godz.
(n ieza leżnie od s ta łe j t ro s k i o pop raw ną  p isow nię)

1) Dalsze rozszerzanie i  u trw a la n ie  p isow n i w y ra z ó w  z h, rz  i ó n iew ym ien nym .
2) P isow n ia  w ie lk ic h  i  m a łych  l i te r  w  nazw ach geograficznych, ka lendarzo ­

w ych  i  astronom icznych.
3) D zie len ie  w yra zów  z dw ug łoską  a u, eu.

. 4) P isow n ia  nie  z ró żn ym i fo rm a m i czasowników .
5) P isow n ia  w y ra zó w  ty p u : ale ja , epopeja  itd .
6) P isow n ia  fo rm y  dope łn iacza rzeczow n ików  'typu : ale ja , idea.

Zagadn ien ia  zw iązane z b ieżącym  m a te ria łe m  gram atycznym

Do części m ow y:

P isow n ia  złożeń za im kow ych : w tem , potem , przedtem .
P isow n ia  łączna i  rozdz ie lna  p rz y im k ó w  z in n y m i częściam i m ow y.
P isow n ia  p rz y im k ó w  złożonych.
P isow n ia  łączna cząstek -k o lw ie k , -set.
P iso w n ia  rozłączna cząstk i bądź, in dz ie j.
P isow n ia  łączna p rz y im k ó w  z n ie k tó ry m i fo rm a m i za im ków  (np. nadeń, doń). 
P isow n ia  rozdzie lna p rz y im k ó w : beze, nade, ode, pode, przede, we, ze z rze ­

czow n ika m i i  za im kam i.
Łączne p isan ie  cząstk i: - l i ,  -że, -ż.
Rozdzie lne p isan ie  cząstk i: ńo, też, to.

Do sk ła d n i:

S taw ian ie  p rzec inka  w  zdan iu  złożonym .
U trw a la n ie  zdobytych  uprzedn io  um ie ję tnośc i w  zakresie  in te rp u n k c ji zdania 

pojedynczego. O ddzie lan ie  p rze c in k iem  w y k rz y k n ik a .
Zasady używ an ia  cudzysłow u i  d w u k ro p ka  w  m ow ie  n ieza leżnej.
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Klasa V I I I

O rto g ra fia  i  p rzestankow an ie  —  8 godz.

(n ieza leżnie od s ta łe j t ro s k i o pop raw ną  p isow nię)

1) U trw a la n ie  p isow n i w yra zów  z h, rz n iew ym ien nym  i ó n iew ym ien nym .
2) U trw a la n ie  p isow n i w y ra zó w  z ke-ge, k ie -g ie , kę-gę.
3) U trw a la n ie  p isow n i w y ra zó w  z om, on, cm, en oraz ą, ę.
4) U życie  k ro p k i w  skrótach.

Zagadn ien ia  zw iązane z b ieżącym  m a te ria łe m  gram atycznym
(w  ram ach godzin przeznaczonych na naukę g ra m a tyk i)

1) U trw a la n ie  i  uzu pe łn ian ie  w iadom ości o dz ie len iu  w y ra zó w  w  piśm ie.
2) U trw a la n ie  pop raw ne j p iso w n i w yra zów , w  k tó ry c h  w ys tę p u ją  różn ice  m ię ­

dzy p isow n ią  a w ym ow ą.
3) U trw a la n ie  p is o w n i tru d n ie jszych  fo rm  zakończeń d e k lin a c y jn y c h  i  k o n iu - 

gacyjnych.
4) U trw a la n ie  p isow n i w ażn ie jszych  p rzed ros tków  i  p rzy ro s tkó w .
5) P isow n ia  łączna i  rozdzie lna w yrażeń  p rz y im k o w y c h  i  p rzys łów kow ych .
6) Ć w iczen ie um ie ję tnośc i p rzestankow an ia  w  zdaniach po jedynczych i  z ło ­

żonych.

Klasa IX

O rto g ra fia  i  przestankow an ie  —  8 godz.
(n ieza leżn ie od s ta łe j tro s k i o pop raw ną  p isow n ię )

1) U trw a la n ie  p isow n i w  zakresie poznanych zasad.
2) P ow tó rzen ie  zasad p rzestankow an ia  w  ob ręb ie  zdan ia  pojedynczego.
3) C zte ry  podstaw ow e zasady p iso w n i p o ls k ie j: fonetyczna, m orfo log iczna , e ty ­

m olog iczna i  tra d ycy jn a .

Klasa X

P rzestankow an ie  —  4 godz.
(n ieza leżnie od s ta łe j tro s k i o pop raw ną  p isow nię)

1) U życie  średn ika  i  dw ukro pka .
2) Zasady stosowania naw iasu i  w ie lo k rop ka .
3) U trw a la n ie  um ie ję tnośc i popraw nego używ an ia  znaków  in te rp u n k c y jn y c h  

w  obręb ie zdania pojedynczego i  złożonego.
4) Zasady używ an ia  znaków  poza in te rp u n k c ją  (łączn ik , apostro f, k ropka).
5) W  m ia rę  po trzeby  ćw iczen ia  popraw nościow e w  zakresie in n y c h  zasad 

p isow n i.

Klasa X I

W  m ia rę  po trzeby  pow ta rzan ie  i  u trw a la n ie  zasad pop raw ne j p isow n i w yra zów  
oraz um ie ję tnośc i p rzestankow ania .
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A
S A M U E L  S A N D LE R

HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ DLA KLASY X

H is to r ia  l i te ra tu ry  p o ls k ie j d la  k lasy  X . Cz. I I .  L ite ra tu ra  okresu po zy tyw izm u  
i  rea lizm u  kry tycznego  1 s tan ow i osta tn ie  b ra ku ją ce  jeszcze og n iw o  w  zespole pod­
ręczn ikó w  h is to r ii l i te ra tu ry  po lsk ie j d la  k las  lice a ln ych  szkół ogólnokszta łcących, 
op racow yw anych  w  In s ty tu c ie  B adań L ite ra c k ic h  w  c iągu k i lk u  ła t.

N ie k tó re  z tych  podręczn ików  m a ją  ju ż  za sobą h is to r ię  b u rz liw y c h  d ysku s ji 
oraz p a ru  w ydań , p rzy  czym  każde w ła śc iw ie  now e w y d a n ie  daw a ło  asum pt do 
zm ian  i  p rze róbek •— czasem na w e t bardzo da leko idących.

A u to r  części d ru g ie j podręczn ika  d la  k la s y  X , w ydanego chrono log iczn ie  n a j­
późn ie j, m óg ł ju ż  korzystać z doświadczeń sw o ich  pop rzedn ików . O s top n iu  w y k o ­
rzys tan ia  ty c h  doświadczeń, o g ó ln ie j: o  w a rto śc i podręczn ika  z p u n k tu  w idzen ia  jego 
przeznaczenia, sądzić może przede w szys tk im  ten, k to  s to i b lisko  procesu ko rzys ta ­
n ia  z niego w  p ra k ty c e  szkolne j. T a k ie j m ia ro d a jn e j o p in ii podręczn ik  B acu le w - 
skiego oczekuje przede w szys tk im  ze s tro n y  pedagoga, d yd a k tyka , p o lo n is ty  szko l­
nego; taką  ocenę p o w in ie n  o trzym ać z k ręg u  p ra k ty k ó w , d la  k tó ry c h  H is to r ia  l i te ra ­
tu ry  p o ls k ie j d la  k lasy  X . Cz. I I  s tan ow i —  czy stanow ić  p o w in na  —  is to tn e  narzędzie 
nauczania.

A u to r  n in ie jszych  uw ag  —  trzeba  się tu  od razu zastrzec: s to ją cy  bardzo da leko 
od ko n k re tn e j p ra k ty k i szkolnego nauczania h is to r ii l i te ra tu ry  —  n ie  p o tra f i w n ikn ą ć  
w  tę s ferę zagadnień w iążących  się z podręczn ik iem .

W sze lk ie  p ró b y  w kro czen ia  na ten g ru n t, pode jm ow ane tu  zresztą bardzo 
rzadko  i n iepew n ie , t ra k tu ją  k a ż d ą  p r o p o z y c j ę  na ten  tem at ja k o  p r o p o ­
z y c j ę  d o  d y s k u s j i .

Ze swej s tro n y  mogę pod jąć ty lk o  próbę p rzedstaw ien ia  i  p rzedysku tow an ia  
p rob lem u, w  j a k i m  s t o p n i u  p r a w i d ł o w o  p o d r ę c z n i k  t e n  p r z e d ­
s t a w i a  o b r a z  r o z w o j u  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  l a t  1864— 1890 i  c h a ­
r a k t e r y z u j e  t w ó r c z o ś ć  n a j w y b i t n i e j s z y c h  j e j  p r z e d s t a w i ­
c i e l i .  T a k  okreś la jąc  w łasne  za in teresow ania  i  m oż liw ośc i oceny, m am  przecież 
c iąg le  na uw adze fa k t, że podręczn ik  ten  w  doborze prob lem ów , fa k tó w  lite ra c k ic h  
i  w  w yborze p rzeds taw ianych  tw ó rcó w  uw zg lędn iać m usi m ożliw ośc i i  po trzeby  pod­
stawowego od b io rcy  podręczn ika  —  ucznia k la sy  dziesią te j.

M im o  to  je d n a k  zagadnienie lu k  i b ra k ó w  w  obrazie l i te ra tu ry  p o lsk ie j okresu 
1864— 1890 w ysu w am  ja k o  p ierw sze zagadnienie do dyskus ji.

I

W yda je  m i .się, że po d rę czn ik  B acu lew skiego w  łańcuchu  pod ręczn ików  h is to r ii 
l i te ra tu ry  p o lsk ie j d la  w yższych k las  szko lnych s tanow i ogn iw o  pod wzg lędem  ilo ś ­
c iow e j zaw artośc i treśc i na jb liższe  po s tu la tom  w ysu w a n ym  przez p ra k ty k ó w  szko l­
nych. Dąży on —  licząc się z w a ru n k a m i w y k ła d u  p rze dm io tu  w  szkole —  do ogra­
n iczen ia  zakresu te m a tyk i, p ro b lem ów  i  postaci do na jn iezbędnie jszego m in im u m . 1

1 J. B a c u l e w s k i  H is to r ia  l i te ra tu ry  p o ls k ie j d la  k la sy  X . Cz. I I .  L ite ra tu ra  
okresu po zy tyw izm u  i  re a lizm u  kry tycznego. W arszaw a 1954, PZW S. O pracowano 
w  In s ty tu c ie  B adań L ite ra c k ic h  P A N . W  rozdz ia le  I I I  sy lw e tk ę  m onogra ficzną  
E. O rzeszkow ej opracow ała M . Ż m i g r o d z k a ,  B o les ław a P rusa —  H. M a r k i e ­
w i c z ,  M . K o n o p n ick ie j —  A . B r o d z k a ,  k tó ra  poza ty m  b ra ła  ud z ia ł w  p rzyg o to ­
w a n iu  całości podręcznika .
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0  żadnej chyba postaci czy fa k c ie  lite ra c k im  w p row adzonym  do podręczn ika  nie  
m ożna pow iedzieć, że n ie  jes t kon ieczny. O czyw iście  —  to  n ie  przesądza w ą tp li­
wości, czy n ie  naruszono ró w n o w a g i pod wzg lędem  stopnia zain teresow ania, ja k ie  
pośw ięcono tem u czy in ne m u  p isa rzow i. U przedzając dalsze w y w o d y  m ożna naw e t 
u trzym yw a ć , że wobec n ie k tó ry c h  p isa rzy  —  w  stosunku  do in n y c h  —  h ie ra rch ia  
ważności z ja w is k  lite ra c k ic h  byw a  zachw iana. S tw ie rdza jąc  słuszne z p u n k tu  w idze ­
n ia  p ra k ty k i dyd ak tyczne j dążenia do ogran iczen ia  zakresu tem atów , p rob lem ów
1 postaci l i te ra tu ry  okresu, tru d n o  się oprzeć w rażen iu , że ogran iczen ia i  red ukc je  
posz ły  tu  je dn ak  za daleko. M yślę , że na b ra k i obrazu li te ra tu ry  po lsk ie j la t  1864— 
1890, naw et p rz y  u w zg lę dn ie n iu  zasadniczych p o s tu la tó w  p ra k ty k i szko lne j w  k ie ­
ru n k u  m aksym a lne j se le kc ji zagadnień, w p ły w a  przede w szys tk im  nieobecność 
w  pod ręczn iku  postaci J. I. K raszew skiego, T. T. Jeża i  W . G om ulick iego .

. Twórczość K raszew skiego po ro k u  1864, sk łada jąca się na sto z gó rą  pow ieści, 
w  ty m  dziew ięćdzies ią t pow ieści h is to rycznych , w  p ie rw sze j części podręczn ika  d la  
k la sy  X , au to rs tw a  K az im ie rza  W y k i, p o tra k to w a n a  została ty lk o  na p raw ach  
w zm ia n k i, k tó re j objętość n ie  w iem , czy przekracza ro z m ia ry  w z m ia n k i w  s o lid n ie j­
szej encyk loped ii. W  te n  sposób K rasze w sk i ze sw o im  boda j na jp ło d n ie jszym  okresem  
tw órczośc i w ła ś c iw ie  zosta ł w  po d ręczn iku  szko lnym  p o m in ię ty . W  obrazie  l i te ra tu ry  
p o ls k ie j po ro k u  1864 pow sta ła  stąd bardzo is to tn a  lu ka . D zia ła lność lite racka , 
pub licys tyczna , n ieustanne  o d dz ia ływ an ie  K raszew skiego na li te ra tu rę  po lską  po 

.pow stan iu  s tyczn io w ym  s tan ow i —  n ie  trzeba chyba nad ty m  szeroko się rozw odzić —  
zby t is to tn y  c z y n n ik  ksz ta łto w a n ia  się l i te ra tu ry  tego czasu, aby n ie  uznać tego 
b ra k u  podręczn ika  za bardzo d o tk liw y . D la  p rz y k ła d u  w ys ta rczy  pow iedzieć, że an i 
w  p ie rw sze j, an i w  d ru g ie j części podręczn ika  d la  k la s y  X  c z y te ln ik  n ie  w yczy ta  
na w e t na jm n ie jsze j w z m ia n k i o je dn e j z na jlepszych i  na jp o p u la rn ie jszych  pow ieści 
K raszew skiego —  o Szalonej.

N ie lepszy los spo tka ł w  obu częściach podręczn ika  d la  k la sy  X  T. T. Jeża. 
W  p ie rw sze j części zna jdz iem y o ' n im  pó łto ra s tro n ico w ą  w zm ia n kę  o cha rakte rze  
przede w szys tk im  b iog ra ficznym . W  je j ram ach pa rę  zdań pośw ięcono de b iu to w i 
pisarza, W asy lo ie i H o lub ow i, a cz te ry  na jp opu la rn ie jsze  pow ieści po łudn iow e  i  sło­
w iańsk ie  zosta ły ju ż  ty lk o  w ym ien ione.

Jeś li ju ż  w  im ię  zasady ciągłości w y k ła d u , postu low ane j przez p ra k ty k ę  szkolną, 
m ożna dysku tow ać, gdzie jes t w łaśc iw e  m ie jsce d la  całościowego przeds taw ien ia  
tw órczości K raszew skiego (za p ierw szą częścią p rzem aw ia  zresztą n ie  ty lk o  ten 
w zgląd), to  w  p rzyp a d ku  Jeża pe łn ie jsze om ów ien ie  jego tw órczośc i —  znow u z b a r­
dzo różn o ra k ich  w zg lędów  -— p o w in n o  się by ło  znaleźć w  d ru g ie j części podręcznika . 
T ra d y c je  ideowe Jeża i  jego dz ia ła lność p o lityczn a  sięgają oczyw iśc ie  w  g łąb p ie rw -  
sżej p o ło w y  X IX  w . —  w a lk  na rodow o-w yzw o leńczych  ta m te j epoki, ale jego tw ó r ­
czość p isarska zosta je zapoczątkowana w  os ta tn im  p ięc io lec iu  przed pow stan iem  
styczn iow ym , a p e łn y  je j ro z k w it  ś ledz im y w ła śn ie  w  okresie  1864— 1890. Gdzieś 
około te j os ta tn ie j d a ty  rozpoczyna ją  się m anow ce nac jona lis tyczne  au to ra  Szandora  
Kowacza, na k tó ry c h  je s t on  raczej m a rio n e tką  i  pa raw anem  n iż  rzeczyw is tym  
p rzew odn ik iem . Ranga jego p isa rs tw a  i  ud z ia ł w  ro z w o ju  po lsk ie j l i te ra tu ry  popo­
w stan iow e j jes t ta k  duża, że nieobecność Jeża na k a rta ch  d ru g ie j części podręczn ika  
l i te ra tu ry  po lsk ie j d la  k la s y  dz ies ią te j rów n ież  s tanow i o pow ażnym  n iedos ta tku  
tego podręcznika .

W reszcie os ta tn ią  spraw ą z tego zakresu jes t upom n ien ie  się o m ie jsce w  pod­
rę czn iku  d la  W ik to ra  G om uliokiego. T k w i w  ty m  ja k ie ś  is to tne  n ieporozum ienie , że 
z podręczn ika  c z y te ln ik  dow ie  się o poetach dalszorzędnych, a o ty m  pisarzu, posia­
da ją cym  w  sw o im  n ie je d n o lity m  do rob ku  n iem a ło  p iękn ych  osiągnięć, n ie  dow ie  się 
niczego. A u to ro w i Francuz icy , E l m ole ra ch m im  i  w iersza Rosjanom , k tó rz y  p rz y ­
zna ją  się do b ra te rs tw a  z P o lakam i, wyznaczano ongiś m ie jsce w  poez ji okresu 
1864— 1890 tuż po K o n o p n ic k ie j i  A snyku . M yślę, że ideow a i  a rtys tyczna  ranga żad-
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nego z poetów  obecnych w  podręczn iku  do tego m ie jsca pre tendow ać n ie  może. 
P om in ięc ie  G om ulick iego  w  podręczn iku  n ie  jes t chyba  n iczym  uzasadnione. Żadne 
w zg lęd y , an i naukowe, an i w y n ik a ją c e  z po trzeb dydak tycznych , za ty m  n ie  p rze ­
m aw ia ją .

Na p ra w a ch  bardzo dysku sy jn ych , n ie  bez dużych  w ą tp liw o ś c i w łasnych  —  
pragnę poruszyć tu  jeszcze je dn ą  sprawę. W  pow o jenne j p ra k ty c e  dydak tyczne j, 
a w  ślad za ty m  i  w  podręcznikach, z w y k ło  się twórczość Dygasińskiego um ieszczać 
w  gran icach  l i te ra tu ry  p o ls k ie j po ro k u  1890. P rzem a w ia ją  za ty m  różne słuszne 
w zg lędy. P odstaw ow ym  jest chyba fa k t, że tw órczośc i jego n ie  można analizow ać 
bez rozw ażania p ro b lem u  n a tu ra liz m u  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j. S iłę  tego a rgum entu  
w sp ie ra ło  to, że w  sposób zby t chyba pochopny p rzyk ła d a n o  do jego tw órczości p ie ­
częć „n a tu ra liz m u “ . W  c iągu  os ta tn ich  p a ru  la t  zagadnien ie  to  by ło  k ilk a k ro tn ie  
rew idow ane. N ie  przecząc fa k to m  n ie w ą tp liw e g o  u legan ia  przez D ygasińskiego napo­
ro w i n a tu ra liz m u  w  sposobie w idzen ia  św ia ta  i  w  poetyce, podkreś lano je d n a k  w y ­
b itn e  e lem enty rea lis tyczne  zaw arte  w  jego tw órczości. O czyw iście n ie  przesądza 
to  w  sensie nega tyw nym  o po trzeb ie  koniecznego p rzeds taw ien ia  tw órczośc i D yga­
sińskiego w  pow ią zan iu  z zagadnieniem  n a tu ra lizm u . A le  z d ru g ie j s trony , nasuwa 
się spostrzeżenie, że po ds taw ow y trzo n  tw órczośc i Dygasińskiego na leży chrono lo ­
g iczn ie  do okresu sprzed ro k u  1890, że jego twórczość lite ra cka , rozpoczęta u  progu 
la t osiem dziesiątych, przebiega rów no leg le  i  k rz y ż u je  się n ie je d n o k ro tn ie  z tw ó r ­
czością w ie lk ic h  re a lis tó w  k ry ty c z n y c h  ta m te j epoki. To, co na jcenn ie jsze w  tw ó r­
czości Dygasińskiego, je s t bardzo b lis k ie  lite ra tu rz e  rea lizm u  k ry tyczneg o  la t  osiem ­
dzies ią tych i  s tan ow i is to tn e  dope łn ien ie  ob razu  li te ra tu ry  tego okresu.

S ta ra łem  się p rzedstaw ić  w  sposób n a jo gó ln ie jszy  a rg u m e n ty  i  ko n tra rg u m e n ty  
p rzem aw ia jące  za w łączen iem  tw órczośc i D ygasińskiego do zarysu  ro zw o ju  l i te ra tu ry  
przed ro k ie m  1890. U w ażam  osobiście, że w łaśn ie  l i te ra tu ra  re a lizm u  k ry tycznego  
tego okresu s tan ow i podstaw ę oceny jego dorobku. A le  rów nocześnie uważam , że 
dopiero szczegółowsza dyskus ja  na ten  tem at może w  te j sp raw ie  dać w łaśc iw e  
d y re k ty w y  au to rom  op racow u jącym  poszczególne części podręczn ika  h is to r ii l i te ­
ra tu ry .

I I

P ode jm u jąc  dyskus ję  n a  tem at —  n a z w ijm y  to  —  rusz tow ań  k o n s tru k c y jn y c h  
obrazu l i te ra tu ry  po lsk ie j la t  1864— 1890, s tw ie rd z ić  należy, że z w y ją tk o w ą  jasnością 
sku p ia ją  one. w  sobie i  to, co jes t n ie w ą tp liw y m  now a to rs tw em  d ru g ie j części pod­
ręczn ika  d la  k la sy  X , i  to, co je s t je j słabością.

K o n s tru u ją c  tzw . t ło  ideow e l i te ra tu ry  okresu a u to r podręczn ika  ukaza ł różno­
rodne tendencje ideo log iczne ro z w ija ją c e  się w  ówczesnym  społeczeństw ie po lsk im . 
P rzekonyw a jąco  i  p ion ie rsko  ukaza ł —  s tw ie rd z a li to  m . in . h is to ry c y  —  żyw o tne  te n ­
dencje na rodow o-w yzw o leńcze, pozostające w  opozyc ji do dom in u ją ce j id eo log ii 
po zy tyw is tyczne j, k tó re j na w e t w  m arks is to w sk ich  próbach  p rzyznaw ano z w y k le  n ie  
ty lk o  p rym a t, ale wyłączność w  p ie rw szym  dziesięcio leciu  po po w s tan iow ym  —  n ie  
w idząc w  lite ra tu rz e  dążności ideow ych, an tagon is tycznych wobec te n d e n c ji lib e -  
ra ln o -b u rżu a zy jn ych , czerp iących z t ra d y c ji w a lk  na rodow o-w yzw o leńczych  i  dem o­
k ra ty c z n y c h  poprzedniego okresu.

P odręczn ik  wyznacza rów n ież  um o tyw ow aną  g ran icę  pe rio dyzacy jną  w e w ną trz  
l i te ra tu ry  epoki (oki r. 1880), g ran icę  m iędzy tzw . p o zy tyw is tyczną  li te ra tu rą  tenden­
c y jn ą  a okresem  najwyższego w zn ies ien ia  tw órczośc i rea lis tyczn e j te j epoki (od 
ok. 1880 po 1890), w yd o b yw a ją c  słusznie nowe ja kośc i różn icu jące  te dw a okresy.

Z ty m  zagadnieniem  w iążą  się dw a  nade r isto tne, m o im  zdaniem , osiągnięcia 
naukow e podręcznika , zasługujące na szczególne podkreślen ie . Są to, po pierwsze,
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zagadnienie stosunku m ię dzy  tzw . pozy tyw is tyczną  l i te ra tu rą  tendency jną , do m in u ­
jącą m n ie j w ięce j w  p ie rw szym  p ię tnas to lec iu  popow stan iow ym , a rea lizm em  k r y ­
tycznym ; po w tó re , zagadnienia ksz ta łto w a n ia  się rew o lu cy jn ego  ru ch u  p ro le ta r ia c ­
k iego w  Polsce, jego ro l i  w  ro z w o ju  rea lis tyczne j l i te ra tu ry  okresu oraz zaczątków  
fo rm o w a n ia  się e lem entów  k u l tu r y  soc ja lis tyczne j. W  zw iązku  z p ie rw szym  zagad­
n ien iem  wskazać na leży —  ja k  ju ż  w spom n iano— podkreślen ie  żyw otności l i te ra tu ry  
pozostającej w  ideow ej i  a rtys tyczne j opozyc ji w obec zasad estetycznych i  p ra k ty k i 
tw ó rcze j tzw . pozy tyw is tyczne j l i te ra tu ry  ten dency jne j, zna jd u ją ce j się w  p ro m ie n iu  
ścisłego oddz ia ływ an ia  id eo log ii lib e ra ln o -b u rż u a z y jn e j. U tw o ry , sk łada jące się na 
lite ra tu rę  w ie rn ą  dążeniom  w yzw o leńczym  narodu, w a lk o m  powstańczym , tra d y c jo m  
re w o lu c y jn y m  l i te ra tu ry  rom antyczne j, k ry ty c z n ą  wobec „o rg a n iczn iko s tw a “ , ugodo- 
wości pozy tyw is tyczne j, o d na jdu je m y zarów no w  poezji, ja k  i  w  prozie, a o b e jm u ją  
one dzie ła  licznego k ręg u  p isarzy, dz ia ła jących  w e w szys tk ich  trzech  zaborach i  na 
em ig rac ji. N ieza leżn ie od po m yłe k  pope łn ionych  przez au to ra  w  szczegółowym  w y ­
k ładz ie  na ten  tem at (o tym  późnie j), zasadniczą re w iz ję  obrazu l i te ra tu ry  popow sta­
n iow e j, p rzeprow adzoną przez w yd ob yc ie  tego zespołu fa k tó w  lite ra c k ic h , pozosta­
ją cych  w  opozyc ji do tzw . ten den cy jn e j l i te ra tu ry  pozy tyw is tyczne j, uznać na leży za 
now a to rską  i  odkryw czą  zdobycz naukow ą  podręcznika .

D a lszym  w ażnym  zagadnieniem  w y d o b y ty m  w  po dręczn iku  jes t ukazan ie  zw iąz­
kó w  i  sprzeczności m iędzy  tzw . tendency jną  li te ra tu rą  pozy tyw is tyczną  a li te ra tu rą  
rea lizm u  k ry tycznego. T rzeba tu  p rzypom nieć, że bu rżu a zy jn a  nauka  o lite ra tu rz e  
w  ogóle ta k ic h  rozgran iczeń po jęc iow ych  w  obrazie  l i te ra tu ry  tego okresu n ie  znała. 
W  po w o jen nych  pracach m arks is to w sk ich  śc ie ra ły  się tu , z grubsza b iorąc, dw ie  
sk ra jn e  tendencje : jedna  zdecydowanie odcina jąca te  dw a  —  pow iedzm y —  etapy, 
m. in . w  tw órczości czo łow ych p isa rzy  okresu (Prusa, S ienkiew icza, O rzeszkowej), 
d ruga  —  przecen ia jąca raczej bezpośrednią zależność l i te ra tu ry  rea lizm u  k ry ty c z n e ­
go la t osiem dziesią tych od tzw . p o zy tyw is tyczne j l i te ra tu ry  ten dency jne j poprzed­
niego okresu. W  podrę czn iku  pod ję ta  jes t —  oczyw iście  bardzo skró tow a, a le  w  za­
sadniczych sugestiach słuszna •— p róba  ukazan ia  trw a ły c h  w a rto śc i l i te ra tu ry  pozy­
tyw is ty c z n e j, je j e lem entów  rea lis tycznych , a równocześnie je j ograniczeń, zarów no 
ideow ych, ja k  a rtys tycznych , k tó re  l i te ra tu ra  re a lizm u  k ry tycznego  w  procesie 
rozw o ju , do jrzew an ia  m us ia ła  przezwyciężyć. M yślę, że rac je  naukowe, obserw acja 
z ja w is k  lite ra c k ic h  i  ich  uogó ln ien ie  p rze m a w ia ją  za ta k im  w łaśn ie  u jęc iem  zagad­
n ien ia . O gólne s fo rm u ło w a n ia  na ten  tem at, k tó re  o d na jdu je m y w  podręczniku , 
wspderają się na ko n k re tn e j analizie , przeprow adzone j w  rozdzia łach o O rzeszkowej, 
P rusie, S ienk iew iczu  i  innych .

Jedna z na jw iększych  zdobyczy na ukow ych  podręczn ika  polega na w y ra z is ty m  
ukazan iu  ro l i  ro z w o ju  rew o lu cy jn ego  ru c h u  p ro le ta riack ieg o  w  ca łokszta łc ie  rozw o ju  
li te ra tu ry , począwszy od schy łka  la t  s iedem dziesiątych. „R ozw ó j i  do jrzew an ie  ruch u  
robotniczego —  pisze B acu le w sk i w  rozdz ia le  w s tęp nym  —  w  os ta tn ich  dziesięcio le­
ciach X IX  w. s ta je  się je d n ym  z decydu jących w sp ó łczyn n ikó w  życia społecznego 
i' ku ltu ra ln e g o . W a lka  k la s y  robo tn icze j, ksz ta łtu ją c  świadom ość re w o lu c y jn ą  i  sa­
m odzie lność ideo log iczną m as lu do w ych , w y w ie ra ła  don ios ły  w p ły w  na rozw ó j k u l­
tu ry , po tęgow a ła  i  pog łęb ia ła  je j postępowy, de m okra tyczn y  n u r t “  (s. 14).

Słuszność tego pog lądu  z n a jd u je  szerokie uzasadnienie w  ukazan iu  r o l i  w a lk i 
re w o lu c y jn e j, zaostrza jących się k o n f lik tó w  k lasow ych  społeczeństwa bu rżuazy jnego 
w  ro zw o ju  i  d o jrze w a n iu  l i te ra tu ry  re a liz m u  kry tycznego. T ra fn ie  w ykazano w  pod­
ręczn iku , że w a lk a  p ro le ta r ia tu  i  je j od dz ia ływ an ie  ideowe sp rzy ja  pog łęb ien iu  k r y ­
ty k i społeczeństwa bu rżuazy jnego  w  lite ra tu rz e , „obnażan iu  przez p isa rzy -re a lis tó w  
uc isku  społecznego i  przem ocy zaborcze j“  (s. 12). O czyw iśc ie  a u to r podręczn ika  nie  
p rzedstaw ia  te j sp ra w y  ta k  jednostronn ie . P odkreś la  bow iem , że równocześnie uległość 
p is a rz y -re a lis tó w  wobec id eo log ii b u rżu a zy jn e j w y w o ły w a ła  u  n ich  częste w ahania , 
n iechętny, a n ie ra z  w ro g i stosunek do dążeń w yzw o leńczych  k la sy  robo tn icze j.
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I  tu  k o n k re tn a  ana liza  tw órczości, zw łaszcza n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy  okresu, 
zaw arta  w  podręczn iku , dow odzi słuszności pog lądu  o p rze łom ow e j r o l i  na rodz in  
i  ro z w o ju  po lsk iego ru c h u  robotn iczego w  ksz ta łto w a n iu  się l i te ra tu ry  i  w  ogóle 
k u ltu ry .

Z w ie lk ą  tro sk liw o śc ią  p o d ją ł także au to r zadanie ukazan ia  procesu i  p rze ja ­
w ó w  na rod z in  k u l tu r y  soc ja lis tyczne j w  Polsce, pow sta jące j w  p ro m ie n iu  dz ia ła lnośc i 
po lsk iego ru c h u  robotniczego, jego w a lk i i  te j w a lce  służącej. S tan  badań na tym  
o d c in ku  je s t ta k i,  że w  ogrom nej w iększości p rzyp a d kó w  próba zarysu podręczn iko ­
wego je s t jednoznaćzna n ie  ty lk o  z zadan iem  u jęc ia , uporządkow an ia  i zh ie ra rch izo ­
w a n ia  fa k tó w  i  z ja w is k  m n ie j łu b  ba rdz ie j znanych, a le  z koniecznością w łasnego 
p rzedz ie ran ia  się przez- m a te ria ły , źród ła .

W  rezu ltac ie  stosunkow o obszerny rozd z ia ł p t. N a rod z iny  k u ltu ry  soc ja lis tycz­
ne j jest, ja k  sądzę, je d n ym  z n a jb a rd z ie j no w a to rsk ich  osiągnięć n a uko w ych  i dyd a k ­
tycznych  podręcznika .

U kazan ie  ro z w o ju  l i te ra tu ry  na p la n ie  w spom nianego ju ż  w yże j rusz tow an ia  
kon s tru kcy jn e g o  na leży na pew no do na jpow ażn ie jszych  w a rto śc i podręczn ika . A le  
n ie  m ożna zaprzeczyć, że gdy tem u  rusz tow an iu , ogólnej k o n s tru k c ji zby t m echa­
n iczn ie  podporządkow any zosta je  obraz li te ra tu ry ,  budzą się uzasadnione chyba za­
strzeżenia. M yślę , że w y n ik a ją c e  s tąd w a d y  podręczn ika  są zb y t isto tne, aby m ożna 
je  b y ło  przem ilczeć.

A u to r  podręczn ika  ja k  na js łu szn ie j podkreśla , że w a lk a  o w yzw o le n ie  społeczne 
i  na rodow e b y ła  na jg łębszą treśc ią  rea lis tyczne j l i te ra tu ry  okresu. I  d la tego też 
w łaśn ie  tre śc i ty c h  n ie  w o ln o  chyba  zawężać do k rę g u  tw ó rcó w , w  k tó ry c h  dzie łach 
z ja w iska  te  w y ra z iły  się w  sposób może n a jb a rd z ie j bezpośredni, w  dość zresztą u w i­
k ła n y m  splocie p rzekonań ideow ych, zaw ie ra ją cym  i  g łęb ok i p ro te s t p rze c iw ko  n ie ­
w o li na rodow e j, i  zupełną bezradność, i  b ra k  p e rs p e k ty w  dz ia łan ia , tra d y c je  
pow stańczo-dem okra tyczne i.  tra d y c jo n a liz m  szlachecki, p ro tes t p rze c iw ko  lib e ra ln o - 
-b u rż u a z y jn e j „k rz ą ta n in ie  o rg a n ic z n ik o w s k ie j“  i  rów nocześnie uleg łość wobec n ie j — 
splocie, je d n y m  słowem , w a rto śc i różnych  i  w ca le  n ie  je d n o lity c h . Tendencja  do 
ogran iczen ia  n u r tu  na rodow o-w yzw o leńczego do tw órczości pew ne j, bardzo n ie liczne j 
g ru p y  tw órców , w śród  k tó ry c h  d o m in u ją  poeci ca łk ie m  m ałego lo tu , je s t w  g ru nc ie  
rzeczy osłab ien iem , zn iw e low an iem  now a to rsk iego  pog lądu o żyw otności n u r tu  pozo­
stającego w  opozyc ji do id eo log ii lib e ra ln o -b u rż u a z y jn e j, fun dow an e j na sojuszu 
b u rż u a z ji z obszarn ic tw em  i  ugodzie z zaborcą. P ra w d z iw y m  n o w a to rs tw em  jest tu  
ukazanie, ja k  te  tendencje, będące w yra zem  p ro te s tu  p rze c iw ko  uc isko w i narodow e­
m u  i  społecznemu, walczące częstokroć z b u rżu a zy jn ym  libe ra lizm e m , w  obręb ie 
tw órczości każdego m ieszczańskiego p .isa rza-rea lis ty  to ru ją  sobie drogę, z n a jd u ją  sw ó j 
w yra z . N a dobrą  spraw ę trzeba pow iedzieć, że po s tu la t ten  rea lizo w a ny  je s t n a j­
częściej w  ko n k re tn e j ana liz ie  tw órczości p isa rzy  okresu, na tom ias t w  ogó lnych  s fo r­
m u łow a n iach  jes t —  ja k  m i .się w y d a je  —  u jm o w a n y  nieściśle, w a d liw ie .

W  rozdzia le  za ty tu ło w a n y m  —  ja k  z powyższego w y n ik a  —  m o im  zdaniem  b łę d ­
n ie  Ż yw otność dem okra tycznych  dążeń na rodow o-w yzw o leńczych  w  lite ra tu rz e  o k re ­
su 1864— 1890, czy tam y:

„T ra d y c je  te je d n a k  n ie  w yg a s ły  i  w ygasnąć n ie  m og ły, ja k o  na jw yższy  (przed 
uksz ta łtow a n ie m  p ro g ra m u  rew o lu cy jn ego  p ro le ta r ia tu ) i  nada l a k tu a ln y  w y ra z  pod­
s taw ow ych  dążeń na rod u  żyjącego w  w ięzach n ie w o li p o lity c z n e j i  uc isku  społecz­
nego... Z o s t a ł y  o n e  p o  z a m i l k n i ę c i u  R o m a n o w s k i e g o  i S y r o ­
k o m l i  p o d j ę t e  w  t w ó r c z o ś c i  B e ł z y ,  O r d o n a ,  a n a j w y r a ź n i e j  
Ś w i d z i ń s k i e g o :  t r w a ł y  w  n a j l e p s z y c h  p a t r i o t y c z n y c h  p o e z ­
j a c h  A s p y k a ;  w reszcie  —• w  no w ym  etapie, w a lk  k la sow ych  —  po d ję ła  je  i  roz­
w in ę ła  K o n o p n icka “  (s. 173; po dkr. m oje, S. S.).
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W ysta rczy  przeczytać co piszą au to rzy  na tem a t tw órczości O rzeszkow ej i  P ru ­
sa, S ienk iew icza  i  Lam a, na te m a t tw órczości p is a rz y -s a ty ry k ó w  i  innych , żeby dojść 
do p rzekonan ia , że ta k i sposób w y ró żn ie n ia  c h a ra k te ru  tw órczośc i Bełzy, O rdona, 
S w idz ińsk iego  i  „na jle pszych  p a trio ty c z n y c h  po ez ji A s n yka “  je s t dezorien tu jący, b u ­
dzący opór na podstaw ie  le k tu ry  samego podręczn ika . W tłaczan ie  w  ta k  skons truo ­
w a n y  schem at n u r tó w  z ja w is k  lite ra c k ic h  zam iast śledzenia ich  p rze ja w ó w  w  obrę­
b ie  tw órczośc i każdego z w y b itn y c h  tw ó rc ó w  okresu ( ja k  to  się dn ie je  w  p ra k tyce  
w y k ła d u  podręczn ikow ego! zaciera w  is toc ie  rzeczyw is ty , h is to ryczn y  obraz l i te ra ­
tu ry . R acje uzasadnia jące w yo d rę bn ien ie  n u rtu , k tó ry  zapoczą tkow u je  k u ltu rę  
i  li te ra tu rę  socja lis tyczną, op ie ra ją  się na in n y c h  przesłankach, m a jących  obecnie 
pe łne uzasadnienie. A le  m yślę, że wzbogacenie w  da lszych s tud iach  w iedzy  o ty m  
n u rc ie  rów n ie ż  p ro w a d z i do usun ięc ia  jego sztyw nego w yodrębn ien ia . P u b lic y s ty k ę  
soc ja lis tyczną  będziem y chyba an a lizo w a li w  u w ik ła n iu  i  w a lce  w e w n ą trz  p u b lic y ­
s ty k i okresu, p ie rw sze  p rz e ja w y  soc ja lis tyczne j poez ji i  k r y ty k i lite ra c k ie j będziem y 
chyba ch a ra k te ryzo w a li w  u w ik ła n iu  i  w a lce  w  ob ręb ie  po e z ji czy k r y ty k i  lite ra c k ie j 
okresu. P rzypuszczając tak , jestem  przekonany, że obecne ra c je  w yo d rę bn ien ia  tego 
n u r tu  są bezsporne. Żadne na tom iast ra c je  n ie  p rze m aw ia ją  chyba za „w y o d rę b n ie ­
n ie m “  n u r tu  „de m okra tyczn ych  dążeń na rod ow o-w yzw o leńczych “ . Zresztą, ja k  pod­
kreś lam , uczyn iono to  na jczęście j bez kon sekw enc ji szczegółowych.

W  ko n k re tn y c h  c h a ra k te rys tyka ch  tw órczośc i p isa rzy  „dążen ia “  te, ich  ży w o t­
ność stanow ią  częstokroć kanw ę, na k tó re j ukazano trw a łe  w a rto śc i w szys tk ich  
w y b itn y c h  p is a rz y -re a lis tó w  tego okresu. W niosek stąd chyba ta k i,  że trzeba pójść 
za ko n k re tn ą  p ra k ty k ą  a n a lizy  l i te ra tu ry , a porzuc ić  a p rio ryczn y  schemat. W  je d n ym  
p rzyp a d ku  w y d a je  m i się naw et, że owo założenie ram ow e p rzyn io s ło  uszczerbek 
p rz y  ko n k re tn e j ana liz ie  tw órczości p isarza. M ow a o A snyku , k tó rego  c h a ra k te ry ­
s tykę  zarysow ano na t le  tw órczośc i Bełzy, O rdona, Sw idzińsk iego. O czyw iśc ie  au to­
rz y  zda ją  sobie spraw ę z różn ic  ra n g i p isa rsk ie j w ła śc iw e j A s n y k o w i a ty c h  bądź co 
bądź d rugo rzędnych  pisarzy, k tó ry c h  znaczenie je d n a k  w  podręczn iku  w y ra ź n ie  p rze ­
ceniono. A  tym czasem  c h a ra k te ry s ty k i w spom n ianych  p isa rzy  w y p a d ły  tak , że om a­
w ia ją c  bardzo skró tow o  twórczość O rdona, B e łzy  czy S w idz ińsk iego  w ydobyw ano  
raczej p o zy tyw ne  w a rto śc i id eo w o-a rtys tyczne  ich  tw órczości, na tom iast rozszerze­
n ia  obję tościow ego c h a ra k te ry s ty k i A s n yka  dokonano w ła śc iw ie  ty lk o  na rzecz k r y ­
ty k i  jego ogran iczeń i  słabości. S tąd p rz y  le k tu rz e  odpow iedn ie j p a r t i i  podręczn ika  
ta k ie  poczucia zagub ien ia  h ie ra rc h ii w a rto ś c i w  ocenie ty c h  czterech pisarzy.

T rochę  n iespodziew anie jeden z rozdz ia łów  podręczn ika  p rzynos i w yo d rę bn ien ie  
g ru p y  p isa rzy  w e d łu g  p o dz ia łu  na  zabory. M am  na m y ś li rozdz ia ł pod ty tu łe m  L ite ­
ra tu ra  rea lis tyczna  w  G a lic ji,  w  k tó ry m  za w a rta  je s t ch a ra k te ry s ty k a  tw órczości 
Zacharias iew icza, Lam a, B a łuck iego  i  B liz ińsk iego . D z iw ią  tu  dw ie  rzeczy. Po p ie rw ­
sze, ra c ji w yd z ie len ia  te j g ru p y  n ie  stosowano, i  słusznie, an i w  poez ji (A snyk), an i 
w  rozdzia le  o satyrze. G dyb y  a u to r podręczn ika  poprzesta ł ty lk o  na ta k im  „zaszere­
go w a n iu “ , m ożna b y  m ów ić  po p ro s tu  o pew n ych  n iekonsekw encjach  kom ponow an ia  
m a te r ia łu  podręcznikow ego B acu le w sk i po de jm u je  je d n a k  n ie fo rtu n n ą  ■— ja k  m i się 
w y d a je  —  próbę uzasadnienia tak iego w yodrębn ien ia , tw ie rdząc, że p isarze ci, m im o  
k o n ta k tó w  z życiem  li te ra c k im  i  id eo w ym  K ró le s tw a , g łó w n ie  zw iązan i b y l i  z te re ­
nem  zaboru austriack iego . W  p rzyp a d ku  Zacharias iew icza, a zwłaszcza B liz ińsk iego  
bu dz i to  is to tne  zastrzeżenia. M yślę , że osta tn i, m im o  k o n ta k tó w  z życiem  ideow ym  
i  lite ra c k im  G a lic ji, sw o ją  tw órczością  zw iązany je s t g łów n ie  z procesam i życ ia  spo­
łecznego K ró les tw a .

Za b łędne —  w  m o im  p rze kon an iu  —  uznać też na leży tw ie rdzen ie , że oko licz ­
ność zw iązku  ty c h  p isa rzy  z G a lic ją  „m a  is to tne  znaczenie d la  ic h  twórczości, 
w y ja ś n ia  ona w  znacznej m ie rze  p rzyczyny , d la  k tó ry c h  re a lizm  ich  pow ieści n ie  
osiągnął tak iego  s topn ia  rozw o ju , ja k  w  dz ie łach czo łow ych tw ó rc ó w  tego okresu “  
(s. 162). P rzyzna ję , że n ie  um iem  docenić znaczenia tego a rgum entu . „G a licy jsko ść “
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Lam a n ie  w ys ta rczy  tu  za w y jaśn ien ie , chociażby z tego powodu, że m im o  zacofania 
społecznego w  G a lic ji w łaśn ie  a u to r G łów  do po z ło ty  do  p o ło w y  la t siedem dziesią tych 
sw o ją  tw órczością  rea lis tyczną  n ie w ą tp liw ie  w yp rzedza ł rozw ó j l i te ra tu ry  —  po­
w iedzm y to w  stanow czym  cudzys łow ie  —  „p is a rz y  K ró le s tw a  Kongresow ego“ .

Reasum ując, w y d a je  m i się, że dalsze w y d a n ia  podręcznika, po w in ny , zachow u­
jąc  w szystko, co jes t cenne w  w yd o b yc iu  żyw o tnośc i dążeń na ro d o w o -w yzw o le ń ­
czych w  lite ra tu rz e  popow stan iow e j, u w o ln ić  się od p ra k ty k i odrębnego g ru po w an ia  
p isa rzy  rzekom o —  „re p re ze n tu ją cych “  te n  n u r t  (na p ra w a ch  zb y tn ie j wyłączności). 
P rzem a w ia ją  za ty m  same rac je  ukazan ia  tego n u r tu  przez au to ra  podręczn ika .

I I I

Tym , co stanow i chyba na jm ocn ie jszą  s tronę  podręczn ika  —  przede w szys tk im  
z p u n k tu  w idzen ia  jego podstaw owego od b io rcy  —  są rozd z ia ły  o n a jw y b itn ie js z y c h  
p isarzach epoki, rozd z ia ły  o O rzeszkowej, S ienk iew iczu, K o n o p n ic k ie j i  P rusie . Cha­
ra k te ry s ty k a  tw órczości ty c h  p isa rzy, za jm u ją ca  ob ję tościow o znacznie ponad po łow ę 
podręcznika , jes t zagadnieniem , k tó re  n a js iln ie j chyba skup i na  sobie uw agę i  na u - 
czyc ie la -po lon is ty . C en tra lne  m ie jsce tych  p isa rzy  w  ro z w o ju  li te ra tu ry  okresu, 
t rw a ła  żywotność ich  dzieła, społecznie spraw dza lna  n ie z w y k ła  popu larność ich  
tw órczości w  czasach w spółczesnych —  w szystko  to na k ła da ło  na au to rów  ty c h  roz­
dz ia łów  szczególnie odpow iedzia lne zadania. I  trzeba  to  pow iedzieć — w y w ią z a li się 
z n ic h  z dużym  sukcesem. N ie w ą tp liw ie  stop ień osiągnięć jes t tu  n ie jednakow y. 
K o le jność w y licze n ia  tych  rozd z ia łów  je s t —  w  m o im  n a jb a rd z ie j osobistym  prze­
św iadczeniu —  ko le jnośc ią  os iągn ię tych w y n ik ó w .

O trz y m a liś m y  w  ty c h  rozdzia łach bardzo t ra fn y  zarys tw órczości O rzeszkowej, 
S ienkiew icza, K o n o p n ick ie j, P rusa, u ka zu ją cy  i  ogó lny  k ie ru n e k  ro z w o ju  ich  tw ó r ­
czości, i na k łada jące j się nań a n a lizy  g łów n ych  dzie ł. O czyw iście  o s k a li ty c h  analiz,
0 s topn iu  zaspoka jan ia  przez n ie  po trzeb p ra k ty k i dyd ak tyczne j m usi się przede 
w szys tk im  w ypow iedz ieć nauczyc ie l-po lon is ta . W yda je  m i się, że poza n ie lic z n y m i 
w y ją tk a m i au to rzy  tych  rozdz ia łów  s k u p ili uw agę na  ty c h  z ja w iska ch  w  tw órczości 
om aw ianych  p isarzy, k tó re  sk u p ia ją  też uw agę nauczycie la  i  ucznia.

Na dyskus ję  zasługu je  także p rob lem , w  ja k im  s top n iu  a n a lizy  te w yd o b yw a ją  
czy na rzuca ją  świadom ość s p e c y fik i w y ra z u  artystycznego szerzej cha rak te ryzo w a­
nych  u tw o ró w . Jak  w iem y, w szys tk ie  w ła śc iw ie  p o d rę czn ik i d la  k las  lice a ln ych  w y ­
dane poprzednio w  w iększym  czy m n ie jszym  s topn iu  sp o tka ły  się z k ry ty k ą  zan ied­
ban ia  czy niedostatecznego uw zg lędn ian ia  p ro b le m a ty k i a rtys tyczne j dz ie ł lite ra c k ic h . 
M yślę, że n ie jeden  s łaby p u n k t w  ty m  zakresie m ożna obnażyć i  w  om a w ia nym  tu  
podręczn iku . A le , ja k  sądzę, dom inu jącą  w  n im  tendencją  jes t uka zyw a n ie  lu b  też 
sygna lizow an ie  złożoności p ro b le m a ty k i ideo w o-a rtys tyczne j szczegółow iej ana lizo ­
w anych  u tw o rów , jes t treska, na jczęściej skuteczna w  rezu lta tach , o tra k to w a n ie  
dz ie ła  lite ra ck ie g o  ja ko  dzie ła  sz tuk i, troska  o m o b ilizo w a n ie  w ra ż liw o ś c i estetycznej 
odb io rcy  wobec u tw o ru . O czyw iście  n ie  podobna tego dokonać w  ca łe j p e łn i w  obrę­
b ie  ograniczonej, czasem bardzo ogran iczone j c h a ra k te ry s ty k i pisarza. N ie  jes t to 
zresztą naw e t w zg ląd n a jg łów n ie jszy , je ś li w z iąć pod uw agę obecny stan badań
1 św iadom ości teo re tyczne j w  ¡dziedzinie este tyk i, ale z d ru g ie j s trony , w yra źne  dą­
żenie do skup ien ia  uw ag i i w ra ż liw o śc i odb io rcy  dz ie ł sz tu k i na w a lo ra ch  a rtys tycz ­
nych, ja k ie  ono przynosi, jes t w  pod rę czn iku  w y ra ź n ie  zaznaczone. N a jw y ra ź n ie j 
w idać  to w łaśn ie  w  rozdz ia le  pośw ięconym  tw órczości S ienk iew icza  oraz w  roz ­
dz ia le  o K o n o p n ick ie j, k tó ry  je d n a k  pod ty m  w zg lędem  n ie  je s t w o ln y  m ie jscam i od 
w e rba lizm u . D a ls i d w a j n a jw y b itn ie js i p isarze są raczej tra k to w a n i bardzo pobież­
n ie  w  ty m  zakresie. I  je ś li w o lno  na c h w ilę  odsłonić k u lis y  pow stan ia  podręczn ika  — 
doda łbym , że n ie  jest to  p rzypadkow e . R ozdz ia ły  o P rusie , a po części i  o O rzeszko­
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w e j b y ły  napisane przed parom a la ty . Ich  późne o p u b lik o w a n ie  tłu m a c z y  się opóź­
n ien iem  p ra cy  nad pozosta łym i p a r tia m i podręcznika . F a k t ten, być może, tłum aczy  
chyba  także zastrzeżenia, ja k ie  budzą n ie k tó re  s fo rm u ło w a n ia  zaw arte  w  rozdzia le  
o Prusie.

M a i'k iew icz , w skazu jąc np. na zwężenie ho ryzon tó w  ideow ych k u  koń cow i L a lk i 
Prusa, s tw ie rdza  n ieprzypadkow ość tego z ja w iska : „ to  h is to ry c z n o lite ra c k i sygnał, że 
skończył się okres w zg lędne j postępowości b u rż u a z ji ja k o  k la sy  społecznej“  (s. 96). 
S fo rm u łow an ie  to  bu d z i zastrzeżenia. T ru d n o  chyba m ów ić  o schy łku  ła t  osiem dzie­
s ią tych  ja ko  o okres ie  kończącym  w zg lędną postępowość b u rż u a z ji p o ls k ie j; u  po­
czą tków  la t osiem dziesiątych na leży ju ż  ona na pew no do przeszłości.

W  zw iązku  zaś z ana lizą  E m ancypantek  M a rk ie w ic z  pisze: „Z a n ik , a p rz y n a j­
m n ie j za ta rc ie  m om entów  k ry ty c z n y c h  wobec a ry s to k ra c ji i  m ieszczaństwa tłum aczy  
się przede w szys tk im  zaostrzeniem  w a lk i k la sow e j, a także da lszym  zacieśnieniem  
sojuszu klas posiadających. W  t e j  s y t u a c j i  p i s a r z e  r e a l i z m u  k r y t y c z ­
n e g o  r e z y g n u j ą  z k r y t y k i  k l a s  p o s i a d a j ą c y c h ,  a n a w e t  b i o r ą  
j e  c z ę ś c i o w o  w  o b r o n ę  i  p r ó b u j ą  d a ć  i d e o l o g i c z n e  u z a s a d n i e ­
n i e  s t o s u n k ó w  k a p i t a l i s t y c z n y c h .  E m an cypa n tk i b y ły  p ie rw szym  
u tw o re m  P rusa spe łn ia jącym  częściowo tę  fu n k c ję “  (s. 106; podkr. m oje, S.S.). M yślę, 
że uogó ln ien ie  p rzem ian  Prusa, tu  przeniesione na p isa rzy  rea lizm u  krytycznego, 
grzeszy pew nym  uproszczeniem . Jeś li w o lno  się dom yślać, to sądzę, że u podłoża ta ­
k iego sądu tk w i pogląd —  przezw yciężony stanowczo i po w ie lekroć  w  pracach same­
go M ark ie w icza  —  że zaostrzenie się w a lk i k lasow e j w  społeczeństw ie k a p ita lis ty c z ­
n y m  p ro w a dz i do ogran iczen ia e lem entów  re a lizm u  kry tycznego  w  lite ra tu rze , 
podczas gdy, ja k  m i się w yd a je  —  z ja w isko  je s t znacznie ba rdz ie j złożone. D la  p isa­
rza - r e a l i s t y  k r y t y c z n e g o  zaostrzająca się w a lk a  k lasow a w  społeczeństw ie 
k a p ita lis ty c z n y m  jest t rw a ły m  źród łem  rozdżw ięku  z klasą, z k tó rą  w iążą go podsta­
w ow e w ięz i ideowe.

M yś lę  więc, że to  uproszczenie trą c i schematem socjo logicznym .
P odkreś la jąc  n o w a to rsk i ch a ra k te r w iz e ru n k u  p isa rsk iego  au to ra  L a lk i,  co czy­

n ię  raczej z kon ieczności bardzo ogó ln ikow o , w ska zu ję  w ięc  na drobne, m o im  zda­
n iem , us te rk i, k tó re  da ją  się bez tru d u  w ye lim in o w a ć . Podobne zastrzeżenia zg ła ­
szałbym  do rozdz ia łu  o tw órczości S ienkiew icza, rozdz ia łu  —  co ju ż  b y ło  pow iedziane 
—  k tó ry  uw ażam  za na jlepszy  boda j w  podręczn iku . W  rozdz ia le  ty m  w idoczne są 
d la  m n ie  m ia no w ic ie  d w ie  lu k i.  A u to r  om aw ia  dość obszernie twórczość lite ra c k ą  
S ienk iew icza  przed podróżą do  A m e ry k i. Na ty m  t le  zaskaku je  c a łko w ite  pom in ięc ie  
w  te j części rozd z ia łu  opow iadań S ta ry  sługa  i  H ania , k tó re  są chyba n a jw ię kszym i 
osiągn ięc iam i p isarza do r. 1876. Na t le  dość obszernej a n a lizy  poszczególnych u tw o ­
ró w  S ienk iew icza  raz i też w y ją tk o w o  lakon iczna  w zm ianka  o W  p u s ty n i i  w  puszczy. 
Zarów no ranga te j pow ieści w  końcow ym  etapie tw órczości S ienkiew icza, ja k  też 
przede w szys tk im  popu larność tego u tw o ru  d la  m łodzieży w  kręgach  odb iorców  
podręczn ika  zobow iązu ją  tu  n ie w ą tp liw ie  do ba rdz ie j zaangażowanej in te rp re ta c ji.  
Poza ty m  w y d a je  się, że aż nazby t lakon iczna  w zm ianka  o Bez dogm atu  jes t raczej 
dezorien tu jąca . O gó ln ikow ość o p in ii sp ra w ia  w rażen ie , że sugeru je  się te j pow ieści 
ta k ie  w a lo ry  ideowe, k tó ry c h  a u to r rozdz ia łu  w ca le  n ie  jes t je j s k ło n n y  przyp isyw ać.

C iągle jednak, ja k  w idać, recenzent obraca się w śród  d robn ie jszych  w  zasadzie 
zastrzeżeń, n ie  w sp ó łm ie rn ych  zupe łn ie  do cennych w a lo ró w , k tó re  p rzyp isu je  om a­
w ia n y m  tu  rozdz ia łom  o tw órczośc i n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy  l i te ra tu ry  p o lsk ie j 
okresu 1864— 1890.

*

Celowo og ran iczy łem  się do k i lk u  zagadnień w y b ra n y c h  do d y s k u s ji nad drugą 
częścią podręczn ika  d la  k la s y  X . M yślę , że są to  z p u n k tu  w idzen ia  naukowego pro-r
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b ie rny k luczow e. N ie  pode jm ow a łem  d y s k u s ji nad ró ż n y m i zagadn ien iam i in te rp re ­
ta c y jn y m i, nad  ró ż n y m i sp ra w a m i do tyczącym i c h a ra k te ry s ty k i tak iego  czy innego 
dalszorzędnego, m o im  zdaniem , szczegółu, k tó re  na da ją  się raczej do bezpośrednie j 
d y s k u s ji roboczej (np. u jęc ie  recepc ji Com te’a i  D a rw in a  w  Polsce, k tó re  w y d a je  m i 
się błędne, w ie le  in n ych  szczegółów lite ra c k ic h , k tó re  w y d a ją  m i się bardzo dysku ­
syjne). P od jęc ie  ich  by łoby , m o im  zdaniem , bardzo często n iesłuszne ze w zg lędu  na 
konieczność uproszczeń pew nych  p rob lem ów , co b y ło  chyba oczyw is tą  kon iecz­
nością ze w zg lędu  na ra m y  podręczn ikow e. Ocena, o ile  te uproszczenia są „o p ła ­
ca lne“ , podobn ie  ja k  osąd, w  ja k im  s top n iu  n o w a to rsk i zarys li te ra tu ry  po lsk ie j la t  
1864— 1890, p o zy tyw ne  zdobycze naukow e, leżące u  podstaw  podręczn ika , służą tym , 
d la  k tó ry c h  je s t przeznaczony, na leży do nauczyc ie la^po lon is ty , p ra k ty k a  nauczania 
szkolnego i  las t no t least do na jlic zn ie jszych  odb io rców  ks ią żk i —  uczn iów .

J A N  D Ę T K O

POWOJENNE W YD A N IA  D ZIEŁ JANA L A M A 1

P ow ojenne  w zn ow ien ia  dz ie ł Jana Lam a, zapoczątkowane ukazan iem  się 
w  ro k u  1952 K o ro n ia rza  w  G a lic ji i  W ie lk iego  św ia ta  Capow ic  oraz (w  ro k  późnie j) 
G łów  do pozło ty , zosta ły  osta tn io  dope łn ione •— po raz p ie rw szy  od śm ie rc i p isarza — 
zebran iem  i  w yd a n ie m  W yboru  k ro n ik .  W stęp do W ie lk iego  św ia ta  C apow ic  nap isa ł 
Z b ig n ie w  M i t z n e r ,  pozostałe dz ie ła  zosta ły  opracow ane i  opatrzone w stępam i 
S tan is ław a F  r  y  b e s a. K o ro n ia rz  w  G a lic ji i  W ie lk i św ia t Capow ic  o trz y m a ły  po­
nad to  kom en ta rz  h is to ryczn y  p ió ra  S tan is ław a  A r n o l d a .

W  dotychczasowej w iedzy  o p o lsk im  p o zy tyw izm ie  i  li te ra tu rz e  re a lizm u  k r y ­
tycznego k ie ru n e k  za in teresow ań i  poszuk iw ań  n ie  w y k ra c z a ł p ra w ie  poza obręb 
K ró le s tw a  Kongresowego, ob e jm u jąc  twórczość Prusa, O rzeszkowej czy S ienk ie ­
w icza, a pozos taw ia jąc  na uboczu m a ło  zbadaną i  opracowaną, aczko lw iek  n ie zm ie r­
n ie  c iekaw ą i  złożoną twórczość p isa rzy  dz ia ła ją cych  na te ren ie  G a lic ji.  Do n ich  to 
w łaśn ie , obok Zacharias iew icza, B a łuckiego , M ac ie j ew skiego-Sewera, na leży Jan 
L a m  —  p is a rz -s a ty ry k , pu b licys ta , w sp ó łp ra co w n ik  w ie lu  czasopism, cz łow iek, o k tó ­
ry m  współcześni m ó w ili,  że sw o im  dow cipem  usuną ł z życ ia  po litycznego i  pogrzebał 
n ie jednego dzia łacza tych  czasów.

W ysoko ocenia ł kunszt p isa rsk i, tem peram ent po lem iczny  oraz te m a tykę  u tw o ­
ró w  Jana Lam a —  B o les ław  Prus, k tó ry  p isa ł o n im : „W  sw oich fe lie ton ach  i  po­
w ieściach da ł nam  i  naszym  następcom  w ycze rpu jący  obraz w ad społeczeństwa, 
n a tu ra ln ie  z ba rw ą  ga licy jską...

Jego dz ie ła  są k o n ce n tru ją cym  ś w ia tło  zw ie rc iad łem , w  k tó ry m  odb iło  się całe 
życ ie  k ra ju  i  epoki, począwszy od cuchnących brzegów  P e łtw i i  n iew onn ie jszych  
b u d yn kó w  na W ałach H e tm ańsk ich , skończyw szy na k o n s ty tu c ji a u s tria ck ie j w raz  
z au tonom ią »K ró les tw a  G o lic ji i  G łod om e rii« “ .2

N a leży dodać, że n a jw y b itn ie js z e  dzie ła  Lam a p o w s ta ły  w  ty m  sam ym  okresie 
(1869— 1873), k tó ry  p rzyn os i p ie rw sze  u tw o ry  O rzeszkow ej (P an G raba, W  k la tce) 
oraz S ienk iew icza  (H u m oresk i z te k i W orszy lly ).

K im  w ięc b y ł Ja n  L a m  i  ja k ie  w a rto śc i poznawcze zaw ie ra  jego twórczość?

1 K o ro n ia rz  w  G a lic ji,  W arszaw a 1952, s. 239.
W ie lk i św ia t Capow ic, W arszaw a 1952, s. 166.

G łow y  do pozło ty , W roc ła w  1953, „B ib lio te k a  N a rod ow a“ , s. L X V I  +  552. 
W ybór k ro n ik ,  W arszaw a 1954, s. 386.

2 B. P rus K ro n ik a  tygodn iow a  {K u r ie r  W arszaw sk i z dn. 29 V I I I  1886 r.).
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U ro d z ił się w  ro k u  1838 w  S tan is ław ow ie . P ochodził z u rzędn icze j ro d z in y  n ie ­
m ie ck ie j i  w ra z  z n ią  —  poniew aż o jc iec przenoszony b y ł s łużbow o z m ie jsca na 
m ie jsce z w ie d z ił w ie le  za ką tkó w  i  m iasteczek G a lic ji.  Ten t r y b  życ ia  n ie  sp rz y ja ł 
system atycznej nauce, jednakże  dz ięk i w yso k im  zdolnościom  i  w y trw a łe j p ra cy  La m  
w  ro k u  1855 zda ł pom yś ln ie  m a tu rę  i  w s tą p ił na  w y d z ia ł p ra w n y  U n iw e rs y te tu  
Jag ie llońskiego . S tu d ió w  je d n a k  n ie  ukończy ł. P rzen iós łszy się do Lw ow a , b ierze 
czynn y  ud z ia ł w  tam te jszym  życ iu  lite ra c k im  i  społecznym . Jest to go rączkow y okres 
przed pow stan iem  1863 roku , o b fitu ją c y  w  zaciek łe  spory po lityczne , w  k tó ry c h  Lam  
żyw o uczestniczy.

D ogodnym  po lem  dz ia ła n ia  —  d z ię k i w rodzonem u do w c ip o w i i  ta le n to w i sa ty ­
ry k a  —  s ta ją  się d la  niego liczne  w  ow ym  czasie p ism a hum orystyczne , z k tó ry m i 
czynn ie  w spó łp racu je .

A n ty fe u d a ln y , godzący w  uc isk  i  ugodowość społeczeństwa ga licy jsk ie go  wobec 
zaborcy c h a ra k te r tych  p ism  k s z ta łtu je  społeczne pog lądy Lam a. Z  c h w ilą  w y ­
buchu  pow stan ia  m ło d y  p isa rz  przedosta je  się do K ró les tw a , w a lczy  w  szeregach 
„cze rw onych  , a następnie, po do jśc iu  do w ła d z y  „b ia ły c h “ , zosta je  ze sw ym  oddzia­
łem , ju ż  w  randze kap itana , p rze g ru pow an y do G a lic ji, gdzie prześladow any, tu ła  
się w ie le  la t  po różnych  dw orach  szlacheckich. Po rocznym  pobycie  w  w ię z ie n iu  
w ra ca  do L w o w a  i  w s tę p u je  do re d a k c ji Gazety N arodow e j. Jednakże sk łócony z je j 
redakto rem , Janem  D obrzańsk im , zaprzesta je  w sp ó łp ra cy  z Gazeta^ i  p rzechodzi do 
re d a k c ji D zienn ika  Polskiego. D z ie je  się to w  ro k u  1869. R ok wcześnie j ogłasza 
La m  swe p ie rw sze  k ro n ik i,  k tó re  będzie d ru k o w a ł do końca życia. U m ie ra  w e  Lw o? 
w ie  3 s ie rpn ia  1886 r.

L iczne  dośw iadczenia życ iow e w yn ies ione  z pow stan ia , boga ty  m a te r ia ł obser­
w a c y jn y  z tu ła c k ic h  w ę d ró w ek  po ca łe j G a lic ji, ca łą  ga le rię  ty p ó w  szlacheckich, 
ich  p a rty k u la ry z m , zgnuśniałość, s y lw e tk i lu dz i, k tó ry c h  do resz ty  ja k  ro b a k  p rzeżarł 
lo ja liz m  i  w iernopoddańczość, za n ik  uczuć pa trio tycznych , lę k  przed zemstą lu d u  
uciskanego i  w ynędzn ia łego iście  na sposób g a lic y js k i —  to wszystko, i  n ie  ty lk o  to, 
ukaza ł La m  w  swej d ru ko w a n e j na łam ach D z ienn ika  P olskiego  w  ro k u  1869 po­
w ieśc i p t. K o ro n ia rz  w  G a lic ji. Jest to  a ta k  nap raw dę  śm ia ły ; na każdej n iem a l 
s tro n icy  te j ks ią żk i a u to r uderza w  tych , k tó rz y  pogrzeba li spraw ę pow stan ia , chociaż 
z n im  n ib y  sym pa tyzow a li, w  is toc ie  je d n a k  roz ła d o w a li en tuz jazm  i chęć w a lk i 
w  n iekończących się sporach, zebran iach i  naradach. Ludz ie  ci, ja k  pisze Lam , w y ­
p is a li na sw ym  sztandarze „N iep rze rw a lno ść  T a rg o w ic y “ . S iłę  a taku  po tęgu je  jeszcze 
gryząca iro n ia  autora, dow cip , um ie ję tność zręcznego łączenia fa b u ły  pow ieściow ej 
z dyg res ją  po lityczną .

W  ty m  sam ym  ro k u  uka zu je  się d ruga  w ie lk a  powieść Lam a, W ie lk i św ia t 
Capow ic  (p ie rw o tn y  ty tu ł:  P anna E m ilia ). W ys tę pu je  tu  św ia t urzędn iczy, ga le ria  
postaci, k tó re  w ych o w a ł b iu ro k ra ty c z n y  system  A u s tr ii,  b y  czuw a ły  one nad je j 
in te resam i w  pow iecie  capow ick im .

P erspek tyw a  k a r ie ry  jes t je d y n y m  w yzn aczn ik ie m  postępow ania  tych  lu dz i, 
d la tego też obojętne im  jest, kom u służą —  służą bow iem  przede w szys tk im  sobie, 
sw o jem u egoizm owi, są n ie lito ś c iw i d la  podw ładnych , płaszczą się zaś przed 
zw ierzchnością.

*

L a m  je s t b y s try m  obserw atorem  życia, doskonale zna s tosunk i ga licy jsk ie , jest 
p isarzem  na w skroś p o lityczn ym , zaangażowanym  w  a k tu a ln e  w y p a d k i dn ia , zwalcza 
a d m in is tra c ję  n iem iecką. D latego też powieść ta  prze ładow ana jes t dyg res jam i, 
a luz ja m i, d la tego z pew ną s y m p a tią . w ita  u g ru n to w a n ie  a d m in is tra c ji po lsk ie j przez 
n a m ie s tn ika  G ołuchow skiego. L a m  n ie  tw o rz y  i  n ie  fo rm u łu je  je d n a k  odrębnego 
p ro g ra m u  dz ia łan ia . Jego s tanow isko u ja w n ia  się przede w s zys tk im  w  negacji, k r y ­
tyce, w  dostarczan iu  bogatego m a te r ia łu  do dem askow ania stosunków  ga licy jsk ich ;

59



N a jp e łn ie j u rze czyw is tn i to  p isa rz  w  G łow ach do poz ło ty , w yd an ych  w  ro ­
k u  1873. B io g ra ficzna  powieść o losach E dm unda jes t pow ieścią, k tó ra  zaw ie ra  cechy 
p raw dz iw ego  rea lizm u . R ealizm  ten w yra ża  się przede w szys tk im  w  ukazan iu  s y l­
w e tk i posiadacza ziem skiego K lonow skiego , cz łow ieka  bezwzględnego w  sw ych 
egoistycznych zam iarach, dążącego do zw iększen ia sw ej fo r tu n y  w  drodze w yzysku , 
oszustwa, szachra js tw , z denunc jac ją  w  spraw ach na rodow ych  w łącznie.

Przez k a r ty  pow ieści szerokim  n u rte m  p rze p ływ a  życie g a licy jsk ie : dzia ła lność 
szkół k la sz to rnych  uza leżn ionych od sw ych  m ożnych p ro te k to ró w , p rzekupstw o 
sądów i ju ry s d y k c ji a u s tria ck ie j, m ach inac je  lu d z i bogacących się p rzy  budow ie  l in i i  
k o le jo w y c h  i  w ie le  in n y c h  spraw . B ra k  na tom ia s t w  te j pow ieści, ja k  zresztą we 
w szys tk ich  pow ieściach Lam a, p ro b le m a ty k i ch łopsk ie j. N ie  op isu je  on życia mas 
ludow ych , do jego dz ie ł n ie  przedosta je  się ta k  os ław iona nędza ga licy jska .

O braz stosunków  g a lic y js k ic h  m a zatem pow ażny b rak .
In n e  niedom agania pow ieści dotyczą tego, co nazyw am y n iedow ładem  w a rsz ta tu  

lite rack ie go . Pod naporem  a k tu a ln ych  w ydarzeń, bogatego m a te r ia łu  z życ ia  codzien­
nego, a zarazem pow odow any sw ym  po lem icznym  tem peram entem , La m  zapom ina 
n ie je d n o k ro tn ie  o fab u le  pow ieściow ej. N ie k tó re  rozd z ia ły  jego pow ieści m a ją  
ch a ra k te r pub licys tyczny , o m a w ia ją  zagadnienia w prost, bez artys tycznego op ra ­
cowania.

D latego może pow ieści au to ra  G łów  do poz ło ty  są dz is ia j w  w ie lu  w ypadkach  
n ieczyte lne. W y n ik a  to też m iędzy  in n y m i z w ie lu  dyg res ji, dow cipów , a taków  z w ią ­
zanych z życiem  p u b liczn ym  G a lic ji, k tó re  za życia Lam a jasne i  zrozum ia łe , dz is ia j 
b y w a ją  n ie je d n o kro tn ie , tru d n e  do rozszyfrow an ia .

Zda jąc sobie doskonale spraw ę z n ieczyte lności w ie lu  fra g m e n tó w  pow ieści 
i k ro n ik  Lam a, F rybes zarów no w e w stęp ie do G łów  do pozło ty , ja k  i  do W yboru  
k ro n ik ,  k ie ru ją c  się s łusznie koniecznością zb liżen ia  tego m a te ria łu  do dzisiejszego 
czy te ln ika , zarysow a ł dość bogate t ło  h is to ryczne i społeczne G a lic ji pod panow a­
n iem  A u s tr ii.  Tem u też ce low i służą kom entarze h is to ryczne  A rno ld a .

Frybes, bada jąc specyfikę  tw órczości Lam a na t le  G a lic ji,  dochodzi do tw ó r ­
czych w n iosków , w ażnych  d la  zrozum ien ia  ca łe j dz ia ła lnośc i p isa rsk ie j au to ra  G łów  
do pozło ty . W e w stęp ie  do te j ks ią żk i pisze on: „G a lic y js c y  p isarze rep rezen tu jący  
ideo log ię  bu rżuazy jno -dem okra tyczną , ja k k o lw ie k  są zw o le n n ika m i k a p ita lis ty c z ­
nego ro z w o ju  gospodarczego, n ie  żyw ią  złudzeń, k tó ry m  w  począ tkow ym  okresie  
u le g li p o z y tyw iśc i warszawscy. K ry ty c y z m  p isa rzy  g a lic y js k ic h  (a w ięc  i Jana 
L ama —  j .  d .) w y n ik a  stąd, że w y s n u li on i w n io s k i z d ro g i b u rż u a z ji au s tria ck ie j, 
k tó ra  —  ba rdz ie j zaawansowana w  ro z w b ju  —  zdążyła się ju ż  zdem askować, zd ra ­
dzając id e a ły  i hasła bu rżua zy jno -de m okra tyczne  i  u ja w n ia ją c  w  p e łn i swe eksp loa- 
ta to rsk ie  ob licze“  (s. 14).

C h a ra k te ryzu ją c  ca łoksz ta łt tw órczości pow ieściow ej Lam a F rybes precyzu je  
rea lis tyczne  osiągnięcia jego p rozy  i je j fu n k c ję  społeczną, ocenia n a jo g ó ln ie j postę­
powość jego dz ie ł ze szczególnym uw zg lędn ien iem  G łów  do pozło ty .

P ow ojenne  w yd a n ia  dz ie ł Jana Lam a to n ie  ty lk o  poważne osiągnięcia e d y to r­
skie, ale przede w szys tk im  osiągnięcia in te rp re ta cy jn e , w zbogające naszą w iedzę
0 dz ia ła lnośc i lite ra c k ie j p isa rzy  ga licy jsk ich .

W ydany osta tn io  W ybór k ro n ik  Lam a —  po W yborze k ro n ik  H. S ienkiew icza
1 K ro n ik a c h  B. Prusa, k tó ry c h  uka za ły  się ju ż  dw a to m y  ■— d a je  c z y te ln ik o w i 
boga ty  m a te r ia ł do tyczący różnorodnych  p rze ja w ó w  życia  po litycznego, społecznego 
i  obyczajowego —  w  ty m  w yp a d ku  społeczeństwa ga licy jsk iego . W stęp F rybesa do 
W yboru  k ro n ik  zaznajam ia z h is to rycznym  rodow odem  k ro n ik , tłum a czy  i  w y ja śn ia  
ich  specyfikę, i  w  sposób syn te tyczny  c h a ra k te ryzu je  ich  postępowe w a rtośc i. L iczne 
kom enta rze  odnoszące się do teks tu  u m o ż liw ia ją  swobodniejszą o rie n ta c ję  w  m a te ­
r ia le , a zam ieszczenie ilu s tra c ji z lw ow sk iego  p ism a Szczutek, św ie tn ie  dopasowa­
nych  do W yboru , zas ługu je  na osobną pochwałę.
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Z O F IA  J A K U B O W S K A

„ROZMOWY O JĘZYKU“ 1

T o m ik i Rozm ów o ję z y k u  p ro f. d ra  W ito ld a  Doroszewskiego (zb io ry  pogadanek 
w yg łoszonych up rzedn io  przez rad io ) m a ją  szeroki k rąg  s ta łych  c zy te ln ikó w  —  m iło ­
śn ików  języka  ojczystego. R o zchw y ta łi on i bardzo szybko i  os ta tn io  w ydaną, IV  serię 
tego in teresu jącego w yd a w n ic tw a .

Ż y w y , p ro s ty  to k  Rozmów, p rze jrzys ta  m etoda w y ja śn ie ń  mogą bardzo dopo­
móc nauczyc ie low i w  p ra cy  nad popraw nością  językow ą  ucznia. „...Rzeczą n a jw a ż ­
n ie jszą —• p o w tó rzm y za p ro f. D oroszew skim  —• je s t to, żeby ja k  n a jb a rd z ie j szerzyła 
się świadomość, że język  je s t jedną z fo rm  p ra c y  cz łow ieka, przede w szys tk im  p racy  
m yś li, k tó re j ję zyk  je s t narzędziem  i w yrazem . Od uczestniczenia w  te j p ra cy  n ik t  n ie  
jes t w o ln y . G dyby  ty lk o  lu dz ie  m ó w ili z zastanow ien iem  i  s tarann ie , to ileż  odpad ło­
b y  o k a z ji do w yp o m in a ń  i  po tęp ień !“  (s. 23).

Seria IV  Rozm ów  zaw ie ra  boga ty m a te r ia ł ję zykow y  (Indeks w yrazów , zna jd u ­
ją c y  się na końcu tom u, składa się z oko ło  2500 pozyc ji), często na w ią zu jący  do m a­
te r ia łu  om aw ianego w  poprzedn ich  seriach. Użyteczność poruszanych zagadnień jest 
bardzo różnorodna, rzecz jasna —  zależna od in d y w id u a ln y c h  potrzeb korespondenta 
rad iowego, na k tó rego  zapytan ia  odpow iada p ro f. Doroszewski. O bok w ą tp liw o śc i 
typow ych , p ra w ie  powszechnych, ta k ic h  ja k  np. sprawa, o r to g ra fii,  w ła śc iw e j odm iany  
liczebn ikó w , od m ia ny  i  w y m o w y  nazw isk  obcych, zna jdz iem y w  p o ra d n ik u  zagadnie­
n ia  specjalne, zw iązane np. z trudn ośc iam i s ło w o tw ó rczym i na uko w ców  ( ja k  p rob lem  
w łaśc iw ego oddania w  ję zyku  po lsk im  nazw  bo tan icznych złożonych g reck ich  i  inne).

Jednak d la  nas, po lon is tów , in te resu jący  zawsze i  pożyteczny będzie przede 
w szys tk im  sposób om a w ia n ia  przez au tora  p ro b lem ów  językow ych . P ro f. Doroszew­
ski, udz ie la jąc  w skazów ek szczegółowych, op ie ra je  na ana liz ie  fa k tó w  i  procesów 
językow ych , u w y d a tn ia  konieczność p e rspe k tyw y  h is to ryczne j, pow iązan ia  rozw ażań 
g ram atycznych  z w a rtośc iow an iem  s ty lis tycznym . (W y ją tk ie m  —  choć nasyconym  
cennym  oburzeniem  au tora  na le n is tw o  językow e korespondenta •— będzie odpow iedź 
taka : „ P o d e s z e w  czy p o d e s z w a ?  —  P o d e s z w a ,  p o d e s z w a !  F o rm y  
p o d e s z e w ,  b r z y t e w ,  p o m a r a ń c z  zam iast p  o d e s z w  a, b r z y t w a ,  
p o m a r a ń c z a  są rażące“ ; s. 187)! N ie  w ys ta rcza  —  ja k  podkreś la  au to r —  s tw ie r­
dzić zgodność językow ego fa k tu  z re g u łą  gram atyczną. A le  nad re g u ła m i gram atycz­
n y m i trzeba się zastanaw iać, „...reg u ły  g ram atyczne może ktoś stosować o ty le  
ty lk o , o ile  je  rozum ie, a po drug ie , te  re g u ły  n ie  mogą być n iczym  in n y m  ja k  k o ­
d y f ik a c ją  no rm  h is to ryczn ie  skrys ta lizow a nych  w  św iadom ości ogółu m ów iących 
i  przez to  będących fa k ta m i, s iła m i społecznym i. R ozum ienie s ił czynnych w  ks z ta ł­
to w a n iu  ja k ie jk o lw ie k  dz iedz iny  życia społecznego je s t obow iązkiem  i o b ie k tyw n ą  
potrzebą każdego cz łonka społeczeństwa. Poczucie obow iązyw an ia  n o rm  językow ych  
pow inno  być bezpośrednim  następstw em  ich rozum ien ia ,..“  (s. 22).

Rozważania p ro f. Doroszewskiego są w yrazem  a k tu a ln ych  tro s k  językow ych  
naszego poko len ia , chcą służyć naszemu życiu , m o b iliz u ją  m iło ś n ik ó w  języka  do w y ­
s iłk u  w  w a lce  o p rze jrzystość i p iękno  języka  ojczystego. K to  raz  z a jrz y  do Rozmów  
o języku , zna jdz ie  tam  w ie le  tem atów  do d ysku s ji i  zostanie s ta łym  ich  czy te ln ik ie m .

Jeszcze jedna uwaga. Szkoda, że Rozm owy o ję zyku  u nowego w y d a w c y  (serie 
I— I I I  w y d a ł R a d iow y In s ty tu t W ydaw n iczy , serię  IV  —  P IW ) o trzym a ły  gorszy pa­
p ie r i  m n ie j czy te ln y  d ru k . * S.

1 W . D o r o s z e w s k i  Rozmowy o języku. Seria IV . W arszaw a 1954. P IW .
S. 368.
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J A D W IG A  G U M IŃ S K A

UW AGI NA U C ZYC IELK I
O CZYTANKACH DLA KLASY V I „DOM I  ŚW IAT“ 1

P odręczn ik  ję zyka  po lsk iego po w in ie n , w e d łu g  m nie, zaw ierać w y b ó r n a jb a r­
dz ie j w a rto śc io w ych  pod w zg lędem  ideo log icznym  i  a rtys tyczn ym  p o z y c ji z naszej 
l i te ra tu ry , zarów no k lasyczne j, ja k  i  współczesnej. P o w in ie n  on stać się d la  dziecka 
p ra w d z iw y m  p rzy jac ie le m . Tym , k tó ry  uczy, w ych ow u je , zaciekaw ia , rad u je , wzrusza. 
A le  jednocześnie m us i on stanow ić  i  d la  nauczycie la  rze te lną  pom oc w  re a liz a c ji 
p rog ram u. Tego od niego oczeku jem y i... chyba słusznie.

N a leży z ca łym  o b ie k tyw izm em  s tw ie rdz ić , że zarów no pod ręczn ik i, ja k  i  p ro ­
g ra m y  udoskona la ją  się coraz ba rdz ie j. M im o  to  je d n a k  m a ją  one jeszcze pewne 
b ra k i, k tó re  dop iero  w  p ra k ty c e  d a ją  się zauważyć.

Z a czn ijm y  od osiągnięć. Do n a jw iększych  zalet nowego podręczn ika  D om  i  św ia t 
za liczam  um ieszczenie w  n im  całości obow iązu jących  w iększych  u tw o ró w , ja k :  Nad  
G opłem , A n te k , Dym . Nareszcie!

Nareszcie będzie m ożna stosować i  p rz y  w iększych  pozyc jach  rze te lną  pracę 
z tekstem.^ Bo czyż do te j p o ry  m ożna b y ło  np. m ów ić  o „w y n a jd y w a n iu  i  zaznacza­
n iu  w  tekście  m a te r ia łó w  po trzebnych  do om ów ien ia  danego zagadn ien ia“ __co jakże
słusznie zaleca p ro g ra m  —  k ie d y  tekstów ... n ie  by ło? !

A  przecież praca z tekstem  w  rę k u  je s t n iezm ie rn ie  kszta łcąca i  rozw ija ją ca , 
uczy dziecko myśleć, uczy je  rze te lne j w iedzy, a n ie  operow an ia  sloganam i!

Czy w  zw iązku  z ty m  n ie  m ożna b y  pó jść jeszcze d a le j i  zw róc ić  się z prośbą do 
M in is te rs tw a  O św ia ty , aby w p ły n ę ło  na nasycenie naszego ry n k u  księgarskiego 
w  dostatecznym  s top n iu  le k tu rą  obow iązkow ą i  uzupe łn ia jącą? S ta le  je j b ra k !

Ile ż  to  b y ło  k ło p o tu  np. w  zw ią zku  z IV  K on ku rse m  C zyte ln iczym , k ie d y  szu­
ka ło  się ks iążek w ym ie n io n y c h  w  spisie le k tu r  i  dostać ich  n ie  b y ło  m ożna!

A le  w ró ć m y  do podręczn ika , a jednocześnie i  p rogram u.
Z ogrom ną radością p o w ita li nauczycie le  w  ty m  ro k u  w y b ó r fra g m e n tó w  ze 

S ta re j baśni. Jest odpow iedn ie jszy  d la  um ysłow ośc i dziecka w  k la s ie  V I  n iż  całość; 
w  p rzys tęp nym  skrócie  od zw ie rc ied la  ta k  ważne zagadnienie, ja k im  je s t w a lk a  
k m ie c i z C hw ostk iem , oraz dobrze ilu s tru je  ob rzędy i  zw ycza je  daw nych  S łow ian  
k tó re  ogrom nie  in te re su ją  dzieci. T y lk o  czy n ie  b y ło b y  w skazane uzupe łn ić  jeszcze 
te fra g m e n ty  n ie k tó ry m i u ry w k a m i z I  i  I I  rozd z ia łu  S ta re j baśni, w  k tó ry c h  m am y 
ta k  c h a ra k te rys tyczn y  opis w s i i  c h a ty  iś łow iańskie j oraz postaci W isza? W raz ze 
z n a jd u ją c y m i się obecnie w  N ad G opłem  fra g m e n ta m i d a ły b y  one boga ty  m a te ria ł 
do p rzeprow adzen ia  ćw iczeń w  m ó w ie n iu  i  p isa n iu  zaleconych d la  k la sy  V I.

Z ty c h  sam ych pow odów , o k tó ry c h  w sp om n ia łam  uprzedn io , z ogrom ną ra ­
dością u jrz a ła m  w  naszym  podrę czn iku  zarów no A n tk a , ja k  i  D ym . Jedyn ie  co do 
n o w e lk i Tadeusz O rzeszkowej m ia ła b y m  pew ne zastrzeżenia. Całość je s t chyba t ro -  
chę za trudn a . Uważam , że fra g m e n t w  dotychczasow ych W ypisach  b y ł dobrany 
w łaśc iw ie . M ożna b y  go b y ło  ty lk o  n ieco rozszerzyć począ tkow ym  fragm en tem  
(str. 153, 154 i  155 w  no w ym  podręczn iku ), a d ru gą  część dać taką, ja k  w  w y d a n iu  
tegorocznym . Tadeusza op raco w yw a łam  w  ty m  ro k u  w  opa rc iu  o ta k ie  w łaśn ie  
fra g m e n ty  i  zda je m i się, że dz iec i bardzo dobrze tę  no w e lkę  z rozum ia ły . Na opano­
w a n ie  całości dw ie  godz iny to stanowczo za m ało. I  jeszcze co do te j n o w e lk i: dobrze, 
że nareszcie w  os ta tn im  w y d a n iu  podano w łaśc iw e  ob jaśn ien ie  do w y ra z u  „d z ia b a “ , 
do te j p o ry  m y ln ie  tłum aczone j „m o ty k a “ . Jest to m oże drobiazg, ale na w e t w  d ro ­
biazgach p o w in n iś m y  być w  zgodzie z rzeczyw istością .

1 J. D e m b o w s k a ,  H.  R u d n i c k a ,  
d la  k la s y  V I,  W arszaw a 1955, PZW S.

T. W o j e ń s k i  D om  i  św ia t. C zy tan k i
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Na szczególne też podkreś len ie  zasługu je  fa k t, iż  z każdym  ro k ie m  zw iększa się 
w  podręczn ikach liczba  ob jaśn ień tru d n y c h  w yra zów . Jest to n ies łychan ie  ważne dla  
nauczyc ie li, k tó rz y  n ie  m a ją  m ożliw ośc i ku p n a  encyk loped ii. I  b y n a jm n ie j n ie  do 
rzadkości zaliczyć m ożem y fa k ty , k ie d y  b łędn ie  tłum aczono n ie k tó re  w y ra z y  lu b  
z w ro ty  czy też po m ija no  je  m ilczen iem , gdyż... nauczycie l sam ic h  n ie  rozu m ia ł.

P rz y jrz y jm y  się je d n a k  p o d rę czn iko w i w  zw iązku  z poszczególnym i p u n k ta m i 
te m a ty k i podane j w  In s t ru k c ji  p rog ram ow e j.

T em at 1 je s t na ogół dobrze ilu s tro w a n y  czy tan kam i i  fra g m e n ta m i w iększych 
u tw o ró w . K o le jność  ich  podan ia  w  pod ręczn iku  w y d a je  m i się naw e t słuszniejsza 
od te j, ja k a  je s t w  p rogram ie . N ad G oplem  o b e jm u je  bow iem  czasy na jdaw n ie jsze, 
czasy rodzącego się feuda lizm u , słusznie w ięc, aby ta  pozycja  b y ła  p ie rw sza  w  te j 
tem atyce. A b y  dać dz iec iom  czas na p rzeczytan ie  je j w  dom u, m ożem y pierw sze 
le k c je  pośw ięcić np. na  zb io row e re d a kcy jn e  ćw iczen ia  w  m ó w ie n iu  i p isan iu , „op o ­
w ia d a n ie  na t le  przeżyć uczn ia “ , na g ra m a tykę  i  o rtog ra fię , w reszcie  na ogólne za­
zna jom ien ie  się z p lanem  pracy, p rogram em  i  pod ręczn ik iem  —  zależy to oczyw iście 
od pom ysłow ości nauczyciela .

B ra k u je  i lu s tra c ji do tem atu  „N a u ka  u m is trza  w ędrow nego“  oraz zby t m ało 
je s t teks tów  do pełnego obrazu „W  średn iow ieczne j szkole“ . C iekaw ie  napisane 
i  in te resu jące  d la  dzieci czy ta n k i Z w a ga n tam i w  św ia t i  N a w o jka  w  całości tych  
zagadnień n ie  w ycze rpu ją . D ru ga  z n ic h  np. d a je  raczej in te resu jący  obraz przesą­
dó w  średn iow iecznych an iże li życ ia  w  szkole w  ow ych czasach.

A  ju ż  bardzo w ie le  trudn ośc i nastręcza nauczyc ie low i b a lla da  Św iteź. O kazu je  
się bow iem , że usta len ie  czasu a k c ji n ie  je s t tu  b y n a jm n ie j rzeczą ta k  prostą. Pozo­
s taw ien ie  te j b a lla d y  w  pod rę czn iku  bez ko m e n ta rzy  n ie  je s t w łaśc iw e. W  dodatku , 
gd yb y  M in is te rs tw o  w iedz ia ło , ja k ie  czasem n iestw orzone b re dn ie  m ożna w yczytać 
na tem at S w ite z i w  w yp raco w an iach  dziecięcych, to k to  w ie, czy n ie  p rz y c h y liło b y  
się do m o je j koncepc ji, aby tę  pozyc ję  z podręczn ika  d la  k la s y  V I  —  w y k re ś lić !

N a tom iast bardzo po trzebny  b y łb y  ja k iś  u tw ó r M ick ie w icza  do p u n k tu  6 tem a­
ty k i.  Czy n ie  dobrze b y ło b y  dać tu  je dn ą  z p ię kn ych  b a je k  poety? Ot, choćby Koza, 
kózka i  w i lk .  Ś w ie tna  do inscen izac ji!

Do p u n k tu  2 te m a ty k i p ro g ra m ow e j n ie  m am  żadnych zastrzeżeń. Jest bardzo 
dobrze ilu s tro w a n y  m a te ria łe m  c ie ka w ym  i  p iękn ym . Czy je d n a k  obok ślicznego 
f i  agmemtu z K ry s z ta ło w e j k u l i  K rzysz to fa  K o lu m b a  —  N a drodze s ław y  —  n ie  da łoby 
s ię  um ieścić i  p ierwszego rozd z ia łu  te j ks iążk i?  M arzen ia  m ałego K rzysz to fa  o św ię ­
c ie  m orza, p rzygód  i  podróży, jego p o b y t czy to  u  m is trza  G iovann i, Lauren tego  czy 
L u ig i,  czy wreszcie u  signora B a m b in i są przedstaw ione ta k  in te resu jąco , że dziecia­
kom  aż oczk i błyszczą, gd y  s łucha ją  ty c h  c ie kaw ych  h is to r ii.  Bo przecież dziecko 
zawsze in te re su je  się przecie w s z ys tk im  losam i dzieci.

Do p u n k tu  3 te m a ty k i p roponow a łabym  jedną  zm ianę. U sunę łabym  m ia no w ic ie  
prześliczny, a le  stanowczo zby t tru d n y , ja k  d la  dziecka w  k las ie  V I, w ie rsz  S ta ffa  
O K ochanow skim , a na tom ias t gorąco up o m in a ła b ym  się o ja k iś  obrazek z życia 
K ochanow skiego, np. opow iada jący  o śm ie rc i U rs z u lk i.

D ziec i c iekaw e są szczegółów życia  naszych w ie lk ic h  p isa rzy. T a k ie  ob razk i 
b y ły b y  zatem  bardzo pożądaną innow ac ją . C ieszy łyby się one na pew no w ie lk ą  
popu la rnośc ią  w śród dzieci i  c z y n iły b y  postacie naszych m is trz ó w  słow a ba rdz ie j 
b l is k im i m łodoc ianym  czy te ln ikom . N auczycie le  n ie je d n o k ro tn ie  c h c ie lib y  dać n ie  
ja kąś  suchą w zm iankę  o autorze, a le  c iep ły , b a rw n y  obraz z ich  życia, lecz n ie  w ie ­
dzą, skąd m a ją  do tego czerpać m a te ria ł.

Z  te ks tó w  do p u n k tu  4 te m a ty k i p ro g ra m ow e j sk re ś liła b y m  w ie rsz N a je d n e j 
łódce. O pracow an ie  go w ym aga  bardzo w ie le  czasu. T rzeba jego treść s łow o po sło­
w ie  w y ja śn ia ć  uczn iom , k tó rz y  bez tego w  w iększości w yp a d kó w  n ic  n ie  rozum ie ją .

P i ócz tego w iersza w szys tk ie  in ne  pozycje  doskonałe. W ydra , poza m om entem  
końcow ym , od pow iedn im  do w łaściw ego ośw ie tlen ia  epoki, zaw ie ra  w ie le  ta k  zawsze
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pożądanego hum oru . Postaw sukna  nape łn ia  dz iec i odrazą do p rze d s ta w ic ie li m ag - 
n a te r ii p o lsk ie j. B itw a  pod Warka, w y w o łu je  en tuz jazm  naszych dz ie lnych  harcerzy, 
a M agna t ze sw ym  obrazow ym  zakończeniem  jes t d la  dzieci bardzo z rozu m ia ły  i w y ­
w o łu je  odpow iedn i stosunek do pasożytn icze j w a rs tw y  narodu. N a leża łoby go je d n a k  
może um ieścić n ie  ty lk o  w  spisie czytanek, a le  i  p rz y  pu nkc ie  4 te m a tyk i, je że li tam  
w y lic z a m y  inne  u tw o ry .

Do p u n k tu  5 te m a ty k i dobrze b y ło b y  um ieścić w  pod rę czn iku  opowieść B ro ­
n ie w sk ie j O cz łow ieku , k tó ry  się k u lo m  n ie  k ła n ia ł. N ie  je s t ona znów  ta k  duża, 
a zaopatrzenie uczn iów  p rz y n a jm n ie j w  le k tu rę  obow iązkow ą b y ło b y  wówczas s tu ­
procen tow e i n ie  spędzałoby snu z p o w ie k  sum iennem u nauczyc ie low i, k tó r y  pragn ie, 
aby każde  dziecko m ia ło  możność posiadan ia  tekstu , nad  k tó ry m  trzeba pracować.

W iersz S łobodniika Ż o łn ie rz  je s t ładny , a le  stanowczo za tru d n y . Czy n ie  lep ie j 
b y ło b y  dać tu ta j ja k iś  fra g m e n t z p ięknego poem atu W oroszylskiego O generale  
Ś w ierczew skim , np. Ś m ierć  lu b  Epilog?  U trw a liło b y  to  zdobyte przez dz iec i w iado ­
m ości o genera le -bohate rze i spo tęgow a łoby stosunek uczuc iow y do te j postaci.

L e k tu ra  do p u n k tu  6 te m a ty k i jes t zawsze czytana przez dzieci z og rom nym  
zainteresow aniem . Są to w  o lb rz y m ie j w iększości fra g m e n ty  a rcydz ie ł naszych w ie l­
k ic h  p isa rzy  po lsk ich  z d ru g ie j p o ło w y  X IX  w., k tó ry c h  cudow ny ję z y k  i p rosto ta  
c h w y ta ją  dz iec i za serca.

Ż a łu ję , że z teks tów  W andy W as ilew sk ie j d a w n y  fra g m e n t D zieci h a n d lu ją  
zosta ł obecnie zam ien iony  na Jedność w  walce. Jak  ju ż  w spom n ia łam , dzieci zawsze 
n a jb a rd z ie j in te resu je  los dziecka, a tam ten  u ry w e k  ta k  p rze m a w ia ł do w ra ż liw y c h  
dusz naszych m a łych  czy te ln ikó w !

W śród teks tów  do p u n k tu  7 te m a ty k i za na jb a rd z ie j w a rtośc iow ą pozycję  uw a ­
żam fra g m e n ty  z Dom u odzyskanego dzieciństw a. Czy n ie  m ożna b y  dać ich  w ięcej? 
T a k  p ię k n ie  m ów ią  o p rz y ja ź n i m iędzy  na rodam i, o bo ha te rs tw ie  m a łych  K o re a ń ­
czyków !

M im o  że jestem  ogrom ną w ie lb ic ie lk ą  tw órczośc i N e w e rly ’ego (jego C hłopiec  
z S a lsk ich  Stepów  jes t d la  m n ie  le k tu rą  w p ro s t po ryw a jącą ), uważam , że fra g m e n t 
A rch ip e la g u  lu d z i odzyskanych  n ie  jes t zby t fo r tu n n ie  dobrany, gdyż m ało  przem a­
w ia  do dziecka, m a ło  je  in te resu je .

Czy n ie  m ożna by  dać jak iegoś innego ciekawszego u ry w k a  ilu s tru ją ceg o  pracę 
społeczną —  ot, choćby O gniw a?  —  B ra k u je  ob razków  z życ ia  naszej m łodzieży 
p rzeds taw ia jących  naukę, a przecież to ta k ie  konieczne!

N ie  w ie m  też, dlaczego usun ię to  prześliczną czytankę  N a spodzie czapk i by ło  
sześć b ia łych  k a rte k , gdzie ta k  ła dn ie  m ó w i się o honorze sportowca. Obecnie n ie  ma 
n ic  z ob razków  ilu s tru ją c y c h  sport.

W reszcie co do p u n k tu  8 te m a ty k i: czy tanką  n a jb a rd z ie j ch w y ta ją cą  za serce 
je s t tu  B ism a rk  i  M u rz y n ; in te resu jącą  i  odpow iedn ią  do inscen izac ji —  D w a poko le ­
n ia  i dobrą —  D w ie  d rog i. A le  ju ż  stanowczo te m a ty  odnoszące się do naszej w s i 
uspółdzie lczonej n ie  doczeka ły się w  pod ręczn iku  p o zyc ji w a rtośc iow ych . U progu  
nowego życia, ja k  i  N a u r lo p ie  ro b ią  w rażen ie  czytanek p isanych  „n a  zam ów ien ie “ . 
N ie  m a w  n ich  n ic  z tego, co bierze, może poza sceną pożegnania M ich a ła  z ko ń ­
m i, je d y n y m i jego p ra w d z iw y m i p rz y ja c ió łm i u  bogaczy P ie trasów . L e p ie j b y ło  dać 
jedną  czytankę, ale dobrą!

Podobnie n ie  p rzem aw ia  do dz iecka w ie rsz M arszaka Z ie lo n y  pas. O ileż  b a r­
dz ie j żyw y  jes t w ie rsz  tegoż au to ra  pod ty tu łe m  W ojna  z D n iep rem , k tó ry  zn a jd u je  
się w  W ypisach d la  k la sy  V. W  zw iązku  z ciąg le  jeszcze p rze ładow anym  tem a tyką  
p rogram em  (stanowczo za m ało  pozostaje czasu na o rto g ra fię  i  ćw iczen ia  red akcy jne  
w  p isan iu  —  stąd ta k ie  słabe w y n ik i w  tych  dz ia łach) uważam , że w ie rsz  Z ie lo n y  pas 
m ożna z powodzen iem  pom inąć. Pozostaw ić je d y n ie  czy tankę  W ie lk ie  pragn ien ie , 
m ów iącą o b u d o w n ic tw ie  po ko jo w ym  w  ZSRR. W idać w  n ie j n ie  ty lk o  p a ra g ra fy  
ustaw , lecz i  żywego cz łow ieka, k tó rego  w o la  i  „w ie lk ie  p ra gn ien ie  da je  w ie lk ą  s iłę “ .
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Z am iast P ieśn i o p o k o ju  G ruszczyńskiego lepszy b y łb y  fra g m e n t z p ięknego 
i  mócnego w ie rsza  Ż y w u ls k ie j p t. P okó j. (Um ieszczony on je s t w  w yb o rze  poezji 
i  p rozy  p t. W czora j i  dziś, w yd . M in is te rs tw a  O b ron y  N arodow e j. W arszaw a 1952, 
s. 238.)

I  na zakończenie prośba do a u to ró w  podręczn ików  d la  k las  V — V I I :  czy p rzy  
czytankach n ie  m ożna b y  um ieszczać p ro je k tó w  tem ató w  prac bądź red akcy jnych , 
bądź dom ow ych, zarów no trudn ie jszych , ja k  i  ła tw ie jszych , w  zależności od poziom u 
klasy? Prace te  u w zg lę d n ia łyb y  jednocześnie różne fo rm y  ćw iczeń w  p isan iu  lu b  
m ów ien iu , k tó re  są p rzew idz iane  program em . O bserw uję, ja k  w ie lu  spośród nauczy­
c ie li b iedz i się nad s fo rm u łow a n iem  tem atu . Zw łaszcza sp ra w ia  to  dużą trudność 
nauczycie lom  m łodym .

Podobnie n iezm ie rn ie  pożądane b y ło b y  podaw an ie  k ró tk ic h , zw ięz łych  d e f in ic ji 
różnych  g a tu n kó w  lite ra c k ic h  i  ich  cech cha rak te rys tycznych . Są to  też trudnośc i, 
z k tó ry m i nauczycie l b o ry k a  się ze w zg lędu  na b ra k  podręczn ika  te o r ii l i te ra tu ry . 
P otrzeba tego rod za ju  w y d a w n ic tw a  je s t w p ro s t paląca, a n ie  m ożna go się do­
czekać!

I  —  jeszcze jedno. Czy n ie  doczekam y się n ig d y  podręczn ików  ilus trow a nych ?

T y le  się m ó w i o pom ocach naukow ych , a przecież... to  pomoc na jp ie rw sza . 
Zw łaszcza dla  po lon is ty , k tó ry  prócz pom ocy, ja k ie  sam w y p ro d u k u je , n ie  m a w ła ś c i­
w ie  żadnych. F izyk , chem ik , m a te m a tyk  —  tak... ale po lon ista !,..

NOWE K S IĄ ŻK I I  W ZNOW IENIA  

Żerom ski

P rzed k i lk u  la ty  S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „C z y te ln ik “ , re a lizu ją c  zlecenie M i­
n is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i, pod ję ła  zb io row e w yd a n ie  P ism  S tefana Żerom skiego. 
W ysok i poziom  w y d a w n ic tw a  gw a ra n tow a ło  nazw isko  p ro f. S tan is ław a  P ig on ia  ja ko  
red a k to ra  Pism . W ydane to m y  szybko p o d z ie liły  los ty c h ' „m e te o ró w “  ks iążkow ych , 
k tó re  na  k ró tk o  u k a zu ją  się w  w itry n a c h  D om u K s ią ż k i i  n a tychm ia s t zn ika ją . N a ­
byc ie  u tw o ró w  Żerom skiego s tan ow i w  da lszym  c iągu dużą trudność. N a leży  ocze­
k iw a ć , że D om  K s ią ż k i ogłosi subskrypc ję , k tó ra  u m o ż liw i m iło śn iko m  ta le n tu  w ie l­
k ie go  p isarza zaopatrzenie .sw oich b ib lio te k  w  na jcenn ie jsze  jego dzie ła . Z a n im  to  
je d n a k  nastąpi, m us im y  sobie radz ić  przez w y c h w y ty w a n ie  ukazu jących  się co ja k iś  
czas poszczególnych u tw o ró w . S ygn a lizu jem y czy te ln ik o m  ukazan ie  się w  osta tn ich  
m iesiącach ub ieg łego ro k u  S yzy fow ych  prac, W ie rn e j rz e k i i  W ia tru  od morza.

*

Syzyfow e prace  (z pos łow iem  Janusza W i l h e l m i e g o ,  z ilu s tra c ja m i M o n ik i 
Ż e r o m s k i e j ,  W arszaw a 1954, „C z y te ln ik “ , s. 272. K ry ty c z n e  p rzyg o tow an ie  teks tu  
p rze p ro w a d z ił zespół cz łonków  S em in a riu m  H is to r i i  L i te ra tu ry  P o lsk ie j U. J. pod 
k ie ro w n ic tw e m  S tan is ław a  P i g o n i a )  to  pozycja , na  k tó rą  „p o lu je “  przede w szys t­
k im  nauczyc ie l języka  po lskiego, a także  uczeń, na leży ona bo w iem  do le k tu ry  szko l­
n e j w  k lasach V I I I  i  X I .  Tę p ierw szą, a zarazem  n a jb a rd z ie j ukochaną przez au tora 
pow ieść b ie rzem y do rę k i zawsze z na jżyw szym  wzruszen iem . N ic  dz iw nego: „S y z y ­
fow e  prace  —- pisze Janusz W ilh e lm i w  »Posłowiu« do om aw ianego w yd a n ia  —■ są 
pow ieścią  w  w ie lk ie j m ie rze  au tob iog ra ficzną . Losy w ych ow a nkó w  k le ryko w sk ie g o  
g im na z jum  oparte  są na w spom n ien iach  Żerom skiego z la t, k tó re  spędził ja k o  uczeń
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w  m ura ch  szko ły  k ie le ck ie j. N a jw ię ce j m a te r ia łu  au tob iogra ficznego z łoży ło  się na 
postać M a rc in a  B orow icza ; je d n a k  i  w  losach in n y c h  postac i zam kn ą ł Ż e ro m sk i w ie le  
zdarzeń ze sw e j w łasne j m łodości: w ę d ró w ka  R adka do szko ły  k le ry k o w s k ie j op ie ra 
się na w sp om n ien iu  p isarza, k tó ry  sam  pieszo podążał do  g im n a z ju m  z położonej 
w  p o b liżu  K ie lc  ro d z in n e j w s i, C ieko t; p rzezw isko  »Kawka«, ja k im  ochrzczono k o re ­
pe ty to ra  P a luszkiew icza, jes t szko lnym  p rze zw isk iem  samego Żerom skiego. P rzy ­
k ła d ó w  m ożna b y  w y lic z y ć  w ięce j.“

N a uczyc ie l-po lon is ta  p o w in ie n  przed le k c ją  pośw ięconą S yzy fow ym  pracom  
przeczytać pow ieść „n a  św ieżo“ , ze zw rócen iem  u w a g i na  te  w ła śn ie  m om e n ty  au to­
b iog ra ficzne , na  stosunek Żerom skiego do op isyw anych  w ydarzeń  i  przedstaw ianego 
środow iska, na „bogac tw o  rea lis tyczn ych  szczegółów, ja k ie  w p la ta  Ż e rom sk i w  to k  
pow ieści“ , na  o d b ija ją c y  się na k a rta c h  k s ią ż k i stosunek p isarza do sp ra w y  n iepo­
dleg łości P o lsk i, na  w ie rność w  od tw a rza n iu  przez n iego lo ka ln eg o  t ła  akc ji.

Recepcję pow ieśc i w  om aw ianym  w y d a n iu  u ła tw ia ją  obszerne, 18-stronicowe 
„O b ja śn ie n ia “  oraz sygna lizow ane ju ż  „P os łow ie “ . D z ie je  w ydaw n icze  S yzyfow ych  
prac  uka zu je  p ro f. P igoń w  „N oc ie  re d a k c ji“ . Ozdobą k s ią ż k i są ilu s tra c je  w y k o n a ­
ne przez córkę pisarza, M o n ikę  Żerom ską.

*

W iern a  rzeka  (z pos łow iem  Jana Z yg m u n ta  J a k u b o w s k i e g o ,  z ilu s tra ­
c ja m i M o n ik i Ż e r o m s k i e j ,  W arszaw a 1954, „C z y te ln ik “ , s. 172. T eks t op a rto  na 
Pism ach  S tefana Żerom skiego pod  re d a kc ją  S tan is ław a P i g o n i a ,  t. X V , r .  1948, 
„C z y te ln ik “ ), k tó rą  p isa rz  nazw a ł w  p o d ty tu le  „k le ch d ą “ , to  jedna  z n a jp iękn ie jszych  
ks iążek Żerom skiego, to  książka, do k tó re j się w ra ca  p o w ie le k roć  i  k tó rą  się odk łada  
po p rze czy ta n iu  zawsze z ty m  sam ym  wzruszen iem .

A le  W ie rn a  rzeka  n ie  ty lk o  w zrusza —  w  te j u rocze j k lechdz ie  w ysu w a  i  roz­
w ija  w ie lk i p isarz  w ie le  w a żk ich  p rob lem ów . „W ie rn a  rzeka  —- to  w  ca łości p iękna, 
rea lis tyczna  opowieść budząca szacunek i m iłość do postępow ych t ra d y c ji na rodu 
polskiego, do w a lk i,  k tó rą  z p ie tyzm em  w sp om in am y w  Polsce L u d o w e j —  pisze 
w  zakończeniu obszernego „P o s ło w ia “  Jan  Z y g m u n t Jakubow sk i. —  Jest w  te j po­
w ieści... rea lis tyczn e  rozu m ien ie  procesów  h is to rycznych , n ie  u ja w n io n e  w  bezpo­
średnich w ypow ied z iach  autora, a le  w yrażone  w  obrazach a rtys tycznych  ukazu jących , 
że ty lk o  w a lk a  m as lu d o w ych  może p rz y w ró c ić  Polsce w olność na rodow ą i  społeczną. 
Jest w  W ie rn e j rzece i  g łę b o k i p ro te s t' p rze c iw ko  m ora lno śc i k las  posiadających, 
m ora lności, k tó ra  p ró b u je  op łacić na jp ię kn ie jsze  uczucia  lu dzk ie , ja k  czyn i to  w łaśn ie  
księżna O drow ążow a w  stosunku do Salom ei. W ierna  rzeka  p rze n ikn ię ta  jes t bo­
gatą w iedzą o k ra ju  la t  dz iec innych  w ie lk ie g o  pisarza, w iedzą  pe łną, bo ogarn ia jącą 
i  tra d y c je  w a lk  na rodow o-w yzw o leńczych , i  k rw a w ą  n iedo lę  mas ch łopskich , i  p iękno  
po lsk iego k ra jo b ra z u .“

W  „P o s ło w iu “  tym , z k tó reg o  p rzy to c z y liś m y  obszerny cy ta t, uka zu je  Ja k u ­
bo w sk i drogę Żerom skiego do W ie rn e j rz e k i i  om aw ia  w n ik l iw ie  stosunek pisarza 
do pow stan ia  styczniowego.

T te ks iążkę zdobią p iękne  ilu s tra c je  M o n ik i Ż erom skie j. I  tu  c z y te ln ik  zna jdz ie  
„O b ja śn ie n ia “  i  „N o tę  b ib lio g ra fic z n ą “ .

*

W ia tr  od m orza  (z pos łow iem  Janusza W i l h e l m  i  e g  o, W arszaw a 1955, 
„C z y te ln ik “ , s. 276. T eks t op a rto  na  P ism ach  S tefana Żerom skiego pod red akc ją  

S tan is ław a  P i g o n i a ,  t. V , r. 1949, „C z y te ln ik “ ) to  —  obok M iędzym orza, U rody  
życ ia  i  W is ły  —  jeden z u tw o ró w  Żerom skiego da jących  w y ra z  gorącem u ukochan iu
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przez pisarza po lskiego m orza, k tó re  pozna ł za ledw ie  na pa rę  la t  przed śm iercią , 
bo dop ie ro  w  ro k u  1921. W  te j pow ieści, p isane j w  ro k u  1922 w  zachow anym  do dziś 
z p ie tyzm em  p o k o ik u  w  rozew sk ie j la ta rn i m o rsk ie j, ukaza ł Ż e rom sk i dz ie je  z iem i 
po m orsk ie j, od zaran ia  S łow iańszczyzny aż do czasów sobie współczesnych. Sym bolem  
zła, k tó re  g rasu je  na te j z ie m i i  sp raw ia , że je s t ona nieszczęśliwa, u c z y n ił p isarz  
Sm ętka, d iab ła , boha te ra  lu d o w e j baśn i kaszubsk ie j. W yrazem  o p tym izm u  pisarza, 
w ierzącego n a jg łę b ie j, że okres grasow ania  S m ętka na  w yb rzeżu  zb liża  się k u  ko ń ­
cow i, jes t dedykac ja , ja k ą  u m ie śc ił na  k a rc ie  ty tu ło w e j pow ieści: „O fia ru ję  ten  
u tw ó r  M on ice  z gorącym  życzeniem , ażeby gd y  dorośnie, n ie  zna laz ła  ju ż  ś ladów  
S m ętka na u lu b io n y m  je j w yb rzeżu “ .

Dziś, w  trzydz ieśc i z górą la t  po  u ka zan iu  się k s ią ż k i Żerom skiego, czy tam y tę 
de dyka c ję  ja k  w iz ję  proroczą. P isa rz  „p rz e w id z ia ł, że wcześnie j czy późn ie j padn ie  
S m ętek i  jego w ładza, a w yko na w cą  w y ro k ó w  h is to r ii będą swobodne i  po jednane 
n a ro d y  p o ls k i i  n iem ie ck i. Ta w ia ra  w  dz ie jo tw órczą  potęgę lu d u  n ie  b y ła  z łudze­
n iem . K tó ż  le p ie j od nas sam ych może to  d z is ia j ocenić!“  —  pisze Janusz W ilh e lm i 
w  „P o s ło w iu “ .

„U w a g i o tekście“  p ió ra  S tan is ław a  P igon ia  in fo rm u ją  o  źród łach, na k tó ry c h  
oparto  om aw iarie  w ydan ie . Do u je m n ych  s tro n  w y d a w n ic tw a  na leży za liczyć b ra k  
ob jaśn ień  w  te j pozyc ji, ta k  o b fitu ją c e j w  n iezrozum ia łe  d la  w ie lu  c z y te ln ik ó w  zw ro ­
ty  i  te rm in y .

O Warszawie

M in io n e  n iedaw no dziesięcio lecie w yzw o le n ia  W arszaw y spod o k u p a c ji h i t le ­
ro w s k ie j s ta ło  się okaz ją  do p o ja w ie n ia  s ię  na r y n k u  ks ię ga rsk im  szeregu po zyc ji 
pośw ięconych naszej boha te rsk ie j s to licy . Część z n ic h  o m ó w iliś m y  w  n rze  6/1954 
P o lo n is ty k i, dziś sygn a lizu jem y k i lk a  dalszych.

Na czoło os ta tn ich  w y d a w n ic tw  o W arszaw ie  wysuiwa się n ie w ą tp liw ie  w spa­
n ia ły  a lbu m  p t. W arszaw a w ie k u  O św iecenia  (W ybór i  op racow an ie  Jana K o t t a  
i S tan is ław a L o r e n t z a .  W arszaw a 1954, P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , s. 376). 
W ydan y  na k re d o w ym  papierze, bogato ilu s tro w a n y  (169 re p ro d u k c ji ta k ic h  m is trzó w  
pędzla i  o łów ka , ja k  Cana letto , Vogel, N o rb lin , W aku lew icz, O r ło w s k i i  in n i) , a lbum  
ten  s tan ow i jedno  z na jp ię kn ie jszych  pod w zg lędem  g ra ficzn ym  naszych w y d a w n ic tw  
pow o jennych . T e j boga te j i  p ię kn e j szacie g ra ficzn e j tow a rzyszy  ró w n ie  in te resu jąca  
i  a tra k c y jn a  zaw artość treśc iow a, k tó ra  p rzyn os i te k s ty  p ió ra  n a jw y b itn ie js z y c h  p i­
sarzy i  p a m ię tn ik a rz y  epoki po lsk iego Oświecenia, ta k  dobrane, że w ra z  z ilu s tra c ja m i 
sk ła da ją  się na żyw y, w ie rn y  obraz W arszaw y epoki panow an ia  osta tn iego z k ró ló w  
po lsk ich .

„W  książce te j chcemy pokazać W arszaw ę w ie k u  O św iecenia tak , ja k  ją  w id z ie li, 
op isyw a li, ry s o w a li i  m a lo w a li lu d z ie  współcześni —  czy tam y w  s łow ie  w stęp nym  
„O d  w yd a w có w “ . —  Pokazać m iasto  i  lu d z i, k tó rz y  w  ty m  m ieście m ieszka li, a poprzez 
m ias to  i  lu d z i —  w ie lką , b u rz liw ą  i  d ram atyczną  epokę po lsk iego Oświecenia...

...Książka nasza je s t ty lk o  w yb o re m  ilu s t ra c ji i  tekstów . A le  oto, n iespodziew a­
n ie  d la  w ydaw ców , w y b ó r ten  u ró s ł do w ie lk ie j ilu s tro w a n e j pow ieśc i o W arszaw ie, 
pow ieśc i obycza jow e j, pow ieśc i społecznej, w ięce j naw e t, w  sw o ich  os ta tn ich  ro z ­
dz ia łach  —  pas jonu jące j pow ieści p o lityczn e j...“

Zachęcam y ja k  na jgoręce j C zy te ln ikó w  do zapoznania się z tą  pow ieśc ią  —  
je że li ty lko ... uda im  się do n ie j dotrzeć. W ydana w  m in im a ln y m , ja k  na nasze obecne 
s tosunk i w ydaw n icze , na k ła dz ie  5000 egzem plarzy, z n ik ła  z rynku ... zan im  się na 
n im  ukazała. N ie lic z n y m  ty lk o  szczęśliwcom  uda ło  się nabyć egzem plarz. W ie lka  
to  szkoda, bo chę tnych nabyw ców  zna laz łoby się w ie le  —  m im o  dość w yso k ie j ceny 
(50 zł). W  każdym  raz ie  zw ra cam y na to  w y d a w n ic tw o  uw agę nauczyc ie li. Jak im że
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urozm aicen iem  le k c ji  w  k la s ie  IX  b y ła b y  zadem onstrow anie uczn iom  np. załączonej 
do k s ią ż k i „P la n ty  m ia s ta  W arszaw y z  P rzedm ieśc iam i“  z ro k u  1779, w yd an e j na­
k ładem  M ich a ła  G ro lla , pokazanie im  s ta re j W arszaw y na  obrazach V og la  czy Cana- 
le tta  •—- żeby m o g li ją  porów nać z dzisiejszą, czy odczytan ie  p a ru  s ta ran n ie  w y b ra ­
nych, często m a ło  znanych (czasem zresztą nieco fry w o ln y c h !)  w ie rszy  czy fra g m e n ­
tó w  p ro zy  lite ra c k ie j lu b  p a m ię tn ik a rs k ie j. W arto , nap raw dę  w a rto  postarać się 
o pożyczenie W arszaw y, aby przyn ieść ją  do klasy.

Pisząc o książce n ie  m ożna pom inąć starannego apa ra tu  naukowego, w  ja k i — 
m im o  swego cha ra k te ru  w y d a w n ic tw a  popu larnego —  została zaopatrzona. Z n a jd u ­
je m y  tu  w ięc  liczne  i  p ra cow ic ie  dobrane „P rz y p is y “ , w  k tó ry c h  au to rzy  s ta ra li się —  
ja k  piszą —  „m o ż liw ie  szczegółowo, d o k ła dn ie  i  bogato ob jaśn ić  w szys tk ie  w a rszaw ­
skie  re a lia “ -. „P rz y p is y “  te  z a w ie ra ją  też da ty  życia cy tow a nych  au to ró w  i  k ró tk ie  
w z m ia n k i o n ich . „P rz y p is y  do ilu s t ra c ji“  przynoszą obszerne n o tk i b iog ra ficzne  
o rep rod ukow an ych  a rtys tach  oraz in fo rm a c je  o  m ie jscu, gdzie z n a jd u ją  się o ry g i­
n a ły  re p ro d u kcy j.

S łowem , ks ią żka  n ie  ty lk o  p iękna, ale i  kształcąca.

*

W  epokę o sto  la t  późniejszą, w  la ta  p rze ło m u X I X  i  X X  w ie k u , przenosi nas 
zb io row a ks iążka  p t. W arszaw a naszej m łodości, w yd an a  nak ładem  „ Is k ie r “  (W ar­
szawa naszej m łodości. H e lena B o g u s z e w s k a ,  M a ria  D ą b r o w s k a ,  Je rzy  
L e s z c z y ń s k i ,  H e n ry k  M a ł k o w s k i ,  Z o fia  N a ł k o w s k a ,  Tadeusz R a ­
d w a ń s k i ,  A n to n i S ł o n i m s k i ,  Je rzy  Z  a r  u  b a . W arszaw a 1954. Państw o­
w e  W y d a w n ic tw o  „ Is k r y “ , s. 280).

W obec b ra k u  ja k ie jk o lw ie k  p rzedm ow y czy posłow ia  c z y te ln ik  n ie  do w ia d u je  
się, k to  w p a d ł na pom ys ł zeb ran ia  w  je d n ym  tom ie  ogłaszanych przew ażn ie  poprze­
d n io  w  czasopismach w spom n ień  m łodośc i k ilk o rg a  naszych zna kom itych  pisarzy, 
m a la rzy  i  ak to ró w , w spom n ień  zw iązanych  z W arszawą, m iastem , .w k tó ry m  się 
u ro d z ili lu b  w  k tó ry m  spędz ili godne up am ię tn ie n ia  chw ile . W  każdym  raz ie  s tw ie r­
dzić trzeba, że pom ysł b y ł zna kom ity . W spom nien ia  te, okraszone tu  i  ów dzie sen­
tym entem , zadum ą, ja k im ś  w n io sk ie m  czy po rów nan iem  n a w ią zu jącym  do dn ia  d z i­
siejszego, a na jczęście j szczerym, n ie fra s o b liw y m  hum orem , s tanow ią  uroczą le k tu rę , 
od k tó re j n ie  można się oderwać.

Cenną ozdobą k s ią ż k i są u trzym an e  w  to n ie  danego opow iadan ia  ilu s tra c je  
pędzla i  o łów ka  M ieczys ław a P i o t r o w s k i e g o ,  A n d rz e ja  J u r k i e w i c z a ,  
W ładys ław a D a s z e w s k i e g o ,  Jerzego S r o k o w s k i e g o  i  Jerzego Z a -  
r u b y .

*

O W arszaw ie  na jnow sze j, w o jen ne j i  pow o jenne j, pisize E w a S z e l b u r g -  
- Z a r e m b i n a  w  książce p t. W  c ie n iu  k o lu m n y  (W arszawa 1954, P ań s tw ow y In ­
s ty tu t W ydaw n iczy , s. 226). Z na ko m ita  p isa rka  —  ta k  bardzo zżyta i  zw iązana z W a r­
szawą, w yp ow iad a ją ca  się w ie lo k ro tn ie  na łam ach naszej p ra sy  codzienne j i  p isrh 
pe riodycznych  na tem a t sp ra w  w arszaw sk ich , w  os ta tn ich  w yb o ra ch  do ra d  na ro ­
dow ych  w y b ra n a  ra d n ą  Stołecznej R ady N arodow e j —  da je  nam  w  swej n a jn o w ­
szej książce k ilka n a śc ie  ob razków  pośw ięconych now e j W arszaw ie, o p a rtych  na je j 
w ła sn ych  przeżyciach, w rażen iach  i  w spom nien iach .

Od pierwszego obrazka, za ty tu łow anego M in  n ie  m a  (ja kże  w ie le  m ó w i ten  
k r ó tk i t y tu ł nam  w szys tk im , w arszaw iakom , k tó rz y ś m y  —  ja k  a u to rka  —  p o w ró c ili 
do W arszaw y od razu  w  p ie rw szych  dn iach po w y zw o le n iu !) aż do osta tn iego —
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O to w y ro s ła  nowa, w  k tó ry m  ja k  sym bo l no w e j P o lsk i z ja w ia  się przed au torką, 
sto jącą przed B ra m ą  S traceń w a rszaw sk ie j C ytade li, m ała, s iedm io -, ośm io le tn ia  
dz iew czynka, dziecko urodzone i  w ychow ane w  Polsce L u d o w e j —  uka zu je  nam  
Z arem b ina  fra g m e n ty  życ ia  s to licy  odbudow u jące j się po  s tra sz liw ym  zniszczeniu 
w o je n n ym  do nowego życia. I  je ż e li czasem cofa  się w  przeszłość, je ż e li pokazu je  
nam  pa rę  razy  W arszawę przeszłości —  K iliń s k ie g o , K ośc iuszk i, ro k u  1905, dw udz ie ­
stolecia , o k u p a c ji —  to  ty lk o  po to, b y  ty m  p las tyczn ie jszym  uczyn ić  je j po rów nan ie  
z W arszaw ą dn ia  dzisiejszego.

„Wybór poezji“ Adama Mickiewicza

U kaza ł się n o w y  w y b ó r poez ji A dam a M ick ie w icza  nak ładem  spó łd z ie ln i w y ­
daw n icze j „C z y te ln ik “  (A dam  M i c k i e w i c z  W ybór poezji, O pracow a ł Z dz is ław  
L ibe ra . „C z y te ln ik “ . 1954, s. 254, 2 nlb.).

W yb ó r o b e jm u je  W iersze z la t  1818— 1824; W iersze z la t  1824— 1855, w śród  n ich  
w iersze różne i  Sonety k ry m s k ie ; W iersze różne, D ziadów  części I I I  Ustęp; W iersze  
lozańskie; B a lla d y  i  rom anse; B a jk i.

In te re s u ją c y  w stęp Z dz is ław a L ib e ry  b a rw n ie  i  p rzys tępn ie  opow iada o życ iu  
i tw órczośc i w ie lk ie g o  poety, zaopa tru jąc  teks t w  t ra fn e  a n a lizy  ideow o-a rtys tyczne  
poszczególnych u tw o ró w . R ozpraw ka w stępna p o p u la ryzu je  na jnow sze osiągnięcia 
badań nauko w ych  nad tw órczością  au to ra  Pana Tadeusza. W idać, że a u to r w stępu  
z dużą uw agą i  p ie tyzm em  d la  dz ie ł w span ia łego poety fo rm u ło w a ł sądy i  uw ag i in te r ­
p re ta cy jn e . Np. p rz y  B a lladach  i  rom ansach  czy tam y na s. 9: „A le  ludow ość ba llad  
n ie  po lega je d y n ie  na tym , że osnute są one na m o tyw a ch  w z ię ty c h  z w ie rzeń  i  w y ­
obrażeń lu do w ych . Ic h  g łębszy sens w y ra ża  się w  m y ś li p rzew odn ie j, ja k ą  b a lla d y  
zaw ie ra ją . M ó w ią  one bow iem  często o tym , że w ia ro ło m s tw o  o trz y m u je  zasłużoną 
ka rę  i  że w yrządzona k rz y w d a  n ie  m in ie  bez na leżne j zap ła ty . L u d  m a m ora lne  
p rzekonan ie  o tym , co dobre  i  co złe, i  św iadom  jest is to ty  sp ra w ie d liw o śc i, choć sam 
n ie  doznaw ał je j w  w a ru n ka ch  feudalnego uc isku .“

„W  D ziadach  —  czytam y na s, 11 —■ o k re ś lił M ick ie w icz  sw ój stosunek do ca ra tu  
i  na rod u  rosy jsk iego. T y ra n ii despotyzm u carskiego, bezpraw iu , b ru ta ln ośc i, s łu ża l- 
s tw u  i  pysze d y g n ita rz y  i  u rzę d n ikó w  p rze c iw s ta w io n y  izostał c ie rp ią cy  lu d  ro sy jsk i, 
k tó re m u  poeta szczerze i  serdecznie w spó łczu je .“

W  zakończeniu w stępu pisze au to r: „O lb rz y m ia  popu larność poez ji M ick iew icza  
na ca łym  św iecie  je s t żyw ym  po tw ie rdzen iem  jego w ie lkośc i. Z  uznan ia  tego, ja k im  
w ciąż cieszą się u tw o ry  M ick iew icza , p ły n ie  na pew no jedna  prosta  p ra w d a : M ic k ie ­
w ic z  je s t poetą żyw ym . A  twórczość jego, pu lsu jąca  gorącą m iłośc ią  o jczyzny, nosi 
zarazem  ch a ra k te r og ó lno lud zk i.“

Do w stępu  z a k ra d ły  się pew ne o m y łk i, k tó re  na leży sprostować przed p rzys tą ­
p ien iem  do czytan ia .

I  ta k  na s. 7 m y ln ie  podano da tę  aresztow ania poety, k tó re  n ie  nas tąp iło  w  ro ­
k u  1824, lecz 23 pa źdz ie rn ika  1823 r.

M ic k ie w ic z  p rze byw a ł w  w ię z ie n iu  do 21 k w ie tn ia  1824 r „  a w ięc  poby t jego 
w  k laszto rze  po ba zy lia ńsk im  t rw a ł 6 m iesięcy bez dw óch dn i, a n ie  7, ja k  czytam y 
na te jże  s tron icy .

Do Lozanny w y jeżdża  poeta dopiero w  r. 1839 (10 czerwca), a nie, ja k  czytam y 
na s. 14, w  r. 1835.

U s te rk i te  n ie  um n ie jsza ją  w a rto śc i w stępu. W  następnym  nakładzie , k tó ry  jest 
ju ż  p rzyg o tow yw an y , będą one zresztą skorygowane.
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Naszą w iedzę o O drodzen iu  w zbogac iła  now a ks iążka: Proza piolska wczesnego 
Renesansu. 1510— 1550. O pracow a ł J u lia n  K r z y ż a n o w s k i .  P ań s tw ow y In s ty ­
tu t  W ydaw n iczy, s. 553, 2 n lb . W arszaw a 1954.

O trz y m a liś m y  z b ió r po p u la rn ych  pow ieści z okresu  Renesansu, do k tó ry c h , po­
w ie d zm y  szczerze, nauczyc ie l ję zyka  po lsk iego n ie  m ia ł do tąd dostępu, m im o  że 
w  zw iązku  z om aw ian iem  epok i O drodzen ia m u s ia ł o n ic h  w spom inać m łodzieży.

W  tom ie  s ta rann ie  p rzyg o tow anym  przez św ietnego znawcę epoki zn a jd u je m y  
te k s ty  pow ieści ta k ich , ja k  H is to ry ja  A le ksan d ra  W ie lk iego, Rozm owy, k tó re  m ya l 
k ró l Salom on M ą d ry  z M a rcho łtem , P on cy ja n  (H is to ry ja  o A leksandrze i  Lo d w iku ), 
T rz y  opow iadan ia  m ora lne , S ow iź rza ł k ro to c h w iln y  i  śm ieszny i  w ie le  innych .

W stęp J u lia n a  K rzyżanow skiego  (s. 5— 36) obszernie i  p rze jrzyśc ie  —  w  6 roz ­
dz ia łach —  a n a lizu je  p ro b le m a tykę  p ro zy  po lsk ie j na t le  procesów k u ltu ro w y c h  
wczesnego Renesansu, je j ź ró d ła  tem atyczne, je j znaczenie, p rzyczyn y  popu larności. 
Z n a jd u je m y  w  n im  rów n ież  w ie le  w iadom ości o p isarzach —  au to rach  ow ych  po­
w ieści. M y ś l g łów n ą  sw o je j p ra cy  zaakcen tow a ł J u lia n  K rzyża n o w sk i w  zakoń­
czeniu:

„...w o lno  m ów ić  o je d n o lito śc i p ro zy  bez w zg lędu  na różn ice  dostrzegane m ię ­
dzy je j tw ó rc a m i i  na  ty m  też polega je j doniosłe  znaczenie w  dz ie jach naszej k u l­
tu ry , zarów no czasów O drodzenia, ja k  i  w  ogóle. Cenna ja k o  narzędzie w a lk i o zasa­
d y  nowego życia, cenna przez swe osiągnięcia k ry tyczne , s tw arza  ona jednocześnie 
pods taw y dalszego ro z w o ju  l i te ra tu ry  p o lsk ie j, i  to  zarów no w  dz iedz in ie  prozy, ja k  
i  poezji. C zyta jąc dzieła, k tó re  w  sk ład  je j wchodzą, dostrzega się raz po raz  po­
m ys ły , m o ty w y  i  u jęc ia , ja k ie  będą pow racać w  u tw o ra ch  R e ja  i  Kochanow skiego, 
a także będą w ystępow ać u  p isa rzy  jeszcze da lszych i  p rze n ikn ą  do ustne j l i te ra tu ry  
lu d o w e j. D z ię k i tem u  p isarze p rzedre jow scy, p isarze na ogół m a ło  znan i —  wszak 
do n iedaw na jeszcze a u to r Z w ie rc ia d ła  uch od z ił za o jca l i te ra tu ry  p o lsk ie j —  uka zu ­
ją  się ja k o  p io n ie rz y  po lsk ie j k u l tu r y  lite ra c k ie j,  tw ó rc y  po lsk ie j l i te ra tu ry  na rodo­
w e j i  d la tego spogląda się na n ich  dz is ia j z żyw ym  zajęciem  i  g łęb ok im  uznan iem .“

T om  P rozy p o ls k ie j wczesnego Renesansu opa trzony został obszernym  kom en­
ta rzem  rzeczow ym  (s. 479— 525) oraz s ło w n ik ie m  w y ra z ó w  sta ropo lsk ich .

W artość k s ią ż k i podnoszą s taranne re p ro d u k c je  k a r t  ty tu ło w y c h  i  p ie rw o d ru ­
k ó w  zam ieszczonych u tw o rów .

Proza polska wczesnego Renesansu

„Dzieła wybrane“ Goethego

B ib lio te k i nasze w zbogac iły  się osta tn io  o p iękne, cz tero tom ow e w yd a n ie  dz ie ł 
w y b ra n y c h  Goethego (Jan W olfgang  G o e t h e  D zie ła  w yb rane . W ydan ie  w  czterech 
tom ach pod re d a kc ją  Jana Z yg m u n ta  J a k u b o w s k i e g o  i  A n n y  M i l s k i e j .  
P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , W arszaw a 1954. T . I :  U tw o ry  poetyck ie , s. 456; 
t. I I :  U tw o ry  dram atyczne , s. 435; t. I I I :  U tw o ry  dram atyczne, s. 420; t. IV :  U tw o ry  
prozą, s. 552).

W  D zie łach w y b ra n y c h  prócz bogatego w y b o ru  l i r y k  zn a jd u je m y  i  d ra m a ty , 
ja k : F aust (cz. I  w  całości, cz. I I  w e  fragm entach ), G ötz von  B e rlich ing en , Egm ont, 
I f ig e n ia  w  T aurydz ie , T o rqua to  Tasso; z u tw o ró w  prozą —  obok in n y c h  —  C ie rp ien ia  
m łodego W erte ra , L a ta  n a u k i W ilh e lm a  M e is tra  (fragm enty ), a także in ne  u tw o ry , 
ja k  np. O sztuce a k to rs k ie j (fragm e n ty ) czy M y ś li w yb rane.

W śród tłum a czy  dz ie ł Goethego z n a jd u je m y  nazw iska  A dam a M i c k i e w i c z a ,  
K az im ie rza  B r o d z i ń s k i e g o ,  Józefa Bohdana Z a l e s k i e g o ,  W ładys ław a 
S y r o k o m l i ,  a także poetów  w spółczesnych z M ieczys ław em  J a s t r u n e m  
i  Ja ros ław em  I w a s z k i e w i c z e m  na czele.
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K ażd y  tom  je s t opa trzony p rzyp isa m i s tanow iącym i ko p a ln ię  w iadom ości o w ie l­
k im  p isa rzu  n iem ie ck im . W  to m ie  I  zn a jd u je m y  ponadto d w ie  ro zp ra w y : A n n y  
M i l s k i e j  Z yc ie  i  tw órczość Goethego  oraz Jana Z yg m u n ta  J a k u b o w s k i e g o  
T ra d yc je  Goethego w  Polsce.

Jeże li dodam y do tego jeszcze, że to m y  są e fe k to w n ie  op raw ione w  p łó tno  i  o b f i­
tu ją  w  s ta ran n ie  dobrane ilu s tra c je , to chyba w  ca łe j p e łn i u w y d a tn i się w artość 
w y d a w n ic tw a , k tó re  w zbogaci naszą w iedzę o n a jw iększym  poecie n ie m ie ck im  i  je d ­
n y m  z na jw iększych  geniuszów  l i te ra tu ry  św ia tow e j.

W stęp A n n y  M ils k ie j będzie s ta n o w ił d la  po lskiego cz y te ln ik a  cenne źród ło 
poznan ia  tw órczośc i Goethego. W  zakończeniu tego w stępu  czytam y:

„ N ik t  n ie  zdo ła ł z w iększą  s iłą  i  a rtyzm em  w y ra z ić  dążeń i  p ra gn ień  swego na­
rodu. D la tego twórczość tego »najw iększego z N iem ców « s ta ła  się w łasnością  n ie  
ty lk o  lu du , k tó ry  go w y d a ł i  uksz ta łtow a ł, ale je s t n ie p rze m ija ją cym  dziedzic tw em  
ca łe j postępowej ludzkośc i.“

N a uczyc ie l-po lon is ta  zna jdz ie  w ie le  in teresu jącego i  w a rtośc iow ego m a te ria łu  
do sw ych le k c ji  o M ic k ie w ic z u  w  rozp raw ce Jana Z ygm un ta  J a k u b o w s k i e g o  
T ra d yc je  Goethego w  Polsce.

A u to r  in te resu jąco  in te rp re tu je  w ła ś c iw y  sens i  znaczenie op isu spo tkan ia  M ic ­
k ie w icza  z Goethem, k tó ry  z n a jd u je m y  w  L is ta ch  z podróży  A . E. Odyńca. A kce n ­
tu je , że l is ty  te  „p ró b u ją  na rzuc ić  przekonanie, ja k o b y  m ilczen ie  M ick ie w icza  by ło  
p ro tes tem “  p rze c iw ko  ra c jo n a lis tyczn ym  rozw ażan iom  Goethego w  czasie p rzy jęc ia  
poe tów  w  W eim arze. W  da lszym  c iągu ro z p ra w k i pozna jem y dzie je  p rzek ładów  
u tw o ró w  Goethego.

Z acy tow a ny  na zakończenie w ie rsz  J a s tru n a  sugestyw n ie  uka zu je  ho łd , ja k i 
sk łada współczesna li te ra tu ra  po lska  tw ó rc y  Fausta.

„Cóż  dodać do s łów  poe ty  współczesnego —  czy tam y w  zakończeniu ro z p ra w k i 
Jakubow skiego  —  zadum anego nad t rw a łą  m łodością  w ie lk ie j po ez ji tw ó rc y  Fausta? 
C hyba to  w łaśn ie  życzenie, abyśm y ją  m o g li czytać w  coraz doskonalszych p rze k ła ­
dach i  aby coraz m n ie j a k tu a ln y  s taw a ł się w y rz u t, ja k i u c z y n ił k iedyś M ick ie w icz  
jednem u z m łodszych p rz y ja c ió ł:  » S z k o d a ,  ż e  n i e  c z y t a s z  G o e t h e g o « . . . “

Aleksander Hercen: „Rzeczy minione i rozmyślania“, t. V

N a w ią zu jąc  do n o ta tk i w  num erze 3/1954 P o lo n is ty k i sygn a lizu jem y po ja w ie n ie  
się tom u  V , i  ostatn iego, p ism  Hercena (A leksander H e r c e n  Rzeczy m in ion e  i  roz­
m yślan ia , t. V , s. 386. W arszaw a 1954, „K s ią żka  i  W iedza“ ).

J a k  w  poprzedn ich  czterech tom ach, ta k  i  w  ty m  zn a jd u je m y  bogate p rzyp isy  
i in fo rm ac je . J a k  poprzednie tom y, ta k  i  ten  je s t n ieocenioną ko p a ln ią  w iadom ości 
o la ta ch  czterdz iestych— sześćdziesiątych X I X  w ie k u . Ja k  w  poprzedn ich  tom ach, 
ta k  i  w  ty m  zn a jd u je m y  w ie le  in fo rm a c ji o spraw ach po lsk ich . H ercen —  o fia rn y , 
oddany i  w ie rn y  p rz y ja c ie l P o lsk i, w  rozdz ia łach  47, 48 i  w  U zupe łn ien iach  pisze 
o po w s tan iu  1863 ro k u  i  o w sp ó łp racy  P o lakó w  i  R osjan w  okresie boha te rsk ich  
w a lk  o w yzw o le n ie  narodow e i  społeczne:

R ozdzia ł B a k u n in  i  sp raw a po lska  (s. 65) odsłan ia  oko liczności zw iązane z og ło­
szeniem s łyn ne j odezw y H ercena „D o  o fice rów  ro s y js k ic h  w  Polsce“  (K o łoko ł, 
1862, n r  47).

„Sens a k tu  —  czy tam y na s. 185 —  po lega ł na: tym , żeby za naszym  pośred­
n ic tw e m  pow iedzieć Rosjanom , że pow s ta jący  P o lsk i Rząd N a ro d o w y  je s t w  zgodzie 
z n a m i i  za podstaw ę sw ej dz ia ła lnośc i b ie rze  u z n a n i e  p r a w a  w ł o ś c i a n  
d o  z i e m i  p r z e z  n i c h  u p r a w i a n e j  o r a z  p e ł n e  p r a w o  k a ż d e g o  
n a r o d u  d o  r o z p o r z ą d z a n i a  s w y m  l o s e m . “
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W  rozdzia le  48, P arow iec „W a rd  Jackson“  R. W eatherley  &  Co czy tam y o n ie ­
udane j z pow odu zd ra dy  —  p ró b ie  sprow adzen ia b ro n i na te ren  P o lsk i ogarn ię te j 
pow stan iem .

W  U zupe łn ien iach  (na s. 351) pisze H ercen o Z ygm unc ie  S ie rakow sk im , w  P rz y ­
czynkach do sp raw y p o ls k ie j (s. 353) raz  jeszcze an a lizu je  p ro b lem  w sp ó łp racy  w o l­
nościow ych o rg an izac ji ro sy jsk ich  i  po lsk ich  w  w a lce  pow stańczej ro k u  1863. 
P ow ta rza ją  się tu  nazw iska  W orcella , P o tiebn i, P adlewskiego, O gariew a, G ille ra , 
B akun ina . W  zakończeniu tego rozd z ia łu  czytam y:

„P o lska  będzie zwyciężona, je ś li pow stan ie  przedwcześnie i  r u c h  r o s y j s k i  
n a  d ł u g o  z o s t a n i e  z a t o p i o n y  w  n i e n a w i ś c i  n a r o d o w e j ,  k t ó r a  
b ę d z i e  k r o c z y ć  r a m i ę  w  r a m i ę  z w i e r n o ś c i ą  c a r o w i  —  a w y p ły ­
n ie  ten  ru ch  dopiero po waszej śm ie rc i, k ie d y  wasz b o h a te rsk i p rzyk ła d , przeszedłszy 
do tra d y c ji,  zbudzi now e pokolen ie , podobn ie ja k  w iekopom na pam ięć d n ia  26 g ru ­
dn ia  ro k u  1825 do p ro w ad z iła  nas do dz ia łan ia ...“

P ięcio tom ow e, s ta ranne  w yd an ię  Hercena Rzeczy m in io n ych  i  rozm yślań  
zaw ie ra  ko p a ln ię  w iadom ości o stosunkach po lsko -ro sy jsk ich , o ruchach  w o lnośc io ­
w y c h  X I X  w ie ku . W span ia ły  s ty l pisarza, a trakcy jno ść  in fo rm a c ji,  p iękno  idea łów  
głoszonych przez Hercena na k a rta c h  ks ią żk i —  w szystko  to n ie zw yk le  podnosi w a r­
tość p u b lik a c ji.

K R O N I K A

LEN IN  A SPRAWY SZTUKI

85 roczn ica u ro d z in  Len ina  p rzyn io s ła  w ie le  cennych a r ty k u łó w  o jego życ iu  
i  dzia ła lności. N a łam ach naszego czasopisma chcem y szczególnie zw róc ić  uwagę na  
p iękne  w spom n ien ia  o L e n in ie  znane j dz ia łaczk i m iędzynarodow ego ruch u  ro b o tn i­
czego K la ry  Z e tk in , opub likow ane  w  czasopiśmie „S o w ie tska ja  k u ltu ra “  z dn ia  
12 k w ie tn ia  br. T łum aczen ie po lsk ie  ow ych w spom nień zna jdz iem y w  „Zeszytach  
T eo re tyczno -P o litycznych “ , n r  4 (kw iec ień ) 1955 r.

K la ra  Z e tk in  opow iada we „W spom n ien iach “  o sw ych spo tkan iach z W. I. L e n i­
nem  w  la tach  1920, 1921 i  1922 oraz przytacza jego w yp ow ied z i na tem at sz tuk i, k u l­
tu ry , m ora lnośc i i  in . O dw o ła jm y  się do k i lk u  fra g m e n tó w :

— Przebudzenie się now ych  s ił —  po w ie dz ia ł (Le n in ) •— dążenie, by s tw orzyć  
w  R os ji R adz ieck ie j nową sztukę i  now ą k u ltu rę  —  to rzecz dobra, bardzo dobra. 
B u rz liw e  tem po ro z w o ju  tych  dz iedz in  je s t z rozum ia łe  i  pożyteczne. M us im y  nadrob ić  
to, co zaniedbano w  ciągu stu lec i, i  p ra gn iem y tego dokonać. C haotyczny fe rm en t, 
gorączkowe poszuk iw an ie  now ych  haseł, haseł, k tó re  dziś śp iew a ją  »hosanna« na  
cześć pew nych  k ie ru n k ó w  w  sztuce i  w  dziedzin ie  m y ś li lu d z k ie j, a ju tro  w o ła ją  
»u krzyżu j go!« —  wszystko to są rzeczy, k tó ry c h  niesposób un ikn ą ć .“

„R e w o lu c ja  w yzw a la  w szystk ie  spętane dotąd s iły  i  z g łęb in , w  k tó ry c h  tk w iły ,  
w yc iąga  je  na pow ie rzchn ię  życia. O to p rz y k ła d  jeden z w ie lu . Pom yślcie, ja k i w p ły w  
na ro zw ó j naszego m a la rs tw a , naszej rzeźby i  a rc h ite k tu ry  w y w ie ra ły  m oda i  za­
c h c ia n k i d w o ru  carskiego, a także upodobania i  dz iw ac tw a  panów  a rys to k ra tó w  
i  bu rżua z ji. W  społeczeństw ie o p a rtym  na w łasności p ry w a tn e j a rtys ta  p ro d u k u je  
to w a ry  na ryne k , n iezbędny je s t d lań  nabyw ca. Nasza re w o lu c ja  w y z w o liła  a rtys tó w  
od uc isku  ty c h  nadzw ycza j proza icznych w a ru n kó w . U czyn iła  ona z państw a ra ­
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dzieckiego obrońcę a r ty s ty  i  zarazem jego odbiorcę. K ażd y  a rtys ta , każdy, k to  siebie 
za a rtys tę  uważa, m a p ra w o  tw o rzyć  w e d łu g  w łasnego uznan ia, w e d łu g  własnego  
idea łu , abso lu tn ie  n ieza leżnie od niczego.“

P rz y p o m n ijm y , że taką  samą zasadę p o lity k i k u ltu ra ln e j w  dz iedzin ie  sz tuk i, 
zasadę uznan ia  in d y w id u a ln o ś c i tw ó rc y  i  n ienarzucan ia  n o rm  estetycznych, g łos ił 
L e n in  w  s łyn n ym  a rty k u le  „O rgan iza c ja  p a r ty jn a  a lite ra tu ra  p a r ty jn a “ :

„...Jest rzeczą bezsporną, że li te ra tu ra  n a jm n ie j się nada je  do m echanicznego  
zrów nyw a n ia , n iw e low an ia , podporządkow yw an ia  sobie m nie jszości przez większość. 
Jest rzeczą bezsporną, że w  te j dz iedzin ie  bezw arunkow o pow in no  się zapew nić w ie le  
swobody in ic ja ty w ie  osobiste j, in d y w id u a ln y m  skłonnościom  —  w ie le  swobody m y ś li 
i  fa n ta z ji,  fo rm ie  i  treści...“  ( „L e n in  o lite ra tu rz e “ , K s iążka  i  W iedza, 1953, s. 9).

Le n inow ska  zasada zapew nienia tw ó rco m  swobody w  ich  p ra cy  a rtys tyczne j 
n ie  oznacza —  i  tu  znów  w ażna d y re k ty w a  d la  naszych a k tu a ln y c h  d y s k u s ji na tem at 
e s te tyk i i  p o li ty k i k u ltu ra ln e j —• re zyg n a c ji z- op ie k i państw a, z o rgan izow an ia  i  us ta ­
la n ia  przez p a rtię  zasadniczych w y tycznych  p o lity k i k u ltu ra ln e j:

„...A le  przecież, rzecz jasna, jesteśm y kom un is tam i. N ie  p o w in n iśm y  być b ie r­
n y m i w id z a m i i  pozw alać na ro z w ija n ie  się chaosu w  sposób n ieskrępow any. P o w in ­
n iśm y  p lanow o  k ie row a ć  ty m  procesem i  kszta łtow ać jego w y n ik i. . .“

Czy n ie  m a tu  —  zauważyć ktoś może —  sprzeczności? Czy da je się to  pogodzić 
ze s łusznym  stw ie rdzen iem  poprzedn im  o sam odzielności a rtys tyczn e j tw órców ?

N ow a k u ltu ra  ksz ta łtu je  się —  p rz y p o m n ijm y  n a jp ie rw  sp ra w y  proste, ale i  za­
sadnicze —  w  w alce p o lityczn e j, k tó ra  toczy się przecież i  w  dz iedzin ie  k u ltu ry .  
Głosząc zasadę k ie ro w n icze j op ie k i re w o lu c y jn e j p a r t i i  nad rozw o jem  k u ltu r y  i  b ro ­
n iąc sam odzielności a rtys tyczn e j tw ó rc y  L e n in  uderza ł zarów no  w  puste n o w a to r­
stw o fo rm a lis tyczne , ja k  i  w  fa łszyw y , pseud op ro le ta riack i stosunek do dz iedzic tw a  
ku ltu ra ln e g o :

„...D laczego m am y się odwracać od rzeczy, k tó ry c h  p iękno  je s t n iep rzem ija jące , 
w yrzekać  się tego ja ko  p u n k tu  w y jś c ia  d la  dalszego rozw o ju?  Czyżby dla tego ty lk o , 
że »stare«? Dlaczego m am y się płaszczyć przed tym , co nowe, ja k  przed bogiem, 
i  ho łdow ać tem u je d yn ie  dlatego, że »to nowe«? To nonsens, abso lu tny  nonsens. Dużo 
w  ty m  ob łudy, a także, oczyw iście, nieśw iadom ego szacunku d la  m ody a rtys tyczne j 
pa nu jące j na  Zachodzie. Jesteśm y p ra w d z iw y m i re w o lu c jo n is ta m i, ale z n iew iad o ­
m ych  p rzyczyn  poczuw am y się do obow iązku  w ykazan ia , że i  m y  s to im y  »na w yso­
kości współczesnej k u ltu ry « . Ja  m am  odwagę nazwać siebie »barbarzyńcą«. N ie  
jestem  zdo lny  uznać dz ie ł ekspresjon izm u, fu tu ry z m u , ku b izm u  oraz in n y c h  »izmów« 
za na jw yższy  p rze ja w  geniuszu artystycznego. Ja  tych  dz ie ł n ie  rozum iem . N ie  do­
sta rcza ją  m i one żadne j s tra w y  duchow ej...“

L e n in  w ys tęp ow a ł rów n ie ż  p rze c iw ko  w u lga ryza to ro m , k tó rz y  c h c ie li lu d o w i 
dawać sztukę o n is k ie j w a rto śc i a rtys tyczn e j:

„...W ie lu  je s t lu dz i, k tó rz y  szczerze w ierzą, że panem  et circenses (»chlebem  
i  ig rzyskam i« ) m ożna przezw yciężyć trudn ośc i i  n iebezpieczeństwa obecnego okresu. 
Chlebem  —  n ie w ą tp liw ie . Co się tyczy  ig rzysk  ■— bóg z n im i!  —  n ie  m am  n ic  p rze­
c iw ko  ig rzyskom . A le  n iecha j n ik t  p rz y  ty m  n ie  zapom ina, że ig rzyska  —  to  n ie  
p ra w d z iw a , w ie lk a  sztuka, lecz ty lk o  —  ba rdz ie j lu b  m n ie j p rzy je m n a  —  rozryw ka. 
N ie  na leży p rz y  ty m  zapom inać, że nasi ro b o tn icy  i  ch łop i n ie  p rzyp o m in a ją  zupełn ie  
rzym sk ich  lu m pe npro łe ta riuszy . N ie  są u trz y m y w a n i przez państwo, lecz sami, 
pracą sw ych rą k , u trz y m u ją  państwo. »R obili« on i re w o lu c ję  i  b ro n il i je j  sp raw y  
prze lew a jąc  s tru m ie n ie  k r w i i  sk łada jąc na je j  o łta rzu  niezliczone o fia ry . D opraw dy, 
nas i ro b o tn icy  i  ch ło p i zas ługu ją  na coś w ięce j n iż  na ig rzyska . Z d o b y li on i p raw o  
do p ra w d z iw e j w ie lk ie j sz tuk i...“

L e n in  w a lc z y ł o sztukę żw iązaną z ludem , o sztukę ideową, k tó ra  n a jg łę b ie j 
pom aga cz ło w ie kow i:
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„...n ie  to  je s t ważne, ja k ie  m am y zdanie o sztuce. N ie  je s t ważne rów n ie ż  to, 
czym  sztuka je s t d la  k i lk u  tys ięcy  jednostek spośród ca łe j ludności, k tó ra  lic z y  m i­
lio n y . S ztuka na leży do ludu . W inna  ona tk w ić  s w y m i ko rze n iam i w  na jg łębszych  
w a rs tw a ch  szerokich mas lu d z i p racy. W inna  być zrozum ia ła  d la  tych  m as i  przez  
n ie  kochana. W inn a  jednoczyć uczucia, m y ś li i  w o lę  tych  mas, być d la  n ich  na tch n ie ­
niem . W inna budzić  w  m asach a rty s tó w  i  ro z w ija ć  ich ..."

Le n inow sk ie  zasady p o lity k i kulturalnej w  dziedzin ie  sz tu k i m a ją  doniosłe  zna­
czenie i  d la  naszych a k tu a ln y c h  d y s k u s ji po I I I  P lenum , k tó re  w skazało na kon iecz­
ność coraz pe łn iejszego w yzw o le n ia  lu d z k ie j sam odzie lności i  odpow iedzia lności 
społecznej i  po tę p iło  a rb itra ln e  „ kom enderow an ie “  sp ra w a m i sz tuk i. Jest to  zgodne 
z L e n in o w s k im  pos tu la tem  sam odzielności a rtys tyczn e j tw ó rc y  i  zasadą k ie ro w n icze j 
o p ie k i p a r t i i  nad rozw o jem  k u ltu ry . N ie  m a tu  sprzeczności. Chcem y, aby nasi p isa­
rze tw o rz y li w  op a rc iu  o w łasne, osobiste, na jg łębsze dośw iadczenia i  przeżycia , aby  
m ie li sw o je  w łasne id e a ły  a rtys tyczne , aby sz tuka ic h  —  bo to b y ło  i  je s t zawsze 
zadaniem  w ie lk ie j sz tu k i id eo w e j —  angażowała się zarazem  całą potęgą uczuć i  m y ś li 
po s tron ie  ludu , po s tron ie  naszej s łusznej w a lk i o postęp społeczny i  k u ltu ra ln y .  
I  o to w łaśn ie  to ro w a n ie  d ro g i sztuce id eo w e j i  b lis k ie j n a ro d o w i chodzi w  naszej 
p o lity c e  k u lu tra ln e j,  n ie  zaś o na trę tne  a d m in is tro w a n ie  i  kom enderow anie. M ylące  
m e ta fo ry  o „o d w ilż y “  i  „ p rzym ro zkach ", ja k ie  tą k  często w ys tęp ow a ły  osta tn io  na ła ­
m ach p rasy lite ra c k ie j,  n ie  p o w in n y  s tw arzać sugestii, iż  chodzi o ja k ieś  m an ew ry  
tak tyczne , o „o d k rę c a n ie " czy „za k rę ca n ie " d y s k u s ji w  naszym  życ iu  k u ltu ra ln y m .  
D la tego  w a rto  sięgnąć —  n ie  ty lk o  z ra c j i roczn icy  śm ie rc i w ie lk ie g o  p rzyw ód cy  
m iędzynarodow ego p ro le ta r ia tu  —  do w spom n ień  K la ry  Z e tk in , aby p rzypom n ieć  
sobie Le n inow sk ie  zasady p o lity k i k u ltu ra ln e j w  dz iedz in ie  sz tuk i.

W IE LK IE  ROCZNICE LITERACKIE  

Hans Christian Andersen (1805— 1875)

150 la t  tem u, 2 k w ie tn ia  1805 r., w  p ro w in c jo n a ln y m  m iasteczku du ńsk im  
Odensee przyszed ł na  św ia t w  rod z in ie  ubogiego szewca i  jego żony p ra czk i —  syn, 
k tó ry  m ia ł się stać je d n y m  z na jw ię kszych  p isa rzy  św ia ta  i  k tó re m u  na apel Ś w ia ­
to w e j R ady P o k o ju  sk łada  h o łd  w  b ieżącym  ro k u  ca ła  postępowa ludzkość —  ge n ia ln y  
ba jko p isa rz  Hans C h ris tia n  Andersen.

C iężka i  tru d n a  b y ła  droga dziecka b ied nych  rodz iców  do s ław y, o k tó re j m a rzy ł 
od na jm łodszych  la t. Z  począ tku  m arzen ia  te  k o n c e n tru ją  się na tea trze . S po tkaw - 
szy się. z n iepow odzeniem  A ndersen zaczyna pisać. Od r. 1827 tw o rz y , słabe zresztą, 
w iersze, kom edie  i  pow ieści. Od r. 1835, początkow o na m arg ines ie  tw órczośc i p o w ie ­
ściowej, zaczyna pisać b a jk i,  w  k tó ry c h  opow iada h is to r ie  o spraw ach p rzeży tych  lu b  
zasłyszanych.

I  o to te  w łaśn ie  b a jk i,  początkow o przez niego samego lekceważone, przynoszą 
m u  w ym a rzoną  sławę. B a jk i d la  dz iec i (1835— 37), Now e b a jk i (1845— 48), H is to r ie  
(1852— 53), ry c h ło  tłum aczone na obce ję zyk i, ro z s ła w iły  im ię  au to ra  po c a łym  świecie.

W  ba jka ch  n a jb a rd z ie j bezpośrednio u ja w n ia  się de m okra tyczn y  ch a ra k te r 
tw órczośc i Andersena. N ieszczęśliw i, k rz y w d z e n i b iedacy —  g łó w n i boha te row ie  
ty c h  b a je k  —  są n ie z ró w n a n i w  czystości ducha, szlachetności i  ta len tach . Ich  
cudow ne w łaśc iw ośc i o d k ry w a ją  się n ie  dz ię k i zb iegow i oko licznośc i —  ja k  z w yk le  
w  b a jka ch  —  lecz rea lis tyczn ie . T a k  np. w  znanej ba jce  B rz y d k ie  kaczą tko —  szpetne 
p is k lę  okazu je  się w  końcu  p rze p ięknym  łabędziem . K ie d y  in d z ie j A ndersen zdo­
byw a  się na sa ty rę  społeczną. T ypow a  d la  tego ro d za ju  je s t znana w  c a łym  św iecie 
b a jk a  Nowe szaty k ró la , z k tó re j o k rz y k  „ K r ó l  je s t n a g i!“  s ta ł się u m o w n ym  w yraże ­
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n iem  d la  okreś len ia  m o ra ln e j n icości w a rs tw  rządzących społeczeństwa bu rżua - 
zyjnego.

O b fic ie  czerpiąc ze .skarbn icy tw órczośc i lu do w e j, A ndersen p rzedstaw ia  je d n a k  
w  ba jka ch  (zwłaszcza w  późn ie jszych H is to r ia c h ) współczesne sobie życie, na jczęściej 
s fe rę  m ieszczańską. Bezpośredniość, em ocjonalność oraz hu m or, cha rak te rys tyczny  
d.la b a jk i lu do w e j, doda ją  jego b a jko m  p ra w d y  życ iow ej.

B a jk i Andersena, tłum aczone na 82 ję zyk i, s tan ow ią  u lu b io n ą  le k tu rę  dzieci na 
c a łym  św iecie. P rzyczyn ia  się do tego, m. in . p ros to ta  jego opow ieści, k tó ra  czyn i 
je  ła tw o  p rz y s w a ja ln y m i d la  u m ys łu  dziecięcego.

A le  głębszy, lu d z k i, is to tn y  sens ba je k  A ndersena pozostaje n iedostępny d la  czy­
te ln ik ó w  dziecięcych. C zyn i on na tom iast te  b a jk i w sp an ia łą  le k tu rą  d la  dorosłych, 
ja k  o ty m  zresztą p isa ł sam poeta: „M o je  baśnie przeznaczone są ró w n ie  dobrze dla  
starszych, ja k  d la  dz iec i; dz iec i rozu m ie ją  ty lk o  sztafaż i  dop ie ro  gd y  dorosną, mogą 
do jrzeć i  uch w yc ić  ich  pe łne znaczenie.“

W  Polsce p rzedw o jenne j uka za ły  się b a jk i Andersena w  r. 1931, i  to  w  wyborze, 
dziś ju ż  c a łko w ic ie  w ycze rpanym . Dziesięcio lecie  pow o jenne  n ie  zdobyło  się jeszcze 
dotąd na w y d a n ie  nowego p rz e k ła d u  b a je k  Andersena, na k tó ry  c z y te ln ik  p o lsk i 
oczekuje z n iec ie rp liw ośc ią .

Juliusz Verne (1828— 1905)

W e w szys tk ich  k ra ja c h  św ia ta  m łodzież —  i  n ie  ty lk o  m łodzież —  z w y p ie k a m i 
na tw a rzy , z z a p a rtym  tche m  poch łan ia  od s tu  la t  bez m a ła  pow ieśc i podróżnicze 
francusk iego  p isarza Ju liusza  V e rn e ’a (1828— 1905). Przez d łu g i czas po ich  po w s tan iu  
pow ieści te  i  op isyw ane w  n ich  w y n a la z k i i  p rzygody w y d a w a ły  się czy te ln iko m  
l i  ty lk o  fan ta z ją . D op ie ro  dalsze la ta , la ta  w ie lk ic h  w y p ra w  badaw czych i w ie lk ic h  
zdobyczy te ch n ik i, m ia ły  dowieść, że w szys tk ie  n a jb a rd z ie j fan tastyczne  pom ys ły  
V e rn e ’a, ja k  rów n ie ż  op isyw ane przez niego ś ro d k i lo k o m o c ji m ieszczą się w  g ra ­
n icach w ynalazczości u m y s łu  ludzkiego . Losy w y im a g in o w a n ych  boha te rów  V e rn e ’a, 
tych , k tó rz y  spę dz ili Pięć ty g o d n i w  ba lon ie  (1863), o d b y li podróż W  80 d n i dookoła  
św ia ta  (1873) lu b  p rz e b y li 20 000 m il podm o rsk ie j żeg lug i (1869— 70), P rzygody k a p i­
tana G atte rsa  (1866) lu b  D ziec i kap ita n a  G ran ta  (1867— 68) —  p rze s ta ły  ju ż  od daw na 
być f ik c ją  egzystującą ty lk o  w  m arzen iach „k la s y k a  pow ieśc i fa n ta s tyczn e j“  —  ja k  
z w y k ło  się nazyw ać V e rn e ’a. Rzeczywistość, życ ie  —  s tw o rz y ły  znacznie w iększe 
m oż liw ośc i podróżow an ia  i  poznaw an ia  k u l i  z iem skie j.

A  m im o  to  V erne  pozostał je d n y m  z na ju lub ie ńszych  p isa rzy  św ia ta . P o p u la r­
ność jego b y n a jm n ie j n ie  słabn ie, ja k  św iadczy o ty m  m iędzynarodow a b ib lio g ra fia  
p rze k ła d ó w  opracowana przez UNESCO w  r. 1953, z k tó re j w y n ik a , że V e rn e  
na leży nada l do n a jp o p u la rn ie jszych  p isarzy. Św iadczy o ty m  i  os ta tn i, p rzyp ad a ją cy  
24 m arca rb., ju b ile u sz  50-lecia śm ie rc i pisarza, obchodzony uroczyście  w  jego o jczyź­
nie, F ra n c ji,  i  w  in n y c h  k ra ja ch .

D um a z cz łow ieka, g łębok ie  prześw iadczenie o n ieogran iczonych m ożliw ościach 
um ys łu  ludzkiego , zdolnego do re a liz a c ji na jb a rd z ie j, zdaw a łoby  się, fan tas tycznych  
m arzeń, to  w łaśn ie  to, co —  obok u m iło w a n ia  p rzygód  i  pod róży  —  s tan ow i o po - 
czytności pow ieści Ju liusza  V e rn e ’a.

M arze n ia  jego, na w e t n a jb a rd z ie j fan tastyczne, zawsze zn a jd o w a ły  oparc ie  
w  nauce —  d la tego b y ły  m oż liw e  do „uc ie le śn ie n ia “ . Z a in te resow an ia  jego bohate­
ró w  s k u p ia ły  się w  ró w n y m  s topn iu  na w a lce  cz łow ieka  zm ierzającego do u ja rz m ie ­
n ia  p rzy ro d y , ja k  na w a lce  szlachetnego i  uczciwego uczonego ze złem , ja k ie  na po ty ­
k a ł po  drodze —  dlatego pow ieści jego posiada ją  n ieocenioną w a rtość  w ychow aw czą, 
pom agają  ksz ta łc ić  m łode  c h a ra k te ry  i  um ys ły .
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W  r. 1953 pow ieści V e rn e ’a tłum aczone b y ły  na 14 ję zyków , do k tó ry c h  na leży 
i  ję z y k  po lsk i. M łodzież po lska z n ies łabnącym  za in teresow aniem  ro zczy tu je  się 
w  pow ieściach V e rn e ’a, k tó re  w  Polsce L u d o w e j osiągnęły na k ła d  760 000 egzem plarzy 
i  f ig u ru ją  w  p lanach  w yd a w n iczych  na na jb liższe  la ta .

25-lecie śmierci Włodzimierza Majakowskiego

W  k w ie tn iu  rb . m in ę ło  25 la t  od śm ie rc i znakom itego p isa rza  radzieckiego, w e ­
d łu g  s łó w  Józefa S ta lin a  —  „n a jb a rd z ie j u ta len tow anego poe ty  epok i ra d z ie c k ie j“ , 
w y ra z ic ie la  m y ś li i  uczuć na rodów  radz ieck ich , p łom iennego p ie w c y  P a r t i i K o m u n i­
stycznej, n ieprze jednanego w ro ga  re a k c ji im p e ria lis tyczn e j, try b u n a  P aźdz ie rn ika  — 
W łodz im ie rza  M a jakow sk iego .

M a ja k o w s k i u ro d z ił się w  G ru z ji w  lipo  u 1893 r. Już w  la tach  szko lnych  bierze 
ud z ia ł w  dem onstrac jach  sk ie row a nych  p rze c iw ko  ca ra tow i, za co zosta je k i lk a k ro t ­
n ie  aresztowany. Podczas p o by tu  w  w ię z ie n iu  w  r. 1909 pozna je n ie lega lną  l i te ra ­
tu rę  m arks is tow ską . W  w ię z ie n iu  rów n ież  po w s ta ją  jego p ierw sze w iersze, k tó re  
uka zu ją  się d ru k ie m  w  r . 1912, zaw ie ra jące  e lem enty  p ro te s tu  społecznego i  odb ic ie  
na rasta jące j w a lk i k lasow e j oraz św iadom ości re w o lu c y jn e j poety.

W  la ta ch  poprzedzających bezpośrednio R ew o luc ję  P aźdz ie rn ikow ą , k tó rą  zresztą 
p rzepow iedz ia ł w  je d n y m  ze sw oich poem atów  p t. O błok  w  spodniach, M a ja k o w s k i 
w yp o w ia d a  się przede w s z y s tk im  ja k o  sa ty ryk . W iększość jego u tw o ró w  z tego okresu 
ukaza ła  się w  r. 1923 w  c y k lu  pt. G ale ria  M a jakow ska .

O bok s a ty r pisze M a ja k o w s k i u tw o ry  liryczne , z k tó ry c h  do n a jb a rd z ie j zna­
nych  na leżą poem a ty  K ocham  i  Za to, w ydane  w  r. 1923.

W  r. 1918 w ys ta w io n a  została p ie rw sza  radziecka sztuka tea tra lna , d ram at 
M a jako w sk ie go  p t. M is te r ia -B u ffo .

Do n a jb a rd z ie j znanych u tw o ró w  op iew a jących  zw ycięską re w o lu c ję  na leży 
poem at M a jakow sk iego  Dobrze, nap isany w  r. 1927, w  dziesią tą  roczn icę P aździer­
n ika , k tó ry  sam poeta na zw a ł „poem atem  p a źd z ie rn iko w ym “ .

W  la ta ch  1922— 1929 M a ja k o w s k i odbyw a liczne  podróże za granicę, zw iedza 
k ra je  E u ro p y  zachodnie j, a także  S tany  Z jednoczone. Owocem  te j podróży jest 
ks iążka  p t. M o je  o d kryc ie  A m e ry k i,  w  k tó re j poeta ukaza ł bezwzględną wyższość 
u s tro ju  socja listycznego nad u s tro je m  społeczeństwa bu rżuazy jnego  i  bezlitośn ie  
obnaży ł u jem n e  s tro n y  tzw . am erykańskiego s ty lu  życia.

S w o je  uczucia  p a trio tyczn e  po po w ro c ie  do k ra ju  w y ra z ił M a ja k o w s k i w  zna­
n y m  w ie rszu  O rad z ie ck im  paszporcie, k tó ry  uka za ł się d ru k ie m  ju ż  po śm ie rc i 
poety, w  r. 1930.

*

Poezja M a jako w sk ie go  je s t dobrze znana i  og rom n ie  po pu la rn a  w  Polsce, k tó rą  
poeta odw iedza ł d w u k ro tn ie , na zaproszenie sw o ich  po lsk ich  ko legów . W  dw udz ie ­
sto leciu  m ię dzyw o je nnym  ukaza ła  się, pod red akc ją  A n a to la  S terna, an to log ia  w ie rszy  
M a jakow sk iego  w  p rze k ła dz ie  n a jw y b itn ie js z y c h  naszych poe tów  (T uw im , B ro n ie w ­
ski, W ażyk, S łon im sk i), w  k tó ry c h  tw órczości, zwłaszcza w  tw órczośc i W ładys ław a  
B ron iew sk iego , odnaleźć m ożna w ie le  w p ły w ó w  jego poezji.

Podczas os ta tn ie j w o jn y  i  po w o jn ie  ukazało się u  nas k i lk a  w iększych  i  m n ie j­
szych w y b o ró w  poez ji M a jakow sk iego , k tó re  w szys tk ie  spo tka ły  się z og rom nym  
za in teresow aniem  czy te ln ikó w .

W  25 roczn icę śm ie rc i w ie lk ie g o  p iew cy  P aźdz ie rn ika  T e a tr N o w y  w  Ło dz i 
w y s ta w ił po lską p ra p re m ie rę  s z tu k i M a jakow sk iego  Łaźn ia  (w  p rzek ładz ie  po lsk im  
A r tu ra  Sandauera), będącej zna kom itą  i  co w ażn ie jsze —- b y n a jm n ie j n ie  zd e a k tu a li-  
zow aną sa ty rą  na b iu ro k ra c ję . Łaźn ia , g rana w  Z w ią zku  R adz ieck im  po raz p ie rw szy  
w  r. 1930, w y w o ła ła  tam  burzę sprzecznych sądów i  o p in ii k r y ty k i.  P rzedstaw ien ie
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łó dzk ie  spo tka ło  się z o lb rz y m im  za in teresow aniem  w  ca łym  k ra ju  i  s tan ow iło  godny 
w k ła d  naszej k u l tu r y  w  obchodzone w  Z w ią z k u  R adz ieck im  i  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji 
lu d o w e j uroczystości 25-lecia śm ie rc i M a jakow sk iego .

Rocznica ta  zna laz ła  także sw ój w y ra z  w  naszej prasie, zwłaszcza lite ra c k ie j,  
k tó ra  w  num erach  k w ie tn io w y c h  zam ieściła  liczne  u tw o ry  M a jakow sk iego  oraz a r ty ­
k u ły  o n im .

Na uw agę zasługu je  przede w szys tk im  n r  16 (264) N o w e j K u ltu r y  z 17 k w ie tn ia , 
w  po ło w ie  pośw ięcony M a jako w sk ie m u . O tw ie ra  go a r ty k u ł G rzegorza L a s o t y  
p t. Lew ą m arsz, da jący ogólną ch a ra k te ry s ty k ę  tw órczości poe ty  radzieckiego, om a­
w ia ją c y  jego stosunek do nowego, po rew o lucy jnego  czy te ln ika  i  ro lę  jego poez ji 
w  k ra ju  zw ycięsk iego soc ja lizm u:

„U  ś w itu  społeczeństwa »swobodnego tru d u , swobodnie zrzeszonych ludzi«  
zahuczał głos M a jakow sk iego , głos p ro le ta r ia c k ie j b u rz y  zw ias tu ją ce j jedność poety 
z tw o rzo n ym  przez lu d  w o ln y m  św ia tem  —  czy tam y w  a rty k u le . —  ...M a jakow sk i b y ł 
P aźd z ie rn ik iem  poez ji: b u rz y ł s ta ry  ład  i  tw o rz y ł nowy...

...W ie lcy poeci p rzekracza jący g ran icę  epok p o tra f ią  odnaleźć u k ry ty  r y tm  epoki, 
p o tra f ią  do trzym ać k ro k u  w  je j c iężk im  m arszu i  stanąć p o e tyck im  słowem  na czele 
walczącego lu du . O n i też tw o rz ą  now e epok i w  sztuce, często w yp rzed za ją  czas swój, 
często przez la ta  n ie  z rozu m ian i do końca, n ie raz zastępow ani w  swej re w o lu c y jn e j 
p rostoc ie  przez sz tyw n y  k o s tiu m  D a v ida  —  lecz p ra w d z iw y  to n  now e j sz tu k i b rz m i 
w  ich  p ieśn i. P ieśń ta  dźw ięczy pochw a łą  re w o lu c ji w  Dobrze  i  na m ię tn ym  oska r­
żeniem  b iu ro k ra c ji,  d y g n ita rs tw a  w  Ła źn i, patosem  poem atu o L e n in ie  i m iłosną  
traged ią  O b ło ku  w  spodniach, g ro teską P lu s k w y  i  liry z m e m  w iersza o N ette , o ra to r-  
ską in to n a c ją  Le w ą m arsz! i  skargą  rozm ow y z Le n inem .“

W  ty m  sam ym  num erze z n a jd u je m y  też korespondencję w łasną  N o w e j K u l­
tu ry  z M oskw y  p t. U m iło w a n y  poeta. A u to re m  je j jes t Sem ion K i r  s a n ó w ,  k tó ry  
s tw ie rd z iw szy  na początku, że „u m iło w a n ie  M a jakow sk iego  s ta ło  się uczuciem... 
powszechnym , ...trw a łym , ...na tu ra lnym  u cz łow ieka  radzieckiego, n ieza leżn ie od jego 
w ie k u  i  zawodu...“ , zastanaw ia się następn ie nad p rzyczyn am i tego fa k tu :  „... to poeta, 
k tó ry  p isa ł d la  w szys tk ich  i  d la  każdego z osobna, p isa ł w łaśn ie  to, czego każd y  dla  
siebie szuka w  poez ji —  ko n s ta tu je  K irsa n o w . —  U m iło w a n ie  M a jakow sk iego  jes t 
n ie ro ze rw a ln ie  zw iązane z u m iło w a n ie m  przez lu d z i rad z ie ck ich  tego nowego spo­
sobu życia i  m yślen ia , k tó ry  zosta ł s tw orzony przez n o w y  u s tró j. K to  ukocha ł życie 
w o ln e  od sobkostw a i  egoizmu, k to  w id z i w e  współczesności za rysy now ych  stosun­
k ó w  m ię dzy  lu d ź m i i  now e j św iadom ości —  ten u ko cha ł M a jakow sk iego .“

O grom n ie  in te re su ją cy  opis p rzeb iegu  w ieczo ru  autorskiego, k tó ry  o d b y ł się 
w  sa li M uzeum  Politechnicznego, p rzyn os i a r ty k u ł L w a  K a s  s i l  a pt. N a m ostku  
kap ita ń sk im . U ka zu je  on poetę stojącego oko w  oko  z t łu m a m i za in te resow anym i 
jego w ieczorem . Są w śród  tych  t łu m ó w  ba łw o chw a lczy  w ie lb ic ie le  jego ta le n tu , 
przede w s zys tk im  m łodzież, k tó ra  za w sze lką  cenę p ra gn ie  się dostać na przepe łn ioną  
salę; są i  zac ie trzew ien i p rze c iw n icy , u s iłu ją c y  w y ra z ić  sw ój p ro tes t i  zgorszenie, 
ja k ie  w y w o łu je  w  n ich  poezja M a jakow sk iego . T y m  poeta da ję  b łyskaw iczną , bez­
lito ś n ie  z ło ś liw ą  odprawę, godną au to ra  Ł a ź n i czy P lu skw y .

N a ty m  sam ym  w ieczorze uka zu je  się nam  M a ja k o w s k i ja k o  l i r y k  u w ie lb ia ją c y  
P uszk ina  i  re c y tu ją c y  z pam ięc i jeden  po d ru g im  rozd z ia ły  Eugeniusza O nieg ina: 

„K o ch a m  P uszkina ! Na pewno kocham  go w ięce j n iż  w y  wszyscy. »Może ja  
jeden d o p ra w d y  żału ję«, że go dziś n ie  m a w śród  żyw ych . G dy m i ju ż  głos odm aw ia  
posłuszeństwa, gd y  jes tem  w ycze rpany  do os ta tn ich  gran ic , b io rę  do poduszki P o ł-  
taw ę  lu b  Jeźdźca m iedzianego  —  i  rano w s ta ję  c a ły  ja k b y  ob m yty , ze św ieżą k r ta ­
nią... I  m am  ochotę pisać ca łk iem  po nowem u. Rozum iecie? Po now em u! N ie  p rze p i­
sywać, n ie  pow ta rzać  cudzych słów . O dnow ić  w ie rsz, w y ry w a ć  słow a z korzen iam i, 
podnieść poezję na poziom  naszych dn i. A  nasza epoka je s t w iększa, znakom itsza od 
puszk in ow sk ie j. O to  w ła śn ie  w a lczę !“
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O bok ty c h  w yp o w ie d z i współczesnych o M a ja k o w s k im  zn a jd u je m y  w  tym że 
num erze N o w e j K u ltu r y  ja kże  in te resu jące  w yp ow ied z i samego M a jako w sk ie go  o czy­
te ln ik u  jego poezji, o k ry ty c e , o udz ia le  poe tów  w e fro n c ie  w a lk i klas, o tru d z ie  
poety, k tó reg o  zadaniem  je s t do ta rc ie  do nowego c zy te ln ika :

„...s ta ry  czy te ln ik , s ta ry  słuchacz, k tó r y  b y w a ł w  salonach, k tó ry  p rze m aw ia ł 
do p rze różnych  pań i  m łodzien iaszków , ten  c z y te ln ik  u m a r ł raz  na zawsze, i  ty lk o  
robo tn icze  au d y to riu m , ty lk o  robo tn iczo -ch łop sk ie  masy, ty lk o  ci, k tó rz y  dz is ia j 
b u d u ją  nasze now e życie, ci, k tó rz y  b u d u ją  soc ja lizm  i  w a lczą o to, b y  zw yc ięży ł 
na ca łym  świecie, ty lk o  c i lu dz ie  p o w in n i b yć  naszym i rzeczyw is tym i czy te ln ika m i, 
a ja  po w in ie ne m  być poetą ty c h  lu dz i.

...Bardzo tru d n o  je s t p ro w a dz ić  tę  pracę, k tó rą  ja  chcę p row adzić , pracę nad 
zb liżen iem  do robotn iczego a u d y to riu m  w ie lk ie j poezji, poezji, k tó ra  b y ła b y  zrob iona 
so lidn ie , bez tan de ty  i  bez znacznego pom nie jszen ia  je j znaczenia.

...W idzę tu  d w ie  trudn ośc i zasadnicze. P isa rze współcześni p rz y z w y c z a ili się pisać 
ty m  język iem , k tó ry  s tw o rzy ła  in te lig en c ja , k tó ry  oderw ano od ję zyka  u lic y , od 
ję zyka  mas, i  nazwano ję zyk ie m  lite ra c k im . To język , k tó ry  b y ł z a m kn ię ty  w  w ą sk im  
k ręg u  sa lonów  i  sa lonow ych za in teresow ań —  m iłośc ią , w yd a rze n ia m i z ostatn iego 
b a lu  itd . Z  d ru g ie j s trony , w ciąż jeszcze n is k i poziom  k u ltu ra ln y , k tó ry  podnosi się 
z dn ia  na dzień, k tó ry  podnosi się szybko, ale je d n a k  s ta le  jeszcze n ie  je s t w ysok i. 
To częściowo przeszkadza poecie w  zna lez ien iu  wspólnego ję zyka  z na jszerszym i 
m asam i odb iorców . Poeta często n ie  zn a jd u je  od dźw ięku  w łaśn ie  przez to, że czy te l­
n ik  n ie  w ie, o czym  m owa. O to te  dw ie  trudn ośc i —  trudność  rozu m ien ia  i  trudność 
p isan ia  tak , aby by ło  zrozum ia łe , bez upraszczania te m a tu  —  ty m  ję zyk iem , k tó ry m  
m ów ią  m asy. O to zasadnicze trudnośc i, k tó re  napo tyka  współczesny pisarz.

...Poetą je s t n ie  ten, k tó ry  chodzi n ies trzyżony  ja k  ba ran  i  beczy na liryczne , 
m iłosne tem aty , ale. ten, k tó ry  w  naszej zacię te j w a lce  k lasow e j odda je swe p ió ro  
do a rsena łu  p ro le ta r ia tu , k tó r y  n ie  w zd raga  się przed żadną czarną robotą, przed 
żadnym  re w o lu c y jn y m  tem atem ...“

Z n a jd u je m y  ponadto  w  N o w e j K u ltu rz e  w iersze M a jako w sk ie go : fragm e n t 
poem atu 150 000 000 i  Ja k  to się w  oczy sypie p iaskiem ... (w  p rzek ładz ie  Seweryna 
P  o 11 a k  a), P orządny obyw a te l, W ła d y k a u k a z -T y flis  (w  przek ładz ie  A n a to la  S t  e r -  
n a), B a lla da  o b iu ro k ra c ie  (w  p rzek ładz ie  Leopo lda L e w i n a ) .

W  Przeg lądzie  K u ltu ra ln y m ,  n r  15 (137) z d n ia  14— 20 k w ie tn ia , zn a jd u je m y  c ie ­
k a w y  a r ty k u ł A n a to la  S t e r n a  O wczesnej satyrze M a jakow sk iego  i  ko lum n ę  
W ierszy poe ty  w  p rzek ładach  S t e r n a  (H iszpan ia , W am, O sta tn ia  pe te rsbu rska  
b a jk a ) i  S tan is ław a  S t r u m p h - W o j t k i e w i c z a  (K a w ia rn ia , W ersal).

A r ty k u ł A n a to la  S t e r n a  o życ iu  W łodz im ie rza  M a jakow sk iego , zaopatrzony 
w  og rom n ie  in te re su ją cy  m a te r ia ł ilu s tru ją c y , u ka zu ją cy  m. in . poetę ja k o  s a ty ry k a - 
-ry s o w n ik a , p rzyn os i n r  14 (194) ty g o d n ika  Ś w ia t z 10 kw ie tn ia .

A n ie la  P io run ow a

„LITERATURA W  SZKOLE“ Nr 2/1955

N u m er 2/1955 L ite ra tu ry  w  szkole  o tw ie ra ją  t rz y  a r ty k u ły  wstępne. P ie rw szy : 
L e n in  i  radziecka lite ra tu ra ,  pośw ięcony w ie lk ie m u  w o dzo w i R e w o lu c ji w  85 rocznicę 
jego u rodz in , om aw ia  w ie lk ą  ro lę  L e n ina  w  ksz ta łto w a n iu  k ie ru n k ó w  now e j, socja­
lis tyczn e j l i te ra tu ry .  W skazu je  rów n ie ż  na og rom ny w p ły w  K om u n is tyczn e j P a r t i i 
Z w ią z k u  Radzieckiego, na tw orzen ie  w sp an ia łych  a rcyd z ie ł l i te ra tu ry  re a lizm u  socja­
lis tycznego w  K ra ju  Rad, na  s iłę  id e i le n in o w s k ie j odzw ie rc ied lone j w  lite ra tu rz e  
Z w ią z k u  Radzieckiego.

„ Id e a  L e n ina  —  czy tam y w  zakończeniu a r ty k u łu  —  ż y je  i  zw ycięża w  dzie łach 
lu d z i p ra cy  św iatow ego obozu poko ju , de m o kra c ji i  soc ja lizm u, w e w zra s ta ją cym
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i  po tężn ie jącym  m iędzynarodow ym  ru c h u  w a lk i o pokó j i  p rzy ja źń  m iędzy  narodam i, 
w  w alce o dem okrac ję  i  soc ja lizm .“

Lu dz ie  radzieccy, a z n im i ca ła  postępowa ludzkość, czczą dzień u ro dz in  Len ina. 
L e n in iz m  w ska zu je  drogę do szczęśliwego życ ia  d la  lu d z i p ra c y  całego św iata.

W  d ru g im  a r ty k u le  w stępnym , podp isanym  przez C e n tra ln y  K o m ite t K o m u n i­
stycznej P a r t i i Z w ią z k u  Radzieckiego, a pośw ięconym  D ru g ie m u  W pzechzw iązkowem u 
Z ja zd o w i R adz ieck ich  P isarzy, z n a jd u je m y  podsum ow anie  w y n ik ó w  tego Z jazdu.

Życząc ja k  na jp om yś ln ie jszych  w y n ik ó w  p ra cy  —  C K  K P Z R  w y ra ża  w  zakoń­
czeniu a r ty k u łu  nadzie ję , że radz ieccy p isarze w szys tk ie  swe s iły  oddadzą s łużbie 
radz ieck iem u n a rod ow i i  s tw orzą  dz ie ła  godne epoki b u d o w n ic tw a  kom un izm u .

W  trze c im  a r ty k u le  w stęp nym : D ru g i W szechzw iązkow y Z jazd  P isa rzy  Radziec­
k ic h  a zadan ia nauczania l i te ra tu ry  w  szkole  S. S. S m i r n o w  podkreśla , że p rze ­
bieg Z ja zd u  P isa rzy  b y ł ś ledzony z  g łęboką uw agą przez na uczyc ie li i  uczn iów .

Szkoła radziecka, będąc ży w y m  organizm em , bezpośrednio reagu je  na zdarzenia 
m ające znaczenie w  nauczan iu  i  w y c h o w a n iu  m łodzieży, n a jp e łn ie j re a liz u je  postu­
la ty  jednośc i nauczania i  w ychow an ia .

„N a uczyc ie l l i te ra tu ry  w  szkole —  czy tam y da le j w  a r ty k u le  —  to  p rze w o dn ik  
n a u ko w y  i  w ych ow a w czy  ucznia, d la  k tó rego  ks iążka  je s t oknem  na św ia t.“  Nauczy­
c ie l l i te ra tu ry  k ie ru je  c zy te ln ic tw e m  m łodzieży, k s z ta łtu je  w  sw o je j p ra cy  w ych o ­
w aw cze j je j uczucia i  m yś li, je s t p ie rw szym  so juszn ik iem  p isarza w  jego w span ia łe j 
p ra cy  nad w ych ow a n iem  m łodego poko len ia . „P isa rze  zd a w a li sobie z tego spraw ę 
i  d la tego w  dzie łach K o ro le n k i, Czechowa, G orkiego, F ad ie jew a  m am y w span ia łe  
postaci nauczyc ie li, k tó rz y  służą na jw zn ioś le jszem u ce low i —  w y c h o w a n iu  now ych  
lu d z i.“

„D ru g i Z jazd  P isa rzy  R adz ieck ich  jasno i  w y ra z iśc ie  n a k re ś lił na jw ażn ie jsze  
p ro b le m y  lite ra tu ro z n a w s tw a , w y k re ś li ł dalszą drogę ro z w o ju  naszej l i te ra tu ry , 
zaakcen tow a ł na jb liższe  zadania, w y ja w i ł  b łę d y  i  fa łszyw e  tendencje  n ie k tó ry c h  
dzie ł i  w reszcie  podsum ow ał w y n ik i dw udziesto lec ia  rad z ie ck ie j l i te ra tu ry  od P ie rw ­
szego Z jazd u  P isa rzy “  —  czytam y.

Z  k o le i S m irn o w  ana lizu je  poszczególne w yp ow ied z i p isa rzy  rad z ie ck ich  na 
I I  Z jeździe , po dkreś la jąc  ich  znaczenie d la  p ra cy  w ychow aw cze j w  szkole. C y tow an i 
p isarze: S im onow , B u rg un , S u rkow , P o lew o j, M a r ie tta  Szagin ian, F ad ie jew , R u rik o w , 
w y p o w ia d a li się na tem at w ychow aw cze j r o l i  p ra cy  w  życ iu  cz łow ieka, zburzen ia  
„ch ińsk ie go  m u ru “  m iędzy  społeczeństwem  a po jedynczym  cz łow iek iem , na tem at 
w ła śc iw e j an a lizy  u tw o ró w  lite ra c k ic h  oraz prac k ry ty c z n o lite ra c k ic h .

D ru g i Z jazd, k tó ry  ob radow a ł pod znak iem  ideowego zjednoczenia w szys tk ich  
s ił p isarzy, o m ó w ił w ie le  zagadnień z dz iedz iny  tw órczośc i lite ra c k ie j i  radzieck iego 
lite ra tu ro z n a w s tw a . „Pom oże on —  czy tam y w  zakończeniu —  w ie lk ie j a rm ii radziec­
k ic h  nauczyc ie li l i te ra tu ry  ja k  n a jle p ie j w ychow ać m łode  poko len ie .“

W  dz ia le  T e o r i a  i  h i s t o r i a  l i t e r a t u r y  z n a jd u je m y  obszerny a r ty ­
k u ł W. A . N  i  k  o n  o w  a p t. A rty z m  M ajakow sk iego .

T ra fn a  ana liza  poszczególnych u tw o ró w  u tw ie rd z a  c zy te ln ika  w  p rzekonan iu  
o n ieśm ie rte lnośc i dz ie ła  w ie lk ie g o  poe ty  radzieckiego, o n iespożyte j s ile  jego poezji, 
ja k  na jda lsze j od ru ty n y  i  nudne j jednosta jnośc i. Poezja M a jako w sk ie go  w strząsa 
sum ien iem  lu d z i i  toczy bezwzględną w a lk ę  z m a rtw o tą , bezw ładem .

W. A . A p u c h t i n a  om aw ia  Z oran y  ug ó r Szołochowa (w  a r ty k u le  Ze spo­
strzeżeń o s ty lu  pisarza).

L. F. K o n  i  I. B. M e d w i e d i e w a  w  a r ty k u le  L ite ra tu ra  dziesięcio lecia  z a j­
m u ją  się bardzo w a żnym  p rob lem em  do k ła dne j a n a lizy  l i te ra tu ry  d la  dz iec i i  m ło ­
dzieży oraz je j p rzyda tnośc i w  p ra cy  szko lne j. W ym ie n ie n i tu  zosta li p isarze i  u  nas, 
w  Polsce, po pu la rn i, ja k :  G a jdar, Ż itk o w , M arszak, K assil, K a ta je w , L iks ta no w , 
M uszka t, I l j i n  i  w ie lu  innych .
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W  dzia le  M e t o d y k a  l i t e r a t u r y  zw raca uwagę cenny a r ty k u ł znanego 
h is to ry k a  li te ra tu ry  i  te o re tyka  l i te ra tu ry  L . I. T i m o f i e j e w a  O system atyzac ji 
podstaw ow ych  po jęć te o r ii li te ra tu ry .

A r ty k u ł na leża łoby w ła śc iw ie  w  całości prze tłum aczyć, gdyż tru d n o  w  p a ru  zda­
n iach  podać jego bogatą treść. S praw a an a lizy  zagadnień z zakresu te o r ii l i te ra tu ry  
spraw ia , ja k  w iadom o, naszym  nauczycie lom  bardzo w ie le  trudn ośc i i  d la tego a r ty k u ł 
będzie dużą pomocą w  ich  p racy. O m aw ia  on ta k ie  zagadnienia, ja k :  is to ta  obrazu 
artystycznego, c h a ra k te ry s ty k a  postaci, in d y w id u a liz a c ja  języka, typowość, tw órcza 
fan ta z ja , jedność fo rm y  i  treśc i w  u tw o rze  lite ra c k im , osnowa dzieła, ję z y k  poetyck i, 
idea a tem at, em ocjonalne w a rto ś c i u tw o ru , rea lizm , liry k a ,  ep ika , d ra m a t itp .

I. K . S e m e n o w a  w  a r ty k u le  A na liza  prac uczn iów  z a jm u je  się m etodyką  
p o p ra w ia n ia  p rac uczn iow sk ich . P o d kre ś la  ona ogrom ną wagę ana lizy  prac, ich 
ciągłego doskona len ia  przez w łaśc iw ie , m etodycznie zorgan izow ane lekc je , k tó ry c h  
celem jes t w skazan ie uczn iom  pope łn ionych  b łędów  i  u m o ż liw ie n ie  im  p o p ra w y  oraz 
u n ik n ię c ia  ty c h  b łędów  w  przyszłości.

D z ia ły  B i b l i o g r a f i a ,  L i t e r a c k i  K a l e n d a r z  (I. M u ra w ie w a : A n d e r­
sen), K r o n i k a  —  u zu p e łn ia ją  treść num eru .

O cen ia jąc ogó ln ie  n u m e r 2/1955 L ite ra tu ry  w  szkole na leży podkreś lić , że za­
w ie ra  on bardzo w artośc iow e a r ty k u ły  naukowe, k tó re  będą dużą pomocą d la  na u ­
czycie la  l i te ra tu ry  w  szkole. W idać, że au to rom  a r ty k u łó w  chodzi o rozszerzenie 
ho ryzon tó w  w iedzy  nauczyc ie li. Treść a r ty k u łó w  tak ich , ja k :  A rty z m  M a ja k o w ­
skiego  czy ana liza  s ty lu  Zoranego ugo ru  Szołochowa, czy wreszcie O system atyzac ji 
podstaw ow ych  po jęć te o r ii l i te ra tu ry ,  zaw ie ra  bogactw o w iadom ości rozszerzających 
w iedzę nauczycie la  da leko poza ra m y  przew idz iane  przez program .

W idać, że am b ic ją  re d a k c ji je s t służenie szkole rze te lną  w iedzą.
O bszerny dz ia ł recenz ji ks iążek o treśc i m etodyczne j po zw o li nauczyc ie low i roz­

pa trzyć  się w  do robku  pom ocy w  m etodyce nauczania l i te ra tu ry .

KO M U N IK A T

w  spraw ie K onku rsu  Polonistyki

na w zór opracowania u tw o ró w  Adam a M ick iew icza  w  klasach 
V — V I I  i  X , ogłoszonego w  nrze 1/1955

P rzychy la ją c  się do życzeń C zy te ln ikó w  R edakcja  P o lo n is ty k i p rze ­
d łuża te rm in  nadsy łan ia  prac kon ku rso w ych  do d n ia  15 w rześn ia  br.

Jednocześnie p rzyp o m in a m y  —  wobec pew nych  n ie fo rm a lno śc i w  na ­
desłanych ju ż  pracach —  iż  nazw isko i  adres au to ra  p o w in n y  być podane 
osobno, w  zam kn ię te j kopercie  opa trzone j ty m  sam ym  godłem , k tó ry m  
podpisana je s t praca konkursow a. Jest to ogó ln ie  p rz y ję ty  p u n k t reg u ­
la m in ó w  konku rsow ych , g w a ra n tu ją c y  absolutną bezstronność oceny.

P rzypo m in am y także, iż w  w a ru n ka ch  K o n k u rs u  w ym ie n io n o  —  ja ko  
pożądane —  trz y  egzem plarze każdej p racy, podczas gdy dotychczas 
au to rzy  na dsy ła ją  ty lk o  po dw a  egzemplarze, co u tru d n ia ć  będzie pracę 
ju ry .

W szystk ich  po lo n is tów  gorąco zachęcamy do ud z ia łu  w  K o n ku rs ie !

R E D A K C JA
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